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Trzech konspiratorów
na tajnych posiedzeniach w Lancaster House
próbuje ustalić przyszłość Niemiec
Nagłe przerwanie rozmów waszyngtońskich
O pożyczce am erykańskiejdla Anglii

LONDYN (Obsł. wł.). WjSzóraJ w Lancaster House w Londynie, odbyty sie dwa, pierwsze posie­
dzenia przedstawicieli Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 1 Francji w sprawie przyszłego po- 
ziotnu przemysłu niemieckiego i kontroli kopalń w Zagłębiu Ruhry.Obrady były całkowicie tajne. 
Wydano krótki komunił&t, który nie podaje jednak ani jednego szczegółu. W czasie pomiędzy obu 
konferencjami delegacje amerykańska i brytyjska zebrały się oddzielnie, aby przestudować ar­
gumenty, wysunięte przez delegację francuską. '  ' \

Większość . prasy... francuskiej,prasy
podając, doniesienia , z Londynu, 
protestuje mopno przeciwko taj­
nością obrad. Dzienniki stwierdza­
ją, że na przywrócenie .potęgi go­
spodarczej .Niemiec — -delegacją, 

’ francuska. odpowie stariuwczp —

LONDYN (Obsł. wł.). W sobo- 
f tę wieczorem wrócił do Londynu 

ąir Wiffrid Eady, przewodniczący 
■ delgacji 'brytyjskiej, która prowa­

dziła .rozm owy fw 'Waszyngtonie 
w sprawie złagodzenia warunków

Ambasador Rzeczypospolitej:' 
Polskiej w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i delegat Polski do 
Rady Bezpieczeństwa toni. Oskar 
Łąnge w czasie zwiedzania Woj. 
Szkoły Partyjnej -PPS We Wrocła­
wiu w dniu wczorajszym, na pyta­
nie jednego ze siuchacży Szkoły 

. W ; sprawie prawdopodobieństwa: 
trzeciej Wojny światowej odpo­
wiedział:

„Jedyny czynnik który by w tym 
 ̂ wypadku mógł wchodzić W grę to 
Stany Zjednoczone. Mogę jednak 
stwierdzić z . całą odpowiedzialno-; 
ścią, że w okresie obecnych' naj- 

,. bliższych lat ani szeroka, opinia 
publiczna Ameryki, ani odpowie­
dzialne koła polityczno-wojskowe 
takiej wojny nie chćą i co Więcej 

: do takiej-wojny n ie 'są  przygoto­
wane. -

„Grupy reakcyjne USA, którym 
te rzeczy mogłyby chodzić po gło­
wie nie mają decydujących wpły- 

! Wów; przestawienie opinii publicz­
nej musiałoby trwać całe lata i 
wymagałoby łaszyzaćji życia tego 

' ogromnego kraju i  społeczeństwa, 
które W gruució rzeczy ■ żyje. jed­
nak w warunkach politycznej de­
mokracji i nic nie wskazuje na to,

' aby mogło czy chciało, w naj­
mniejszej mierze ulec przekształ-. 

I łowaniu faszystowskiemu:'
. „Mogę więc z całą pewnością o- 
świadczyć, że wszelkie urojenia 
wojenne pozostają i bardzo długo 
będą pozostawać jedynie w dzie­
dzinie chęci i marzeń Wszelkiej 

^Międzynarodowej reakcji..." ' 
p Oto ‘są słowa, które wysziy z ust 

nie tylko tów. Oskara Langego ja­
ko naszego Towarzysza partyjne- 

: go, nie tylko polskiego wybitnego 
działacza politycznego, ale jedne- 
go z czołowych mężów stanu p’0- 

| :  wojennego świata.
PPS z całym sercem i zapałem 

:: podchwyciła .. to -oświadczenie,, 
szczególnie tu, u nas, na Dolnym 

„ Śląsku, — abjf roznieść tę dobrą 
nowinę wśród tych wszystkich, 
którzy swym codziennym znojem 

/  i  trudem przy warsztacie, biurku 
bib w-polu, — budują zręby Nó- 

P  Mej Polski Ludowej, '

Min. Rusinek
|  prezesem Funduszu 
Obrony Morskiej

Er'WARSZAWA. Dekretem 'Preże!, 
sa „Rady Ministrów z, Jdns^lł sifer- 

|  pnia rb.-utworzony został Fundusz 
RjObrony M orskie].' 
B8||łżśwddniczącym FOM’ miano­

wano min. Rusinka. Zastępcą 
K)izp\\odmcza<ego został delegat; 
Imprezę a Rady Mimstiow gen- biy- 
I  gady — Stanisław Zawadzki.

pożyczki amerykańskie!1 Rozmo­
wy |  w brew  oezekjWanióm?zośtaIy 
pągJe^;pr,z®rwą-nę.; o  

W 1 póniętfeiałek ma się.^odbyć 
nądzwycźajne pósiedźenie rządu 
bryty.jSjttćgo. Po u ró’ci ■; z , • urlopu 
pręm.Le.r Attlee, aby wraz' z  .inny­
mi ^ i i !  gabinetu wysłuchać 
sprawozdania 3p rozmów waszyng­
tońskich. Poza, tym tematem na-

Ohnpacji
całej Indonezji
domaga sie( & >
prasą holenderska

HAGA., Zgodnie, z ostatnim! do­
niesieniami prasy,,' w cąfej Indo; 
nezii toczą się- zaciekłe walki 
między Holendrami ,a Indonezyi- 
czykami. j Gddźi ały holenderskie 
to z^ iią ią  oż&syiętrą działalność w 
środkowej' części Jawy, usiłując 
i^-zęłamąć obronę, indonezyjską': 

na drodze' do Jogiakarty.

Zatw ierdzenie w yroku
ną aferzyslóW, 
cynkowych.
Y w I r SZ'AWA,’ Najwyższy pad 
Wojskowy zatwierdził w całej 
rozciągłości wyrok) >- , wydąny 
jrrzęz Rejonowy ' Sad Wojskowy 
w W(arsźtwie , iia' aferzystów ' cy­
nowych1. v

Zrpyu Konstrotó j
Nowe ohary,
w kopalni angielskiej

LONDYN. W 8' dńi" po 'straszli-, 
Mel^ekśpłpzjf ‘^kojTalfti1 JWil- 
L lia it^^  Whjtehawen, wczoraj ra­
mo wydarzyła się nowa katastrofa 
w kopalni „MórisAi“ ,kolo Ann-; 
'fięlÓ .Plain <w hrabśiiyie *Diirhain. 
W . chwili katasjro^  ‘*w kopalni 
zijajdówato się 24 gÓrnikÓ^ zmia­
ny zginęło. ąłBPzosta-
ftańi jprzy życłu, przeważnie ran- 
n\ch w jdobito  na powierzchnię

rad; będą projektowane przez mi- 
„riistra wyżywienia'dalsze ograni­
czenia 'żywnbścrowe, jakie”$w naj­
bliższym czasie inaią byc wpro­
wadzone w> Wielkiej Bryiaijti. 
Wreszcie rząd zajmie': się sytua­
cją, jaka wynikła wskutek zawię- 
szćnja konwersji funta na dolary.

,Ta ostatnja. sprawa;jestr w dal- 
fszym,> ciąg'ifśzerokpiji omawiana 
przez prasę'-bf^tyiska.;' ' , ^
#  „TIMES"’ — ihociaż 'krok'ten 
poprawi W pewnym stppńiu sy­
tuację,- w  dalszym, ciągu, będzje- 
/hy^alęźeli od dostaw amerykaft- 
skfclf.
•  „MANCHESTER GUARDIAN"— 
jbst to najhardziej ostry śrotjók'

Marynarze słodkich; wód, płynący 
z węglem dó SzcżeCiha :z zacie­

kawieniem oglądają Wrocław,

Konkurs

zazjd 3{31A\,[03lAp3!̂ ‘ Aumosojsnz 
rząd brytyjski. Podw ażyło ufno-* 
wy handlowe z wielu! krajami.
•  „NEWS CHRONłCLE" — 
'przeżywamy nioment decydujący, 
foźslr^yga’'s ię  bowiem, czy pozo­
staniemy mocarstwem czy me
•  „DAILY HERALD" — dedyzjk 
|a  oznacza, że w, niedługim czasje 
^nastąpią dalsze ogranifczenfar-i,'
•  „DAILY EXPRESS“ — to,,że 
mie będziemy wydawali? dolarów 
oznacza, iż> będziemy wmreti dtfżo 
mniej żywnośoi i inny.th towarów-

Makabryczne odkrycie
Kości ludzkie, przy t f |  Dubois
. Onegriai 2 komisariat MO powiadomiony izosfal prżez grupę ro- 

‘botników ^ a tr ii |ln l^ v ę J^ ^ rw j^ y jre W d ^ '' węgla dó piwnicy do­
mu p>’zy uk Stanisława Dubois Id, że w trakcie pracy natrafiono na 
podziemny schow ek,w  którym znaleziono' czaszki i kości ludzkie.

Na/;Mfe'jsce Wypadku'' udhla się 
natychmiast śpeefaiffa '  komisja. |
Przyły-popioCy-, .świadków na jśc ia  
odtw-oizono przebieg odkncia. Je­
den z robotmkow -z itrudnioin na 

^powierzchni wysokiego" us\niska 
gruzów dla utatwiema sobie pra- 
ęy'nłozył w-poprzek .szefoką de­
skę. W momencie', kiedy przesy­
pywał 'Wógiel, poczuł, deśka 

'zaczyna uginać'- Sję pod' jego 'dję- 
-żarem. Przerwa! prace-obserwu­
jąc przyczynę-f ósypy-Wąriiaf^i^ 
gruzu. W tej -samej^chwilit'gruz z 
głośnym łdśkofejft obwinął* się w 
głąb tajemniczej zapadni,, pociąga­
jąc ze sobą robotnika? Przerażeni 
współtowai^yśze 'pracy" pośpieszy- 

Ti ‘swemu kółedze z patnęck?'Dzię­
ki żaimprowiZbwanemu pofnb’sto- 

^wf^rdbótnik' wy-dostał' się 'n a -*po­
wierzchnię, oświadczają): “ toWa- 

>rzyszóńi, żie 'natrafił na jakiś, ^rób- 
• -Okazało'się, że 'zapadnia^-utWo- 
rzyłavsję! wt';triie’jsjżu zawalenia się 
stropu podziemnej piwm czk!11 na 
dnie ktorei Ie/ał\ nagromadzone 
w lłieładźie kdści ludzkie.-'*sNa

Rząd grecki
podał sie do dymisji

PARY/ Z Aten. donoszą, /e  pre- 
rffifeBgrfeckj Maxirpós w ra z ‘z;,rza- 
^emTnódił się do-jdy,misj^|»

Musicie żyć wśród Niemców
Tragiczny, Jos; imigrantów żydowskich * i 
4.500 Żydów  
jedzie do Hambur ga

PARYŻ; (Obsi. wł,)i Imigranci 
zydowsrą!# Znajdujący - się od kil- 
kunastu dni na* tjzeoh ,,oijfętach 
brytyjskich w Port de Boi®, od­
rzucili "ultimatum brytyjskie? Wo­
bec tego statki 20 mjnut po*;u'piy- 
wie terminu podniosły kotwice i 
wyruszyły w stronę •'Gibraltaru.

Mniej .więCęj za 18 dni sppdzie,- 
wąny jest przyjazd »typh‘ statków 
do _ Niemiec, Tmi^rąpci mają hyć 
Umieszczeni w jednym z obozów 
pod Hamburgiem, który podobno 
jest najlepszym obozem w Niem­
czech. Imigranci będą mogli we­
dług' własnego uznania urządzić

sobie życie w Niemczech (ub sta­
rać się o .przejazd1'd ó  Palestyny 
w ramach oficjąlnyphł kontyngeti^ 
tów. '

Obóz, gdzie mają by;ć,;, umie- 
’szcżęn'i .wysledmiifcy, je1-! obecnie 
pilnowany przez zołmerzf brytyj­
skich. Żołnierze mają b.vó’.natych­
miast uSuhięci,';przy czym władze 
brytyjskie zapewniły, ze w żad­
nym wypadku w stosjinku dę.;imi­
grantów nie będą pżywtaiy'polipji 
niemieckiej.
- NOWY JORK .(Obsł. wi.), Henry 

Wallace w ostrych stówach skry­
tykował decyzją'rządu brytyjskie-'

rozumem — oświadczył on 
. jak można hyło zdecydować się na 
takie, rozwiązanie. ... -vj  . f . iL

bocznych ‘ścianach piwliiczkf ‘nie 
zauważono „śladów, wilgoci, były 
one^natomfast pokryte1 pajęczyny
i, robaotw®^-* „i

P r /j  badaniu znalezioin cli ko. 
,śej(, dokonano Inakąbrypznego od- 
kr-yi^h' wszystkie czaszki, bez 
wyjątku nosiły *na sobie ślady- kpi 

\y.",postaci otworów w okolicy, 
'Skropi, Już przy^ .p ó b im n m  ba­
daniu stwierdzono, ze kule. któ- 
lin u  zadano śmierć nieznani m 
dUtychczas^nieszczęśiiwcom mtą- 

Ty kaliber 2,65, „Często uży,wątłym 
przy' egzekuc/aGh przez Niemców

Philips
rzuęa na rynek.
lO iy s . lamp ra ttlo w h

WARSZAWA. .Poiskie, przedsta- 
wiciejśtwa „Philipsa"? zakupiło 10 
tys. lapm radiowych oraz dużą 
ilość' ódbiorńików?; * które’ w naj­
bliższym’ czasie zostaną rzucone 
na rynek. Ponadto w przygotowa­
niu jĆst-import dalszych kilkur 
‘dziesięciu, tysięcy latpp, radio- 
,wyęh. . -V,

Cała akcja ma m. in. na celu u- 
ruchómienie i.więlu tysićęy ódb(or- 

'.ników “obećnie ni.eczynflyćh z po­
wodu braku-lamp.

nie tylKo konserw
lecz’także
uprzedzenia rasowe
eksportują USA

WARSZAWA (Tel. wł.). , Delę- 
ga^ji 'murzyńskiej,, która przyje­
chała na zjazd sekty babtystów do 
Kdpenhagi, ’ oomówiprro miejsc, w 
hdfelu.1 Przyczyną .tego. ńidzwy- 
'kiego dlań objawu, rasistowskiej- 
dyskryminacji była obawa obra­
żenia mieszkających w hotelu 
amerykańskich tdrystóW- 
--Wraz» z - wolności ą r ’"którą Ame­
ryka ‘przyniosła dp Europy, wkra­
dła się do niektórych państw Eu­
ropy, zachodniej specvficzna „idey 
Ologia" amerykańska. (z;^a.).> '

Szczegóły A  
na stronie u*

Dyrektoriat
zamiast
rządu republikańskiego?
.Pąryżu Otrzylńąfi bezpośrednio; z , 
Hiszpąitii dd .soęjaUstów i od, ge­
neralnego związku robotników'' 
hiszpańskich przychylną odpo­
wiedź na propozycję przedsławi- 
.cielą ..prawego skrzydła ,socjali­
stów Inddfelbió Pfieto, wysuniętą 
na kongresie w Tuluzie. * - 

Prieto zaproponował, aby za­
miast rządu 'republikańskiego' po­
wołać - rodzaj * dyrektoriatu*-złożo­
nego z trzech członków Upraw­
nionych do wszczęcia akcji* mają­
cej na celu obalenie rządu FTan- 
co., **;
S-Prietó»rozpoczął już kroki by 
wprowadzić 'swój projekt ważycie.

W ywiad autoryzowany ,'.Kuriera ‘Ilustrowanego- . ’ ;
Szl^delegatem. Polski do' ONZ amb. Langei

Ziemie odzyskane źródłem zbliżenia
Polonii amerykańskiej z Macierzą

Korzystając z pobytu w e , Wro­
cławiu ” prof. Oskara Langego, 
•Mśhka > ONZ V ’.rąmięftiią Pólski,. 
WsphłpraCoWniGZka r„K a i i e r  a“ 
przeprowadziła z  nim „błyskawicz-" 
ny“' wywiad: i 1 

— Panie’ Ambasadorze, w jakiej 
'sprawie przyjechał pan do Polski?
J. ^~ £ e lejji/  ^porozumienia gis z 
rządem !MŻed walnym zgromadze­
niem ON^ł,/-które rozpóczpie się 
16 września. ' <-

, s  —! Qo skłoniło Pana do ‘‘przy­
jazdu na Dolny Śląsk?'1 ‘

, korzystając . z wyjazdu, do 
lyróctawia i 'Wajb rży cha "prezesa 
'Kliibii'Parlamentarnego ‘PPS posła 
. Juliana^ Hoćhfelda, pragnąłem, bli- 
•zej 'zapoznać' się’‘z sytuacją ńa 
Dofńym, Śląsku, gdziS po raz-pier­
wszy byłem 'w  listopadzie 1945 r. 
Na wasz teben zamierzam przyje­
chać/,na dłyższy okres w przy­
szłym’ Toku- jeżeli sprawy pozwo- 

— zimą.
I — ''Jakie problemy będą. porusza-

Sztab
ukraińskich bandytów
w Wiedniu?

PRAGA. , Su obodne Noi inv “ 
podają wiadomość, że główny 
'śźfab ukraińskich, band „UPA“ 
przędośiał;’  śię~p rzez terytoHdm 
Czee}iosłoW'aC|i' do Austrjj i obec­
nie znajduje się w Wiedniu.

ne na walnym zgromadzeniu ONZ?
— Sprawa palestyńska, -sprawa 

grecka, wniesiona przez USA, 
sprawa hiszpańska i' wiele' innych- 
zśgadóień* tećhńięzno-ÓTgańizacyj--
hych. i .... ?■■■ ■’ '
v' Wilosiią 'tego' roku odbyło się w 

sprawię: Palestyny specjalne w a l- . 
ne' zgromadzejuej tktóje- ustapowi-' 
ło komisję dla, zbełdanja sytuacji 
Koipisja, taj kończy ,^bąęnie .prdcę 
i przedłóży sprawozdanie na wal­
nym zgroma dzeniu,;- QNż, Na pod­
stawie tęgo- spraw.opdanią. zapadną 
uchwpły.

. Sprawą grecką ; od dńwna już 
zajmuję się1 Rada. Bezpieczeństwa 
»— nię<; osiągnięto, jednak porożu-^ 
mienia t  Stapy'.Zjednoczone posta­
nowiły. ■ ędwołać się do' walnego 
zgromadzenia, gdzie mą ją nadzie­
ję przeprowadzenia swego punktu 
widzenia. Równocześnie Stany 
Zjednoczone zapowiedziały, żfe o 
,ile walne zgromadzenie me przy­
chyli się do ich zapatrywania1; 
przedsięwezmą akcję na własną

1111X 1
Ostatnie walne zgromadzenie 

QNZ V  sprawie hiszpańskiej wez- 
; wało wszystkie państwa* do odwo­
łania \ ambasadorów i posłów ?

1 Madrytd. Obecnie sprawa zoątała 
ponownie postaAriona na porządek 
dzienny przez sekretarza general­
nego ONZ.' >
, x — Panie. Ambasadorze, czy' nie 
pęcha ąłby Pan okreiltć, jakie jest 
nastawienie Polonii amerykańskiej 

r (jo Ziem Zachodnich?
[ v — Cała Polonia amerykańska

jednomyślńie stoi * na stanowisku 
utrzymania Ziem Odzyskanych 
przy Polsce ' bez jakichkolwiek 
zmian,. Takie jest nastawienie mas 
i w tym duchu' występują - po­
szczególne , organizacje Polohii, • 
'niezależnie:, od swego.,, charakteru 
politycznego- i nastawięnia-..{lo; o- 
becnego Rządu’ Polskiego.. I 
‘ Uważam,, że kwestia Ziem Od- 
.zyskanyćh staje ślę. źródłem no­
wej więzi między Polonią amery­
kańską 4a Polską t 'wpłynie iów- 

'nieź na rozwój . nastrojów . poli­
tycznych Wśi-ódiPólÓjdL';
'i Wywiad. przeprowadziła -

j Danuta Einstein.

W o W  zaicKs
zasypanego 
przy u). Nowowiejskiej

WczoTaj około godziny 20j-ęj 
wieczorem po przeszło 24-godziiv> 
nej wytężonej prący brygady'„po* " 
gotowia techniczno-budowlanego _ 
natrafiły w gruzach * ’ domu- przy 
ul. Nowowiejskiej 101 na zwłoki 
mieszkańca domu, -  szofera Dy­
rekcji Lasów Państwowych, Jfo- 
dłowskiego.- ■

Zwłoki leżały w dolnych kondy-' 
gnacjach budynku, 'przesypane 
przeszło, 2,5-metro wą warstwą 
gruzu. Jodłowski został odkopany 1 
w^pozycji, w jakiej znajdował,s ie - 
w chwili katastrofy, gdy siedzią) 
na kanapie.



K U R I E RStr. 2

P. I M  i L. BOSSO
goście CKW PPS
w  Warszawie

WARSZAWA. Na zaproszenie 
Centralnego 'Komitetu W yko­
nawczego Polskiej Partii Socjali­
stycznej przybyw ają w dniu  26 
bm. do W arszawy przewodniczą­
cy włoskiej partii socjalistycz­
nej Piętro' Nenni 1 sekretarz ge­
neralny Lelio Basso,

Dntoffls lotnicza
polsko-
jugosłowiatteka

BELGRAD. W dniu wczoraj­
szym podpisana została w Bel­
gradzie umowa lotnicza w miedzy 
Pólską i Jugosławią.

Z ramienia Polski urnowe pod­
pisał ambasador RP, Jan Karol 

■ Wende, a z ramienia rządu jugo- 
stowiańskiego minister komunika- 

«eii Dęśjc; V

Amerykanie
nie mają zamiaru
opuścić W łoch

NOWY' JORK. W  Waszyngto­
nie • ogłoszono, że W" najbliższym 
czasie do! Wjodh wyjadzie YW rtł? 

i dzik; woiZkpwych. amerykańskich, 
stacjonujących w tym -łsitojn^W, 
nieco późniejszym terminie prze­
widywany jest .wyjazd dalszych 
rodzin.

To było w latach 1942-44

W ykrycie „meliny" z amunicja
Straszliwe tortury w piwnicach gestapo
Bohaterski AKowiec nikogo nie wydał 
Prowokator w celi więziennej

Podalemy dalszy ciąg bohaterskie! epopei Polaków,' członków 
organizacji AK, którzy zorganizowali ogniwa sieci wywiadowcze! 
we wszystkich większych óśrodkaach przemysłowych na Dolnym 
Śląsku.

Niespodziewany powrót Koryt-
flego do Sycowa wzbudził Już nie 
•tylko u pozostałych Polaków, ale 
nawet, u ludności niemieckiej ni|# 
bywałe zdumienie. Jeden z iniej- 
scowych Polaków' niejaki- ŚhiadY 
będąc w restauracji słyszał roz­
mowę dwóch' Niemców, właści­
ciela restauracji i tutejszego żan­
darma. Restaurator' - Niemiec wi­
dząc przechodzącego ulicą Koryt* 
nego zapytał żandarma Was? 
der Lange ist schon wieder zu 
Hause? —- Odpowiedź -żandarma 
brzmiała —  Ja, dąs ist der ganze 
Verr§ter!

Korytńy bezpośrednio po swym 
przyjeździe do , Sycowa .fobił* 1 wy­
wiady u rodzin aresztowanych 
członków organizacji. Szczególnie 
•dopytywał śie o miejsce pobytu, 
Czesława PrzYbytM, któremu w 
czasie konwoju udało sio zbiec. 
Przybyłka, który od czasu, swej 
ucieczki ukrywał się w okolicy 
Syęowa. w Pisarzewicach, w po­
rozumieniu z komendantem rejo-

Wolne i niepodległe państwa -
koncesjami M o u e s o  koncernu USA
Taki jest sens
projektu 
amerykadskiego

MOŚKWA. Omawiając wyniki 
półtorarocznej prący komisji do 
spraw energii atomowej ONZ, 
„Prawda" stwierdza, że całą winę 
za działalność tej komisji, pono­
szą Stany Zjednoczone, USA pra­
gną zachować hegemonią w pro­
dukcji energii atomowej, zaś w

Zmarł
znany konstruktor
Ettore Bugatti

PARYŻ. W dniu 21 sierpnia 
zmarł w wieku lat £6  znany kon- 
-struktor, I fabrykant samochodów 
Wyścigowych — Ęttore Bugatti.

razie powołania do życia organu 
kontroli międzynarodowej, nie zna­
ją Wcale zamiaru i  zlikwidować 
przemysłu energii ątOłpęwej; dlą- 
eelów wojennych.

Zestawiając |  projekt radziecki 
W sprawie energii 'atomowej, z. 
projektem amerykańskim — „Prd: 
wda“ oświadcza, Że postulaty a- 
merykańskie nie 'dają gwarancji 
Zaprzestania produkfjs ■ energii 
atomowej dlą .celów ■ wojennych. 
W wypadką, urzeczywiątnienia te­
go projektu,- USA uzyskałyby wy­
łączne prawo do produkcji energii’ 
atomowej nae tylko w grSnig.aeh 
swego1 państwa, ale i w innych 
krajach,, co doprowadziłoby do 
przekształcenia wolnych i niepo­
dległych państw w koncesję, ame­
rykańskiego koncernu atomowe­
go.

PARYŻ. Prasą belgijska podaje, 
że w roku 1946 z Kongo belgij­
skiego wyWieziontf- do USA #,4S)4 
ton rudy uranu, W ciągu .ubie­
głych 7 miesięcy reku -1947; eks­
port rudy uianu do Stanów Zje­
dnoczonych osiągnął cyfrę 1.648 
ton. ..

nowym por. Kępą, wydaf rozkaz 
pozostałym członkom organizacji, 
oby sic nie kontaktowali z Koryt- 
nym, podejrzanym o współpracę' 
z Gestąpp. '
. Ten saiti( Przybylko dowiedział 
się równ}eź,że władze niemieckie 
są wtajemniczone w szczegóły 
pracy organizacji, związane ze 
szkicowaniem obiektów 1 rządo­
wych i projektami ich podmino­
wania. Wiedział o tym Niemiec 
inspektor -majątku książęcego w 
Sycowie, który - wykrzykiwał na* 
polu do robotników-Połaków; żd 
Polacy stworżyli organizację, któ­
ra ma na celu. wysadzenie w po­
wietrze gmachów rządowych w 
Sycowie..

Mimo tych środków zapobie5- : 
gawczyeh, w  niedługim Czasie pp 
wypuszczeniu Korytnego na wol­
ność, aresztowany został* przez 
Gestapo rejonowy' komendant AK 
p,s. ,,Periikś‘‘« Ma -kijka dni; p.rźed 
gresztówaniem JedfetHz miejśęó-' 
wych autochtonów. Ludwik Feige 
widział w kancelarii' komendanta 
niemieckiej żandarmerii w S»co- 
wie Korytnego, który' dyktował 
coś gestapowcowi.

W kilka dni potem Gestapo 
przejęło „melinę" z amunicją ba­
talionu. Po przewiezieniu jej do 
prezydium policji we Wrocławiu, 
wezwano' Młynarza. W pokoju] 
przesłuchań, gestapowcy, pokazali 
mu, 8 skrzynek amunicji wagi p- 
kołó lOOk kg. Gdy Młynarz twier­
dził, że nic nie wie *o pochodze­
niu tych skrzynek, gestapowcy

'pobili' go a następnie 'dla ‘y^dłitk 
sżenia 'zeznań zaprowadzili-^1 do 
piwnicy, gdzie poddano nieszczę­
śliwego torturom. W przęrwaeh 
między biciem, gestapowcy  ̂ za- 
częli rmj Odczytywać protokół; ze­
znań Kbrytnego, zawierający 
treść słów f  poriicźeń Wypowie­
dzianych przez Młynarza w celi 
na kjlką dni .przed rzekomym u- 
wolnieniein Korytnego. FÓtem Je­
szcze kilkakrotnie wzywano Mły­
narza na przesitichanja zą, każdym 
ćązem bijąc go dla wymuszania 
zeznań, gdzie’ są ukryte .papiery 
batalionowe, jednak ' bohaterski 
oficer dó niczego się nie' przy­
znał,

Przetrzymywani w  prezydium* 
policji; we Wrocławiu Gatidećki, 
Szyj^kSi K. M łynlrż jako kierow­
nicy organizacji, Wywiezieni zo­
stali do oboźu konc.entracyjnegg w 
Gross-Rossen, gdzie Kazimierz 
Młyhąrz, Adam i Kapzor, - oraz ą- 
resztowani W Dz:adowej Kłodzie 
Slęząk i Bąk; zmarh, Wraź: z- ni­
mi znajdowali się inni aresztowa-' 
,,Bi. cźtonkowie . organizacji' AK, 
których nazwisk i dalszych losów

nie tajało - się ustalić. -,
■ Józefó Młynarza ■wywieziono 

do Gross-RosCn dopiero w stycz­
niu 1945 r.._a stamtąd do Bnchen- 
waldu, i Nordhausen dDora)^ skąd 
oswobódzifa-go arpiia- ' atoprykań- 
ską. -■ /

Rozprawa sądowa, która odbę­
dzie się niedługo w Sądzie y/roc- 
ławskitp rzuCi niewątpliwie, świat­
ło na nowe szczegóły tej '• sensa­
cyjnej sprawy.

Krolpwp - la k ,  
król-nie
Szwajcaria. nie chce
g o l d ć  H u m b c r ła

Westcrskle w/liory

< BERNO,; Koła miarodajne ^d®' 
mentują’ wiadomość pochodzącą,Z 
-Lizbony,jakoby, rząd szwajcar­
ski , udzielił wizy wjazdowej by­
łemu królowi włoskiemu .Humber- 
totoi.| >.' v , \  fi 

Rząd oświadczył, że Udżlelsrfo 
wizy tylko byłej królowej i jej 
dzipcidm,, W-, listopadzie - 194# rot 
ku, Rada Federalna postanowiła, 
z® arę ^ Z ie l i . .wigy na wjazd bXr 
łemu królowi włoskiemu i posta­
nowienia tego nie zmieniła.

( U  munifestnciu u Ośolęc mlu
w* rocznicę śmierci St. Dubois' ,
; WARSZAWA. W  związku z 
rocznicą Imieręi przywódcy ą®- 
cjalizmu polskiego Stanisława 
Dub'ois‘ odbyły śię w t całym kra­
ju ■ ' uroczystości poświęcone 
uczczeniu Jego pamięci.

Obok centralnej. Akademii w 
.‘Socjalistycznym Ośrodku!*, Szko­
leniow ym  ÓMTUR w  Otwocku

Mobilizacji! byłych p o rty z M
do walki z bandami UPA
w Słowacji "

PRAGA (Obsł, wł.). Ukraińskie 
bandy UPA tropione i niszczone 
nieustannie przez oddziały Woj­
ska Polskiego starają się ostatnio 
przedostać na terytorium Czecho­
słowacji I przebić się do amery­
kańskie] strefy okupacyjne! w Au­
strii. Prasa czechosłowacka dono-

Dokumentem krwią pisanym
demonstrował w Radzie Bezpieczeństwa
członek „Braterstwa M pzuM kitgo"
wołając o wolność dla Egiptu

WARSZAWA (tel. wł.j. Rada Bezpieczeństwa Narodów Zjedno­
czonych przeżyła wczoraj pierwszą dramatyczną demontrację od 
chwili, swego istnienia. W czasie debaty nad sprawą egipską na 
ławach publiczności powstało za­
mieszanie, a młody Muzułmanin, 
wymachując dokumentem, zapisa­
nym krwią ludzką, zaczął krzy­
czeć, domagając się wolności dla 
Doliny Nilu.

Był tó^członek „Braterstwa Mu­
zułmańskiego". Mustafa Momen,
.który ■— skoczywszy ma ławę —,
Zaczął - krzyczeć: „Panie i prze-
downiczączyl; Przychodzę do, pana 
w imieniu wszystkich * narodów 
Bliskiego Wschodu 1 w . imieniu 
„Braterstwa Muzułmańskiego".
Domagamy się sprawiedliwości, 
na jaką zasługujemy. Dopóki jej 
nie J osiągniemy, .to lud złoży swo­
je życip w ofierze za wolność", - 

■ - Natychmiast podbiegli do Mo- 
mena dwaj strażnicy w granato-

wych mundurach personelu ONZ
i wyprowadzili go siłą z sali. Pro­
wadzony do. wyjścią Momen nfe 
przestawał woiać: „żądamy wol­
ności."

KUPON
KONKURSOWY 1

Zdanie dn ia  dzisiejszego 
brzm i:______ ;___„L .............

Mbje nazwisko i adres:

Wszyscy delegaci patrzyli jak 
urzeczeni na człowieka, który spo­
wodował pierwszy incydent tego 
rodzaju w historii* ONZ. Do Mo- 
mena i strażników podbiegli ko­
respondenci prasowi ;;f łynśrewa- 
dzilj go do sali prasowej.* Tu Mo- 
men pokazał im dokument pisany 
po arabsku, oświadczając, że. jest 
on napisany krwią ludzką. W iali 
prasowej omało' nie doszło do 
drugiego incydentu, gdy zastępca 
szefa służby bezpieczeństwa ONZ 
Prodicz kazał Momenowi opuścić 
budynek.1 Oburzeni korespondenci 
zaprotestowali energicznie, oświad­
czając, że jest on ich osobistym 
gościem,

Momen mówił dó dziennikarzy: 
„Będziemy tak , długo przelewali 
.krew naszej młodzieży, dopóki o- 
statni żołnierz angielski nie opu­
ści naszego kraju. Chcemy żyć 
wolni, nawet jeżeli ma to za so­
bą pociągnąć (męczeństwo. Taka 
jest nasza nadzieja, taka jest na­
sza przysięga. “

•po wyprowadzeniu Momena z 
sali ..obrad doszło tam do drugiego
ińcydentu .ęzfonek egipskiej jte-
tii „Fellah" Kote powstał z miej-

podobnie * jak- Mómen i ,wy- 
'krzyknął: „Rada Bezpieczeństwa
może d8ć wolność narodom,. ale 
widzę, że woli ona zadać śmier­
telny, cios ppltojowi."

Kota został również wyprowa­
dzony z -sali przez strażników. 
Nokraszy Pasza premier egipski 
odmówił udzielenia komentarzy 
po zajściu. W..czasie debaty wy­
powiedział się on przeciwko pro­
pozycji brytyjskiej, nawołującej 
Wielką Brytanię i Egipt do podję­
cia pojiownych bezpośrednich r 
kowań.

M B

si ostatnio o częstych walkach ja­
kie stacza policja i wolsko czeskie 
z doskonale wyposażonymi 1 kie­
rowanymi najczęściej przez b. o-: 
ficerów 88 .lub. oficerów z oddzia­
łów W lasowa—  bandami ukraiń­
skimi.

Według ostatnich wiadomości 
bandy te posunęły się w głąb Sło­
wacji a niektóre dotarły nawet 
do Moraw. Silne, bandy pokazały 
się w pobliżu Brna. Bandy te ra­
bują mienie i niszczą domostwa 
chłopów , słowackich I czeskich. 
Dla walki Z nimi zarządzona zo­
stała* ostatnio na terenach obję­
tych ich działalnością mobilizacja 
byłych partyzantów 1 członków 
ruchu oporu. Znają oni najlepiej 
teren i metody walki partyzanc­
kiej i należy . się spodziewać, że 
udział tych ludzi w zwalczaniu 
band ukraińskich przyśpieszy do­
stateczna ich likwidację..}

Cala zresztą ludność w rejo­
nach działalności faszystów u- 
kraińskich bierze czynny udział w 
zwalczaniu band przez dostarcze­
nie władzom policyjnym i woj­
skowym danych 'o  posuwaniu się 
ich. Nie raz stawia też ona opór 
bandom, które znaczą swój szlak 

iw  pochodzie na zachód krwią, 
I grabieżą i pożarami.

szczególnie tiroczyśiy1 charakter 
miała manifestacja, która odby­
ła się W roeznkę śmierci w 
Oświęcimiu *i zgromadziła po­
nad 600 pepesowców i  omluroyr- 
ców delegatów szeregu miast 
polskich. Obecna była  także 
Kazimiera Dubois.
‘ Z W arszawy przybyły ha tę 

uroczysióść delegacje stołecz- 
nych komitetów PPS” i OM TUR.

Uczestnicy^ manifestacji zgro­
madzili taję: yr Jgkąlus konwiaitt. 
PPS w, Oświęcimiu, skąd „aą, 
*szfattaafarti ptkemńSzeróWńii ftaJ 
teren odległego o 3 km obozu.

Przemówienie wygłosił iu se-, 
kreiarz Stołecznego Komitetu 
PPS W ładysław  Jagiełło, jeden 
■Z najbliższych współpracpwnf; 
ków Dubois, / poezem delegacje 
złożyły wieńce przed ścianą 
śmierci przy KI blóku.

Również w  Warszawie odbyły 
■się« w dniu rocznicy akademie 
na dzielnicach-OM TUR oraz ze- 

I [‘brania . na- i kołach OM TUR' 
• owych.

W przyszłym tygodiu odbędą 
się na Węgrzech wybory do par­
lamentu. Nie wzbudziłyby one być 
może specjalnego zainteresowania 
opinii; światowej, gdyby filę gło-1 
śny przed kilku tygodniami fakt 
uęieczki ówczesnego premiera 
.Fereijęa Nagy i kilku jego zauszni- 
ków;

Jakie można snuć przewidywa­
nia przedwyborcze?

Do wyborów- staje szereg stron­
nictw, zarówno prorzadowych, 
jak 1 opozycyjnych. Największą 
wydaje się być • koalicja 4 partii 
— drobnych rolników (najsilniej­
szej dotąd . ze wszystkich))» so­
cjaldemokratów, komunistów i 
chłopskiej partii narodowej. Na-' 
wiązując; do frontu / niepodległo­
ściowego z r, 1944 utworzyły one 
blok, który pod demokratycznymi 
hastami złączył się do wspólnej 
walki z reakcją. ;
; A reakcja węgierska Jest ję - . 
szcze wciąż silna. Uwidoczniła to 
właśnie sprawa byłego premiera, 
ą- następnie szereg przesunięć w 
samej partii drobnych rolników, 
Jak i na różnych stanowiskach; 
państwowych. Reakcja węgierska 
Me chce pogodzić się żardwhó z 
reforma .rolna, lak i zlikwidowa­
niem rekinów* przemysłowych, z 
trzyletnim plańem odbudowy go­
spodarcze), 1ńk 1 uniezależnieniem 
się od kapitału międzynarodowe­
go-. Wiemy doskonale dlaczego.' 
Przede wszystkim odpadną płyną­
ce dotąd do prywatnej kieszeń! 
miliony zysków, ■ a pffnadto 
zmniejsza się możliwość wywo­
łania nowej wojny, co oczywiście, 
nie Idzie w smak „pokrzywdzó- 
nym“ monopofiśtomi 

r  . Ostatni tydzień akcji wyborćzet. 
na Węgrzech będzie obfitował 
niewątpliwie W wiele emoejonu- 
Jących momentów, Reakcja, (a ja­
wna f ta ukryta; nie żamierza do- 
browolnie skapitufować, Wydaje 
się jóditak nie nlegaĆ wątpliwości, ̂  
że zjednoczone siły demekratycz- ■ 
ne osiągną zwycięstwo, co ża*: 
gwarantuje pomyślny rozwój go­
spodarki węgierskiej i ' dalszą kon­
solidację ustroju demokratyczne­
go; \ ':Viv 5 (jod) ‘

(słuszna)

Broń ameryksAsko
płynie stale do Grecji

WASZYNGTON, fi Departament 
stanu podaj , do wiadomości,. że w 
ramaćjł1, amerykańskiego planu' pa- 
pioQy;,^Greejl wysiano 1 ostatnio, 
dalszych 50 tysięcy top sprzętu 
wojennego i ' żywności, wartości 
18 miłionóry dolarów^, ' .

Czy to przeciwko 
partyzantom greckim 
foriy£iknj@ furtka
swe granice ’
< koncen'ruje wo’s'0

MOSKWA. Paryski korespon-: 
dent „Prawdy" donosi, powołując. 
się na wiadomości ód ęsób przy*' 
byłych z Turcji, że Tnirćja skon- ̂ 
centrowała ostatnio na » granicy' 
z Bułgarią i Grecją znaczne JsiiyJ 
zbrojne. Trzy pnłki, w. tym jeden- 
pułk artyleryjski przyłrjłA rzekm | 
mo do Kilklarema. Pogłoski o po­
dejrzanych ruchach wojsk1-turec* 
kiclj znajdują potwierdzenie , w 
wiadomościach, iż około Czataldzgs 
Turcy prowadzą zakrojone na 
szeroką - skalę ’ * roboty ; fortyfika­
cyjne.

Rozpoczynamy,

Wpadli do morza 
czy do opuszczone j kopalni?

/T )r u g i k o n k t ir ó
ó p o ó t r z e g a w c z o ó c i

S z  u k a i c  i e  u k r  v i e o o  z t t  a r n a

Sensacyjna sprawa 
w krakowskim SiO.

WARSZAWA (tel. wł.).' Sensa­
cyjna sprawa o uznanie za zmar­
łego syna znanego proiesdra 
prawa administracyjnego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego Fran­
ciszka Bujaka znalazła się na 
wokandzie sądu okręgowego w 
Warszawie. Janusz .Franciszek 
Bujak byt znanym 'inżynierem  i 
głośnym alpinistą. W  czasie 
ostatniej w ojny pracował jako 
;kórtstruktór w  zakładach samo­
chodowych Rolls-Roys. Na jesie­
ni ubiegłego roku wziął urlop i 
wyjechał do.Komwalii. « : J 
^Ponieważ przeż,  ̂ łliżsęy czas 

nie zgłaszał się, firma wszczęła

ż g  własną rękę śledztwo oba­
wiając, ąię, że cenny i zdolny 
konstruktor' został podkupiony 
przez konkurencyjną fabrykę. 
W ynik śledztwa prowadzonego 
przez Scotland Yard w Londynie 
dal sensacyjny materiał. .Okaza­
ło się, że Bujak wyszedł na spa­
cer nad .morze w  towarzystwie 
przebywaj ącej w  tym samym 
pensjonacie Angielki, Para nie 
wróciła na kolację do’ domu, .Po­
nieważ brzegi Kornwalii są ur­
wisie, zachoazija możliwość, że 
Bujak i towarzyszka wpądli do 
morza. •
/  Proces wszczęła żona inż. Bu­
jaka Maria, który ztożyia wnio­
sek o, uznanie. ji^ męża za zraan 
tego.

.

w  t r e ś c i  d z i ś le t s z e o o  n u m eru

Nasz nowy konkurs również będzie polegał na odnalezie­
niu w  treści numeru zdania rozbitego na poszczególne 
wyrazy.

Pomiędzy uczestników konkursu, którzy nadeślą.najwięk­
szą ilość trafnych rozwiązań zostanie rozlosowanych pięt­
naście następujących n a g ró d : . ,

I — 3.000 zl. 
II — 2.000 zł. 

III-—IV po 1.000 zł. 
V—X po 500 zł.

oraz pięć pbcieszenia w postaci książek Spółdzielni W y­
dawniczej „Wiedza" według własnego wyboru.

Konkurs będzie trwał pięć d n i.| Czytelnicy powinni Ina-: 
desłać odpowiedzi ze wszystkich dni konkursu. W  decydu­
jącej rozgrywce będzie decydowała bowiem ilość nadesła­
nych trafnych odpowiedzi. (Kuponów nie należy nadsyłać 
pojedynczo.) |
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C ry  to  ju ż  sarn ty lk o  
Szm elc?

—  Mówię ci Walerku, fro- 
c h f  w e ifcfe ofiw y i ; traktor 
pojedzie jak ta lalą!

— Ta Józku najsłodszy, ja 
jak był pod Berlinem, to ta- 
klegą hałasu mię słyszał, h

—  Józku, ale gd%ie ty  je- 
d z ie s z ,b ó  nas zaraz milicja 
za ten traktor przytrzyma.

Zbyt mato okazujemy serca tym, którzy i r j a
W PUR-e repatrianci beznadziejnie czekają na mieszkania

Nie każdemu powiodło się lak, 
jak tepałrianlce Kuklewskiej. 
Ledwie zajechała na punki eta­
pow y ; PUR-u, a już otrzymała 
wiadomość, te  m ąt jej pracuje 
w łaśnie w  PUR-e wrocławskim. 

, Szukali się ód czasów w ojny i 
oto szczęśliwy przypadek złączył 
ich  znowu. Kuklewska zajechała 
z dziećmi do ciepłego, urządzo­
n e g o 'ju t przez męta, mieszkania. 
A le takie przypadki zdarzają1 się 
nader rzadko.

Na ogół większość repatrian­
tów i reem igrantów czeka jesz­
cze c iętka próba’, d u to  trudno­
ści zanim w ynajdą kąt dla swo­
jej rodziny (wykazało). Ci lu­
dzie p ń y ję td ta ją  najczęściej 
bez pieniędzy, nie znają miej­
scowości i niestety często napo­
tykają w  urzędach Teferenlów, 
którzy n ie grzeszą uprzejmością. 
Znalazłszy się na pukcie elapo- 

'■ wym, w  miejscu, gdzie zdawało 
im się, te  wreszcie skończy się 
tułaczka i „wałęsanie" po świę­
cie, dopiero widzą, te  .to  nie 
koniec.

NIE MA MIESZKANIA

Apteczki PCK 
dla kierowców 
samochodowych

PCK Oddział Wrocław ,  piasto 
chcąc przyjść z pomocą sanitarna 
w szeregu wypadków samocho- 

\ dowych, które bardzo często zda­
rzają się na terenie miasta i wo­
jewództwa wrocławskiego, wy­
konał apteczki samochodowe za­
opatrzone w najniezbędniejsze 
środki opatrunkowe. i

Przy nadchodzącej rejestracji 
samochdów, apteczki, te będą ko­
nieczne dia każdego kierowcy sa­
mochodowego.

Apteczki są do nabycia w Od­
dziale PCK Wrocław-Miaste, ttl- 
Mtkołaja 78/79 II piętro, Referat 
Sanitarny — pokój nr. 11.

Po dziesięciu dniach pobytu w 
PUR-e kończy się darmowe wy­
żywienie i locum, a mieszkania 
i pracy nadal nie ma.

„Jeśli znajdziesz robotę, to nie 
ma mieszkania, a jak jest miesz­
kanie, to z robotą trudniej, urząd 
zatrudnienia rejestruje tylko i 
na tym kończy, się jego pomoc" 
— skarży się Dudkiewicz, repa- 
triantka z Rumunii. W  pokoju 
PUR-u na przczy leży jej mały. 
czarnooki synek, pod oknem 
piętrzy się „majątek" — kilka 
tobołków i walizka. Syn i sio­
strzenica ubrani są licho, a oj­
ciec szuka i szuka mieszkania ha 
mieście.

Nikt nie poradził tym-ludziom, 
że może lepiej wyjechać w  te­
ren, do Dzierżoniowa, Sycowa, 
czy Bolesławca, że tam o miesz­
kanie i pracę łatwiej. Szukają 
więc sami na oślep i błądzą.

DOKĄD SIĘ UDAĆ, KTO NAM 
POMOŻE?

W  sąsiednim pokoju mieszka 
z rodziną Jan  Osada, przybyły 
niedaw no ze strefy francuskiej. 
„Już nie wiem co robić" —- o* 
świadczą z płaczem żona. W  ką­
cie kwili nowonarpdzone maleń­
stwo, przy oknie siedzi 3-lełni 
Józio. „Mieliśmy pod Tarnopo­
lem gospodarstwo, wyrzucili nas 
stamtąd Niemcy i wysłali na' ro- 

I boty do Rzeszy.
W róciliśmy do kraju, ale do­

kąd się udać, kto nam pomoże 
znaleźć mieszkanie — dopraw­
dy nie wiem".

Mąż mój chodzi od urzędu do 
urzędu j  nic z tego.

Jedni posyłają do drugich. 
Ostatnio Wstaje o świcie i gdzieś 
wyjeżdża szukać ale czy co znaj­
dzie r  kiedy t '1 W .oczach .kobie­
ty  maluje się rezygnacja i żal.; 
Ani ona, ani m ąt nie znają te­
renu ni ludzi . A ’ mały Józio 
chciałby pohasać z dziećmi na 
podwórzu, ale tu na razie nie ma 
gdzie. Siedzi* więc pod oknem 
śihufny.
' Trochę lepiej udało się rodzi­
nie Borowców z Turyhgii. Córka 
Joanna jeśżęże‘ nie pracuję (zna 
tylko język niemiecki), ale syn 
i matka dostali juz zatrudnienie 
ha roli’. W krótce dostaną też ja­
kieś mieszkanie.

ZA MAŁO SERCA, ZA. MAŁO 
TROSKI

Urządzą się. Z rozmowy z re­
emigrantami, czy repatriantami 
wynika niestety jedna przykra 
praw da za mało okazujemy

Grożlcn <razi sezs
po trzydziestce

im serca, za mało troszczymy się
0 ich los i samopoczucie.

Czy zajrzał kiedyś do PUR-u
1 porozmawiał z repatriantami 
przedstawiciel wydziału opieki 
społecznej, : wydziału, osadnic­
twa, czy urzędu pośrednictwa 
pracy? czy pomyślało kiedyś o 
ludziach tych  społeczeństwo 
wrocławskie? yjrocław ska mło­
dzież ?

Ci polscy tułacie z całego 
świata czekają na dobre słoWo, 
życzliwą radę i serce rodaków i 
to im się chyba należy. . de.

Okulistyczne czolewki operacyjne
spieszą z pomocą
zagrożonym ślepotą

Min. Zdrowia w porozumieniu z 
‘Sekcją Okulistyki Spoteeznej Pol­
skiego Towarzystwa’ Okulistycz­
nego postanowiło reaktywować 
działalność ; okulistycznych’ czołó­
wek operacyjnych. Czołówki te, 
w których pracują wykwalifiko­
wani lekarze okuliści w stopniu 
ordynatora, sa organizowane se­
zonowo jako oddziały oczne przy 
prowincjonalnych szpitalach, Do­
tychczas pracowało 6 takich czo­
łówek. .

Kajakiem z biegiem Odry (II)

Miasto, w którym nikt sie nie śpieszy
Jedynie odbudowa mostu może ożywić Koźle

, Dla leczenia gruźlicy 'Polska 
dysponuje obecnie ponad 9 tys. 
miejsc w  sanatoriach. Z tej licz­
by  około 3 tys. miejsc przypada 
dla dzieci. Poradnie przeciw­
gruźlicze, których jest 532, speł­
niają również swą doniosłą rolę.

Powszechne przekonanie, że 
ludziom po 30-ce gruźlica nie 
grozi — zostało zachwiane przez 
przeprowadzone badania, które 
wykazały, że w Polsce choruje 
przeciętnie 4 % osób w  wieku od 
ja t 20 do 50, a natomiast w  wie­
ku od lat 50 do 60 liczba ta  wy- 

(nosi aż 19 %.

• Ruch sptąwny na- Odrze zaczyna 
się ó d 'Ą |e f i u ż : p i d  samego Ra­
ciborza trwają prace . nad wzmacnia­
niem brzegów, rzeki, dzięki czemu 
Odra posiada tvp: doić silny nUrt 

Lnfe ro^łeWa||ę: się szeroko, oięśie 
dużo wody. i 

płyniemy; Sjbkójaię. Brzegi są ra­
czej niskie’, mało na nićhi drzew, 
brak zupełnie lasów. Ppla uprawne 
dochodzą nieomal do rzeki. Wiosek 
wokół dużo. Domy dostatnie, wszyst­
kie murowane, kryte najęzęściej czer- 
woną dachówką. Zabudowania go­
spodarskie bogate.

- Opolanie nie narzekają. „Teraz już 
możliwie: by'dła i koni mało, ale wy­
starczy jakoś. Zeszły rok był ciężki, 
dzj$ już podołamy". Wszyscy mó­
wią ładną polszczyzną. Patrzymy u- j 
ważnie • na tych ludzie od XVIII 
wieku na Śląsku chłopi są nięmal je­
dynymi Polakami. Twardy, mocny 
element, Utrzymali -ziemię, mano 'ha- 
poru‘ niemieckich .kolonistów; , ,wy-

[ trwali 1 przy języku i religii. Ta o- 
i statnia zwłaszcza była, czynnikiem 
najważniejszym. Można powiedzieć, 
Że ” modlitewnikom zawdzięczamy 
polskość tych ziem', temu rozgrani­
czeniu: > katolik to Polak, luteranin 
(ewangelik) to Niemiec. Wiara ’ tu jest 
żarliwa i szczera. Wiara ta dala nam 
dziś Opolszczyznę.. I dwa_ są bogac­
twa tej ziemi: surowce jakie, kryje
wnętrze i lud,’ który na tej ziemi 
żyje.

. : SENNE MIASTO i 
Koźle —, miasto, położone jest na 

feV.yni brąegu rzeki.: Port teni cen- 
tralńy ośrodek na całej Odrze, od 
którego żależy życie, róch na rzęce, 
leży ó' ujścia kanału ■ gliwickiego, 
kilka km dalej na północ od miasta 
i na prawym brzegu. W następstwie 
— brak stałej łączności i związku, 
brak . jakby nerwów przewodzących, 
między miastem a portem.

Insty tu ty  p rzecw rrH otuc
i kliniki
otrzymaj rad

Ministerstwo Zdrowia otrzyma­
ło 5 gramów radu z l dostaw 
UNRRA. W  najbliższych dniach 
M inister Zdrowia dr M ichejda, 
na Specjalnie zwołanej konferen- ' 
cji, przydzieli rad :’ „Instytutowi, 
Radowemu" w  Warszawie i „In- . 
styiutowi Przeciwrakowemu" w 
Gliwicach.

W  miarę motnoścd zaopatrzone. 
będą również kliniki szpitalne i 
uniwersyteckie.

Oczekiwany jesi wkrótce ostat­
ni transportu radu z dostaw 
UNRRY, który wyniesie 7 gra­
mów.

HffTOtO POPBZĘCKl

Powieść wspótćżesm
Dziadek Stefanka, staruszek pułkownik, ’ coraz bar­

dziej czul się słaby,, tak. te  nawet zrezygnował z co­
dziennej partyjki kart ze swoim przYjacielem prałatem 
i położył się na kanapie. W pewnej chwili wezwał do 
siebie Stefanka.

Gdy Stefanek podszedł, dziadek zdołał zaledwie wy­
szeptać kilka słów t zakończył życie.

Śmierć dziadka wywarła na Stefanku duże wraże­
nie. r

A w fej właśnie chwili stanęła we drzwiach Cichotliowa. 
Ona jedna miała zwyczaj, przecież nie obowiązek, ż6 zanim 
wyszła z biura — jeszcze się zawsze musiała zapytać:

—? Czy pan naczelnik już wychodzi?
Albo:

/ r— . Czy pan naczelnik czegoś odemtue nie potrzebuje.; Bo 
wychodzę . . .  \

I nie ,było w tym żadnej uniżoności, żadnego nadskaki­
wania, czy wysługiwania się.Ot! poprostu wyglądało to tak 
jak jakiś dobry zwyczaj biilrowy, którego nauczyła się gdzie 
indziej, na jakiejś dawniejszej posadzie i tu go stosowała.

Przecież nigdy jej nie powiedział, że tak trzebą, że mu 
się to podoba... Nigtjy się zresztą nie zdarzało,nic takiego, 
żeby musiał skorzystać z jej wizyty-i odpowiedzieć, że wła­
śnie tak, że ma dla nie' jakieś ważne zadanie, ż e . .  1

Ale tak się właśnie złożyło tym razem.
Zanim zdążyła postawić to tradycyjne pytanie, naczelnik 

Chtobot zwrócił się do niej zakłopotany:
—  Pani Mario. . .  Ja znowu ,mam do .pani prośbę. . .  

I znowu prywatną... Mnie by jeszcze raz chodziło o pana 
Bojanowskiego. Przed chwilą odebrałem od niego telefon, 
że umarł mu ojciec. Oczywiście, gdyby ktoś w biurze chciał 
być na pogrzebie, ja nie miałbym nic przeciwko temu,' żeby­
ście mu wyrazili w ten sposób , swoje współczucie. Choć to 
w gruncie rzeczy ojca mu nie w róci. . .  A le. . .  chodziłoby 
mi o co innego, proszę pani, Bojanówskiemu trzeba pomóc — 
mówił bezładnie i widać było, że mu ta sprawa mocno leży 
na sercu, że gdyby mógł, to by tę nieszczęsną decyzję wice­
ministra dawno już odwołał.'

— No, debrze, a le . . .  — zawahała się Cichoniowa —- jak 
pan naczelnik wyobraża sobie moją rolę w  tej sprawie?

— Otóż to właśnie, że sobie nie wyobrażam — odparł 
szczerze. — Nie znam jego możliwości, nie wiem, czy rze­
czywiście on będzie mógł pracować w innych ramach, w ta­
kich, jakie mu narzucamy. Gdyby pani mu yr tym zechciała 
pomóc?' 1

— Mam wrażenie, że on mojej pomocy nie przyjmie — 
rzekła zamyślona/ — On jest na to za dumny. Cóż ja mogła­
bym zrobić? Poprowadzić go za rękę, żeby rysował, eży 
malował? Przecie? i sama mogłabym to robić, sama własne 
wzory kwalifikować — ale to byłoby swego rodzaju nadu­
życiem służbowym.

— Proszę pani przerwał szybko naczelnik. Co innego 
jęst nadużycie służbowe, a co innego trochę wyfozumiałości, 
jaką musimy zawsze okazywać początkującym artystQm. 
żeby ich nie zrażać, bo nie mamy ieh za wielu. Niech pani 
spróbuje w  ten sposób spojrzeć na tę sprawę, a może doj­
dziemy do porozumienia. Zresztą to jest sprawa delikatna, 
i śmieszni^ byłoby, gdybym ja, mężczyzna, uczył delikatno­
ści panią, ni więc kobietę. A na pogrzeb pojedzie pani?

c. d. n . |

. Koźle jest dziwnie senne, Wiele 
domów zostało tylko lekko uszko­
dzonych, a jednak marnieją, pozba­
wione zupełnie opieki. Wiele opu-' 
stoszałyeh sklepów jest gotowych 
niemal w każdej chwili do objęcia, 
i... stoją pustek Możliwe jednak, że: 
nie miałby w nich kto_ kupować.' Lu­
dzi widzi się mało, a i dla tych czas 
ma jakgdyby inne znaczenie: nikt się 
nie śpieszy. Życie płynie tu w zwoi- ; 
nionym ' tempie. • :

I prawdopodbbnie stan ten będzie 
trwaj tak długo, dopóki miascd na 
nowo nie uzyska połączenia z pra-, 
wym brzegiem. Kozie trzeba ożywió. 
Nie dokona tego jednak samo tylko 
przyśpieszenie odbudowy mostu li 
wzmożenie .ruchu w niedalekim por­
cie. Trzeba -uruchomić miejscowy 
przemysł. Na prawym brzegu ster­
czą, ale nie. dymią, kominy olbrzy­
miej, podobno jednej z największych-i 
papierni i fabryki celulozy w całych 
Niemczech. Dziś zakłady te stoją, 
puste, zdewastowane- Trudno,,,jest 
to nasz ciężki spadek wojenny.. Ale 
martwota Koźla i całego ośrodka tu 
ma sWoją przyczynę.

NA ODRZE WSZYSTKIEGO - 1  
ZA MAŁO

Dziś .ha Odrze królicę jedno tyl- ;; 
ko słowo: „Mało". I dodajemy .tyl­
ko „Mało holowników, barek, pie­
niędzy..."

Aby nie być jednak zbyt pochop­
nym w łatwej krytyce, zapoznajmy ;̂  
się z tym, Co przejęliśmy i czego już 
dokónaMśmy. Niemcy posiad^llj ną 
Odrze tabor, złożony z 2.500 barek, 
i 6oo holowników. Po slojnię przeję- 

I liśmy zaledwie jo  barek i to nolow-.
I ników. Wymowa i porównanie tych,:• 
danych jest przytłaczające. Ale dziś 4; 

Imamy już około 200 barek, to. znaczy; 
200 barek, wydobytych jjąbhuruW . 

3g®kj. i wyremontowanych, na stocz-; 
niach. Niemcy b<Jwiem cały sprzęt 
celowo zatopili. ' ■

Barek będzie Stale przybywają:.; 
Pracą'jrwą. Ale'dzieje się to stop­
niowo 1 powoli. Brak np. aparatów?! 
do cięcia metali pod wodą. 600 to­
nowe kolosy wydobywa się niemal 
tylko siłą mięśni ludzkich. A i na 
ten cel także za mało pieniędzy, ct1!!

; ODRĄ I CZESI
Pewne ożywienie w ruchu na O- 

drze przynieść ma podpisany nie­
dawno. układ handlowy polsko-cze­
chosłowacki. Przemysł czeski potrze­
buje portu nad Bałtykiem, aby móc 
eksportować. \ Portem tym prawdo-. 
podobnie stanie się Szczecin, a głów­
ną arterią — Odra. Towary, które 
do Koźla ̂  przychodzić będą z Cze-, 
chosjowacji koleją, tu w porcie 
iuduje się na statki rzeczne, ' I

—-  Widzisz, ty  nieuś&iado^ 
miony tuman, tu się nasza 
maszyna przyda.

Uruchomieniu większej ilość! 
czołówek stoi na przeszkodzie • 
brak odpowiedni^ wykwalifiko-i; 
wanych lekarzy ( okulistówj oraz ; 
brak funduszów. Utworzenie każ­
dej czołówki kosztowało bowiem 
Min. Zdrówia 100.000 zł. ' H  

O kolosalnym znaczeniu ,tei ak­
cji' dla mieszkańców prowincji,  ̂
którzy bardzo często pozbawieni 
opieki lekarzy okulistów, zanied- ij 
bują choroby oczne i kończą w 
konsekwencji ślepotą — świadczy^ 
fakt, że np. w Ciechanowie;;’w 
ciągu 2 tygodiiioweł działalności ; 
przywrócono wzrok około 100 0- 
sobom.
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—  Oddajemy panu admi­
nistratorowi pierwszy traktor 
naszej produkcji: . „Jóźku i 
Walerku.

JUŻ UKAZAŁO SIĘ w  SPRZEDAŻY PIWO MOCNE „PORTER" PIASTOWSKI
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Dziś: Bartłomieja 
Jutro: Ludwika Z pomocą przyszli obcy, ody zawiedli najbliżsi

Nocne dyżury aptek:
. O. Ó. Bonifratrów — Traugutta 
$7: „Pod bocianem" — Łokietka 
I li  „Pod Jeleniem" — Rynek 44.

Ważne telefony: Komenda Miej­
ska M. 0.134, straż'pożarna 28-04, 
pogotowie PCK 24-24,

NIEUWAGA SZOFERA
SPODOWAŁA WYPADEK 

,i  Onegdaj u  zbiegu ulic Nowo- 
wiejskiej i św. W ojciecha samo­
chód osobowy nr A 90 091 wpadł 
n a  przejeżdżący w  tym momen­
cie tramwaj linii n r 1.
Z W skutek zderzenia samochód 
został uszkodzony, tramwaj w y­
szedł z w ypadku nieuszkodzony, 
Ofiar yjr ludziach na szczęście 
jiie  było.
'  Jak ustalono sprawcą w ypad­
k u  b y ł szofer samochodu, który 
n ie przestrzegał podstawowych 
przepisów drogowych.

TRAGICZNY WYPADEK PRZY 
PRACY

* W  dniu wczorajszym na  iere- 
n ie  Spółdzielni Zarobkowej 
Związku Inwalidów W ojennych 
RP, przy ul. Gwarnej, wybuchł 
niespodziewanie fosfor. Znajdu­
jące się w  momencie wybuchu 
w  pokoju pracownice Stanisława 
j|ubiiVska, A nna Guć i Helena 
żelechow ska odniosły ciężcie 
poparzenia.

W  stanie bardzo groźnym prze- 
Wieziono nieszczęśliwe do szpi­
ta le  W szystkich Świętych we 
W rocławiu.

CHCIELI UCIEKAĆ.'..
^ W  dniu wczorajszym doprowa­
dzono do punktu zbornego dla 
Niemców Gunthera Schmidta i 
Ingę Gabriel, zatrzymanych za 
Samowolne opuszczenie trans­
portu.

CHCIAŁ SOBIE WZIĄĆ NA 
p a m ią t k ę :

Przed kilkoma dniami niezna­
n y  początkowo sprawca spradł 
z I d a lu  biurowego Państw. Fa­
bryki W agonów we Wrocławiu 
maszynę do pisania. Ustalono, 
w  toku dochodzeń, że kradzieży 
dokonał Gunther Schtolz, zam. 
Wrocław-Krzyki, ul. Poranna. 
.Ustalono, że Schtolz b y l w biu­
rze, w  chwili k iedy  zniknęła 
maszyna.
T Akta sprawy przekazano do 

SHyzpozycji prokuratora Sądu 
Okręgowego.

SZAJKA ZŁODZIEI MIESZKA- 
 ̂ NIOWYCH POD KLUCZEM 

’ Onegdaj zatrzymano Janinę 
Rajkowską, Franciska Milaren- 
ko, Czesława Urbaniaka, Jana 
rowroźnika, Teodora Leszczyń­
skiego i  Aleksandra Kułaków- 
ękiego, podejrzanych o dokona- 
n ie  szeregu kradzieży mieszka­
niow ych na terenie Wrocławia. 
£ W  toku dochodzeń zatrzymani 
przyznali się do kradzieży gar­
deroby i biżuterii wartości' 1.600 
zł., w edług cen przedwojennych 

./Z  mieszkania Klary Schrejer, przy 
Ul. W itosa 15. Drugiej kradzieży 
szajka dokonała w  gmachu Uni­
w ersytetu W rocławskiego, skąd 
Słabowała maszynę do pisania i 
Woltomierze. Złodzieje przedo­
sta li się do wnętrza budynku 
przez w ybite okno na parterze.
> .Rzeczy pochodzące z'kradzieży 
częściowo odebrano i zwrócono 

I  właścicielom.

Znamienny: list wiceprezydenta Z. Dymka
Gen. Gaber, HO, Stróż Pożarna, OH TDIt-zdali eizamln
Zięć nie przyjął teścia do swego domu

W dniu wczorajszym redakcja o- 
trZyrnała list, nadesłany przez wickł 
prezydenta m. Wrocławia, Z. Dym­
ka. Wiceprezydent Dymek porusza 

lifcie sprawę ustosunkowania się 
szeregu osób do nieszczęśliwych 
mieszkańców domu przy ul. Nowo- 

ięjskiaj b r  List zamieszczamy 
' całości, bez komentarzy.

Opjpia mieszkańców dzielnicy dru­
giej, niewątpliwie toStałż póruśzóna 
.ęjs|pkłkłem zawalenia się domu przy 
ulicy Nowowiejskiej tor. Na sku­
tek tego wypadku szełć rodzin zo­
stało bez dachu nad głową i zaszła 
konieczność /"natychmiastowego ich 
ewakuowania.

Za tWo ciirtoł
P. mcKfas
od autochtona

Do prokuratury Sądu Okręgowego 
we_ Wrocławiu wpłynęły akta cieka­
wej sprawy znanego aa terenie mia­
sta mecenasa K.

Akt" oskarżenia zarzucą mecenaso­
wi, że jako zastępca' prawny mał­
żeństwa Tworków w toczącej się 
sprawie, ich polskiej przynależności 
narodowej, (Pierwszego) Zażądał do­
datkowego h. wygórowanego hono­
rarium. ' .

Mecenasem K. i jego praktykami 
zainteresowały się władze Bezpie­
czeństwa. W najbliższych dniach od­
będzie się w Sadzie Okręgowym we 
Wrocławiu rozprawa.

Powiadomiony o tej konieczności 
W dfiu wczorajszym przez Naęźęln% 
ka II MU© ob. Węgłowskiego, na­
tychmiast udałem się fla;>.mtejsCe, by 
rozpocząć ’ akcję ratunkową. Nź 
miejscu zastałem tłum ludzi bezczyn­
nie '. prztgLądąjących się katastrofie, 
na środku ' jezdni resztki' mebli- i  
stroskanych ' ińiesżkąwćódf dotknięć 
tych nieszczęściem.

Jedynym miejscem , gdzie można 
było natychmiast umieścić miesz­
kańców domu przy ul. Nowowiej- 
skUj for, był. dom Miejskiego Ko­
mitetu ©M TUR-u, : dokąd też‘7"5ię[ 
udałem'. Przewodniczący tego Komi­
tetu, ob. Frrntak, wyraził Batych- 
miast imieniem Zarządu -gotowość 
oddania jednego budynku do dys­
pozycji nieszczęśliwych.

Obecny również ławnik Zarządu 
Miejskiego,; ob. Moczulski, wskazał 
iż ' na miejscu inożniaby-- .również' 
znaleźć kilka mieszkań, do których 
mieszkańcy zostaliby skierowani.. ,

Z uwagi mą to, iż brak było środ­
ków • przewozowych oraz pomocy do 
ładowania mebli, dałem polecenie 
Miejskiej Straży Zawodowej, która 
natychmiast . do . akcji przystąpiła. 
Foniew.aż tabor ten był niedosta­
teczny, zwróciłem się telefonicznie 
do mieszkania prywatnego Dowódcy 
Oficerskiej Szkoły Saperów, gen. 
hryg. . Jana Gabera, który. mimo 
zpolniońej _ póry natychmiast udał 
si| do swojej jednostki, odległej od 
miejsca zamieszkania Około $ -Inn i 
wydął rozkaz śpieszenia z pomocą. 
Przybył pluton saperów pod do­
wództwem 1 oficera i w nadzwyczaj 
sjirajżjayjj-. sposób - akcję tę prowadził. 
,  Jak katem z tego wynika, gen. 
bryg. Jan,Gaber, Miejska Straż Po­
żarna, Mdicja Obywatelsjca, ławnik

ob. Moczulski, db. Freitak, 'prze­
wodniczący MK OM TUR, naczel- 
nik drugiego MUO ob. 'Węgłowski w 
(drogę) nadzwyczaj ofiarny sposób 
zdali swój ęgzamin społeczny,

A teraz „Obywatele". Przede 
wszystkim podkreślić należy wielką 
bezczynność tłumu łudzi stojących 
koło miejsca, katastrofy i przygląda­
jących się»biernie . nieszczęściu są­
siadów. ' Naprawdę nieobywatelskie 
stanowisko zajął ob. Adam Skorski 
pódajęćy się za’.adiunkta Uniwersy­
tetu, który w kategoryczny, sposób 
odmówił przyjęcia do' ■obszernego" 
mieszkania Swojego teścia:, ob.. Łyż- 
wińsfciego. Również nieobywatleskie 
stanowisko zajął student medecyny, 
posiadający, obszerne mieszkanie w 
sąsiedniej kamienicy, Do mieszka­
nia tego na tymczasowe zamieszka­
nie skierowałem rodzinę dotkniętą 
nieszczęściem dodając W asyście mi­
licjanta joraz- urzędnika Zarządu 
Miejskiego. Student ów tak agresyw­
nie i "  nietaktownie -wobec tych 
urzędników’ się Zachował, iż zmuszo­
ny byłem polecić organom MO, by 
go zatrzymano.

Jak z powyższych faktów wynika, 
najwyraźniej można sobie zdać. z 
tego sprawę, iż pewna część społe­

czeństwa, mimo ogromnego katakliz­
mu wojennego, przejść/ Powstania 
Warszawskiego gehenny obozów, czy 
krematoriów niczego się nie nau­
czyła. Fakty mówią Same za siebie 
i jest rżćczą hie do przyjęcia by 
kulturalny naród to tolerował.

W wypadku tym egzamin obywa­
telski zdali przedstawiciele Wojska 
Polskiego, Oraz' członkowie partii 
demokratycznych Oa sam sygnał — 
„nieszczęście" — w sposób najbar­
dziej ludzki i społeczny, częstokroć 
z narażeniem własnego życia. Rzecz 
dziwna, że egzaminu, tego  ̂ nie zdali 
najbliżsi,}* więc, przyjacjel, sąsiad, 
znajomy, czy bliski krewny.

Z. DYMEK
wiceprezydent m. Wrocławia

V poniedziałek
u literatów

Dnia 25 sierpnia w. lokalu Koła 
Miłośników Literatury i Języka Pol­
skiego, pl. Nankiera 7, II p. odbę­
dzie się staraniem Związku Zawodo­
wego Literatów Polskich, Oddział 
we Wrocławiu „V. Poniedziałek ^  
literatów"! W programie: Maria Dą­
browska „Dziennik Pana Samuela 
Pepysia".

Wstęp wolny. Goście mile widziani.

Mam mieszkanie, n e mam mebli
Meble dfó świata pracy

Kiedy Już • wreszcie Urząd 
mieszkaniowy ’ przydzieli nam 
mieszkanie, stajemy wobec no­
wego trudnego do realizacji za­
gadnienia. Jak zdobyć meble,

Wrzesień-miesinc stolicy
Odbudowując W arszawę budujćmy W rocław

Miesiąc wrzesień Jest miesiącem poświęconym odbudowie War­
szawy,

Pierwszy etap odbudowy stolicy został zakończony. Warszawa 
tętni dziś życiem, Jest bijącym mocno sercem i pracującym móz­
giem całego kraju.

Bitwę o życie Warszawy Wy­
grała cała Polska, leć? jeszcze 
kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców 
stolicy żyje w piwnicach i gTożą- 
cyth śmiercią ruinach. 20 tys. 
dzieci nie korzysta z nauki, bo 
brak jest szkól. Przeszło 20 milio­
nów metrów sześciennych gruzu 
zalega dotąd miasto, mimo, że 
odbudowano już Most Poniatow­
skiego, odbudowuje się Most ślą­
sko - Dąbrowski, Dom Związ­
ków Zawodowych, Uniwersy­
tet, Paiac Nauki imienia Sta­
szica, Szkoły, ‘ Bursy Akademic­
kie, Kościoły, Szpitale. Poza tym 
prowadzi się prace przygotowaw­
cze pod budowę (wybrała) domu 
KG§Z;i Domu Chłopa. " .

Nam, Wrocławianom, akcja ta 
powinna, być szczególnie bliską,
'ponieważ Rada Naczelna Odbudo­
wy Warszawy pozwoliła zatrzy­
mać 6.0 procent wpływów uzyska­
nych z szeroko, zakrojonej zbiórki 
na cele odbudowy Wrocławia. Z 
tych 60 procent, Wrocławski Ko­
mitet łącznie z Radą Miejską, po­
stanowiły odbudować Teatr 
Dramatyczny przy ul. Zapolskiej.
Dotychczas w jednym, gmachu Te­
atru Miejskiego mieszczą idę aż 
trzy ydelkie zespoły prowadząc 
ciągłe „walki o scenę". Roboty

wstępne przy odbudowie , Teatru 
Dramatycznego już są rozpoczęte.

W programie imprez we wrze­
śniu przewidziane są powszechne 
kwesty, we wszystkie aiedziete 
miesiąca za wyjątkiem 7 wrze­
śnia — dnia święta lotniczego. 
Prowincje odwiedzać będzie 40 
kin objazdowych,' przygotowany 
jest bogaty materiał odczytowy, 
radiowy i prasowy. Dochód z za­
baw ludowych, imprez rozrywko­
wych i sportowych również jest

przeznaczony na odbudowę obu 
zrujnowanych miast.

Wrocławski Związek Kupców i 
Zrzeszenie Rzemieślnicze, uprze­
dzając wezwanie Komitetu, opo­
datkowały się dobrowolnie w  w y­
sokości 5 procent od podatku o- 
brotowego. Izba Skarbowa zgo­
dziła się przeprowadzić inkaso 
tym sum, jednocześnie z inkasem 
podatku.

Miesiąc wrzesień 1947 roku, mu­
si 7 dać obfitszy plon, niż 
wrzesień, foku ubiegłego, bowiem 
naszą wspólną ofiarnością musi­
my sprawić, aby Warszawa sła­
ła się miastem naprawdę godnym 
nazwy Stolicy, naszego Państwa.

b y  z trudem zdobyte cztery ścia­
ny  nadaw ały się do zamieszka­
nia?

Nie jeden z pracujących nie 
ma czasu zasięgnąć informacji, 
które wskazałyby mu drogę do 
otrzymania przydziału na ł naj­
niezbędniejsze przedmioty co­
dziennego użytku. Jak się do­
wiadujemy, pracujący winni 
składać podania z wyszczegól­
nieniem mebli, które chcą Ko­
niecznie nabyć. Podania nale­
ży składać w Obwodowym Urzą­
dzić Likwidacyjnym w e W rocła­
wiu, ul. Kościuszki 14, pokój 8. 
Podanie po rozpatrzeniu wędru­
je do pokoju 4, gdzie zaintereso­
w any otrzymuje po  paru dniach 
adresy mieszkań, w  których znaj­
dują się meble przeznaczone do 
przydziału.

Dwie uczelnie robotnicze
we Wrocławiu
Gmach dla nich jest w remoncie

W  nadchodzącym roku szkol­
nym, Towarzystwo Uniwersyte­
tów Robotniczych uruchamia we 
W rocławiu dwie uczelnie robot­
nicze ■— 2-letnią Szkołę Pracy 
Społecznej i Uniwersytet Pow­
szechny. Ukończenie Szkoły Pra­
cy Społecznej daje świadectwo 
równoznaczne z ukończeniem 
szkoły ś r e d n i e j .  Szkoła ta 
ma za zadanie przygotowanie

{ . MITYCZNY OKÓLNIK 
■pamiętacie ten „mityczny” j a t  o- 

: * hólmk, że nie wełno podnosić 
"cen bez uzyskania na to zgody Pre­
zydium’ Rady Ministrów, Okólnik

ten przestał zapewne obowiązywał 
na Dolnym Śląsku, jbo od pewnego 
czasu znowu stoimy pod znakiem 
podwyżek w  T różnych dziedzinach 
życia.
' Wystarczy tylko przeczytał przez 
kilka dni uważnie Kurier, a dowie* 
"jhy się, że ńp. w Jeleniej Córze , w 
statnh podwyższono, czynsz miesz­
kaniowy o zoomie, a bilety za prze•• 
jazd tramwajami o yocPTt, że we 
Wrocławiu, planuje, się dalszą pod-

wyższkę czynszów za lokale handlo­
we i  rzemieślnicze.

Prawdziwą sensacją stanowią jed­
nak ostatnie doniesienia z Wałbrzy­
cha, że Zjednoczenie. Energetyczne 
Okręgu DolnoSląskiego niemal z jed­
nego dnja na drugi i z  ważnością 
wstecz (!) podniosło taryfę za 1 kl- 
lowat-godztnę ze" i,ęo do i f  zł. <W 
co stanowi zwyżkę o rooo'/e (!)■

A najważniejsze,/ie podwyżka ta 
dotyczy rolników i osadników, któ­
rzy w ciężkich warunkach ,zagospo­
darowują swoje działki i Dolny Śląsk,

DO CZYNU
piiagonas twierdzi, Tales twierdzi 
i  — wszyscy twierdzą, Więc i ją 

pozwolę sobie stwierdził, że najwyż 
szy czas już rozpoczął oczyszczanie 
Wrocławia ze szkieletów aut i złomu 
żelaznego piętrzącego się na ulicach.

'Ogłoszono przecież niedawno z 
wielkim hałasem zbiórką złomu dla 
hut, wyznaczono nagrody i premie, 
(SpostrzegaWczoici) A we Wrocławiu 
— bez nagród kążdy będzie, wdzię­

czny jeśli przed jego dom podjadzie 
samochód i wspólnymi siłami załadu­
je się go leżącym, żelastwem,
, Nuty mogą mieć pokarm na kilka 

tygodni, tylko bezpłodne słowa trze­
ba zamienił w czyny.

STRZELIN TONIE

aeżeli w dalszym ciągu wada 
będzie sączył się W Strzelinie

ulicach Marszałka Stalina, ~Dzierżą• I 
mow skieę, Wolności 1 Ząbkowickie] 
to władze mogą „utonął”. Od kwie­
tnia do tej pory już dosył wyciekło 
wody, a obecnie należałoby napra­
wię uszkodzenia.

Obywatele miasta skarżą się, że za 
wodę trzeba płacił a tymczasem tu 
wylewa się otfa bezużytecznie, jakby 
mg byty‘komu naprawić, uszkodzeń.

pracowników dla partii robotni­
czych i organizacji społecznych. 
Plan nauki przewiduję, wykłady 
teoretyczne i  ćwiczenia praktycz­
ne z różnych dziedzin pracy spo­
łecznej’- Uniwersytet Powszechny 
ma znów na celu uzupełnienie 
braku podstawowego wykształ­
cenia. Nauka w  obu* szkołach 
uzupełniona będzie zajęciami 
świetlicowymi i wycieczkami.

Obecnie remontuje się yze 
W rocławiu specjalny gmach, w  
którym znajdą pomieszczenie 
obie uczelnie.

Kto zna 
gestapowca 
Heinricha Bohlen?

W  prokuraturze Sądu Okręgo­
wego we'Wrocławiu toczy się do­
chodzenie przeciwko członkowi 
„Gestapo", Heinrichowi Bohleń, 
który za czasów wojny pełnił we 
Wrocławiu obowiązki" kierownika 
obozu pracy, przy fabryce „Rhein- 
nietall Borsig".'

Ktokolwiek wie o szkodliwej 
działalności Bohlena w postępo­
waniu z robotnikami obcokrajo­
wymi, zechce''donieść o tym Pro­
kuraturze S. 6 . we Wrocławiu, 
ul. Sądowa 1, pok. 545, ustnie lub] 
na eiśmla

Więcej miejsc 
w wagonach 
I j II ki.

Jak nam komunikuje Okręgowa 
Dyrekcja Kolei Państwowych we 
Wrocławiu, zwiększa się obecnie 
ilość miejsc siedzących w prze­
działach I-ej j H-ej klasy. W prze­
działach I-ej ki. ilość ta podniesie 
się z 4 na 6 miejsc siedzących, w 
półprzedziaiach z 2  na 3 miejsca. 
W przedziałach H-ej ki. ilość ta 
wzrośnie z 6 do 8 miejsc, a w pól- 
przedziałach z 3 .do 4 miejsc.
_ W  związku z tym zostaną usu­

nięte z tych przedziałów watki, 
oparcia ręczne itp., by w ten spo­
sób osiągnąć jak najwięcej miejsc 
siedzących. Oprócz tego wszy­
stkie miejsca zostaną. oznaczone 
trwałymi numerami.

Praktyczno tabelo
procentowa wielkim 
ułatwieniem dla biur, 
przemysłu i handlu
_ Przed- kilku dniami pojawiła 

n* półkach księgarskich 
„Praktyczna tabela procentowa", 
opracowana przez Stefana Sie­
mianowskiego, dyrektora Komu­
nalnej Kasy Oszczędności, pow. 
wrocławskiego.

Układ tabeli je s t, b. prosty i

fozwala na odczytywanie wym ­
ów odsetek od liczb procento­
wych przy stawkach od % do 

12%, Zaznaczyć należy przy 
tym, że tabela jest opracowana 
niezwykle starannie, co jest jej 
ogromną zaletą, ponieważ po­
dobne wydawnictwa beż błę­
dów korektorskich zdarzają się: 
bardzo rzadko.
. Z  tych względów tabela znaj­

dzie niewątpliwie szerokie zasto­
sowanie w instytucjach finanso­
wych, przemyśle i handlu, gdzie 
odczuwa się brak lego rodzaju 
podręcznika.

Nadmienić wypada, że autor 
wydał przed wojną cały  szereg 
jąaaręczników dla banków, które 
znajdowały zawsze chętnych na­
bywców a: wspomniana tabela 
jes> jego pierwszą pracą powo-
w p i ś

W  sobotę dn. 23 bm. przybyli 
samolotem z Warszawy w  odwie­
dziny na Dolny Śląsk tow. O. 
Lange, tow. Hochfeld i Iow. A** 
ski, — ten ostatni przedstawiciel 
prasy amerykańskiej z N. Jorku 
Tow. Araki został specjalnie wy­
słany przez wydawców amery­
kańskich (że redakcja) do napi­
sania książki ze swoich wrażeń 
na Ziemiach Odzyskanych.

Goście z lotniska skierowali się 
do WK PPS, gdzie wzięli udział 
w wykładach Woj. Szkoły Par­
tyjnej, przy czym tow. Lange za­
brał głos dla udzielenia szeregu 
odpowiedzi z dziedziny polityki 
Polski w  Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i Radzie _ Bezpie­
czeństwa.

Następnie goście zwiedzili Pa- 
fawag, ten piękny dorobek na­
szej pracy proletariackiej, gdzie 
byli gorąco witani przez robotni­
ków.

W  niedzielę dn. 24 bm. goście 
zwiedzą obiekty przemysłowe w  
W ałbrzychu i przeprowadzą roz­
mowy z aktywem partyjnym  w 
Sołicach.

UWAGA PPS-owcy!
Wszyscy PPS-owcy posiadają­

cy sowieckie Odznaczenia bojo­
we (Czerwony Sztandar, Czerwo­
na Gwiazda, Order Lenina i  in­
ne) zgłoszą się niezwłocznie w  
RKU Wroclaw-Miasto w pokoju 
Nr 19.

EGZAMIN DLA SOCJAUSTEK 
KURSU KOBIECEGO.

Mr sali konferencyjnej W oje­
wódzkiego Komitetu PPS we 
W rocławiu odbyt się dnia 21 bm. 
egzamin dla kobiet-socjalistek, 
które wysłuchały kurs I-go stop­
nia szkolenia partyjnego.

Zaproszony egzaminator tow. 
Tarnopolski stwierdził fluże wy­
robienie polityczne szeregu na­
szych. towarzyszek wrocławskich 
i  podziękował organizatorom 
kursu — W ydziałowi Kobiecemu 
WK PPS — za szczery wysiłek w 
kierunku podnoszenia świadomo­
ści klasowej kobiecego aktywu 
naszej Partii.

K I N A
„ŚLĄSK" — Nim prod. nćz. „Knock-

„WARSZAWA" -  Nim prod. araeryŁ 
„Wilki morskie”.

„ODRA" — Nim prod. radź. „Konik 
garbusek".

„POLONIA* — film prod. amer. „Se­
renada w dolinie słońca*.

„TĘCZA" — film prod. rada. „W gó­
rach Jugosławii*.

PAŃSTWOWY TEATR 
DOLNOŚLĄSKI

Poniedziałek, i j  siepnia gódz. 
19.30 — występ popularnego piosen­
karza Mieczysława Fogga.

Wtorek, 26 sierpnia godz. 19.30 
—' koncert-rećital Ludwika Sempoliń­
skiego.

Środą, 27 sierpnia, godz. 19.30, i 
czwartek, 28 sierpnia, godz. 19.30, 
— Porachunki osobiste", komedia w 
3 aktach St. Majkowskiego — w 
wykonaniu 1 zespołu artystów scen 
warszawskich.

Jladio 'lOcocfam
NIEDZIELA, 24 SIERPNIA

•M7 Sygnał; 7.00 Aud, muz.; 8.00 
Dziennik; js.28 Muz,; 8.50 Posad. Roi,: 

: Rodź. Rad.; t 9.00 Nabożeństwo;' / ło.00 
pted. reg.; 11.28 And. Sfe^S, Chi.; J1.20

Koncert reki.; iT.ŚS koncert życzeń; M.55 
Komun.; 11.57 Syśńat I hejnał; 12.05 Por. 
symf.; 13.30 „Niemcy po wolnie"; 13.40 
Aud. dla wtejskteh ; 14.25 Chwt-
ia Biura Studiów; 14.30. Zagadki ład.: 
14.40, Teatr’ WyębT. „jfitobei -w butelce*: 
tS.2ff Aud. sl.-muz. dla dzieci: „Plon 
niesiemy, plon..."; j$.40 PleSnI Faure;■ 
M.00 Kon., art. radź.; 16.45 „Z życia 
kult," m  „,W, toojznies 'dmierei St*n)s&» : 
wa DukeJs", 16jo Aud. .poet pófcr.. 
fwdrez. L. Szenwalda: .17M  „Podwieczo­
rek Przy •"mikrofonie"; 18.00 Bizet: „Car- 
men", op. w wyk. solistów, chóru 1 X3r- 

I kteatry Śląskie!. Transmisja z Teatru 
Polskiego w W-wie; 21.30 Akt. dtwiek.f 

12, S0 Aud. muz.; 22.03 Wlad. , sport.; 
224? Kójic., ork. tan. P, R,; gąb/Sst, 

^iUd.;; ^ jp i Wląd; sport.; 23.30 Koue. 
“Syczeń; 23.35 Z•' e*t.'- chwili.

.Ogłoszenie 
we Wroctawslcim 

Kurierze Ilustrowanym
przyniesie Ci dobrobjt



podatek tfocłiodouv
^osadnika wyznaczają
komisfe społeczne

Od miesiąca zostaty .powołane 
yta terenie Całej Polski przy kaź* 

(dym Urzędzie Skarbowym Oby­
watelskie Komisje Podatkowe. Ko- 
p isje  te .będą rozpatrywały spra­
wy odwoławcze i sporne miedzy 
Ipodatnikiem, a Urjsędeni. Będą do 
spraw podchodzić życiowo d i- 
stotnie. ,

i :  i|a  przykład zdarza Sie, t i  o- 
sadnik ma akt nadania pa 10 hek-' 

'tarów ziemi, a uprawia tylko 6, 
[|onieważ > pozostałe 4 nie są je- 
rszcze rozparcelowane. Nie słusz­
ną wiec jest rzeczą, aby podatek 

: dochodowy płacił z całych 10 łt. 
Hsłż&  się też, i odwrotnie: ma 
^osadnik nadanej 10 h. ziemi, a de 
%ćto uprawia 50 h. okolicznych 
pgorów. Komisji wiec sprawą jest 
zbadanie stanu faktycznego i na 

podstawie (Ilustrowanego) tego 
i wymierzenie podatku, 
ji Przy niektórych Urzędach Skar­
bowych Komisje zaczęły już swo­
je  prace. Są to przeważnie czfoP- 
%owie Rad ■ Miejskich i Powiatd* 
;wych.

Nowa Sól
bez Niemców

\  W dniu 20 bm. wyjechali z 
Nowej Soli ostatni Niemcy, 
zamieszkujący- ten teren. Na­

reszcie jesteśmy u siebie sa­
mi, bez wrogiego elementu — 
cieszą się mieszkańcy Nowej 
Soli.
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U p ł y n i e  w i e l e  l a l

nim na spaleniskach zaszumią lasy
Katastrofalne pożary tegoroczne' 
wyrządziły niepowetowane straty

Tegoroczne pożary lasów postawiły nas wobec konieczności 
natychmiastowej akcji zalesleniawypalonych przestrzeni leśnych. 
Praca zalesienia musi być rozłożona na przeciąg kilku lat z-po­
wodu braku sił roboczych, fachowego personelu i funduszów.

Dla wyprodukow ania potrzeb­
nej Ilości sadzonek trzeba kilka­
naście milionów złotych, licząc, 
że na 3 ha szkółkę potrzeba 210 
kg nasion sosny i 8 fon nasion

0  Dzierżoniowie
ORMO i MO 
utthzi zeszkodnlłtuem
gospodarczym

ORMO i MO przeprowadziła 
wspólną akcję kontrolną w skle- 
pach rzeźniczych.

Spisano kilkadziesiąt protoku- 
łów, które przesłano do Delegatu­
ry Kom. Specjalnej, celem Ukara­
nia szkodników gospodarczych, 
działających na szkodę mas pracu­
jących.

Mandatami doraźnymi ukarano 
kilku rzeźników, za antysanłtar- 
ny stan w składach mięsnych.

(AC)

dębu. W  chwili obeęnej war­
tość łych  nasion wynosi około
460.000 zł. a wartość robocizny 
zatrudnionych w  szkółkach pra­
cowników w yniosłaby prawie
850.000 zł.

W  powiecie legnickim pożary 
zniszczyły 1.200.000 m8 drzewa. 
Pastwą pożaru padły  drzewosta­
n y  od najmłodzych do najstar­
szych klas i Wieku.
1 Natomist w nadeleśniclwie w 
Kaławsku, w  pow. Zgorzelec, po­
wierzchnia spalenisk wynosi po­
nad  650 ha lasu a obszar zrębów 
poniem ieckich 60 ha. A by zale­
sić te tereny trzeba b y  w yhodo­
wać około 10 milionów sadzonek 
sosny oraz około 2 -miliony sa­
dzonek drzew liściastych.

Na razie nie ma dokładnych 
strat drzewostanu w  powiecie 
Bolesławiec, ponieważ jboźary z 
trudem  stłumione w  jednym  
miejscu w ybuchają z nową 
gwałtownością w  innyoh miej­
scowościach. (Powodzenie.) Aby 
wyrównać straty, która spowo­
dował pożar w  ciągu kilku' dni 
trzeba kilkadziesiąt lat. .

W małych miasteczkach
jesl brak polskich lekarzy

Bp Głogów posiada! Jeden z naj- 
p  większych szpitali powiatowych 

na terenie województwa. Szpital 
ten do dziś zatrudnia chirurga 

|  Niemca, ponieważ... nie może zna- 
£ jeść lekarza Polaka!. Lekarze we 
[  Wrocławiu szukają posad, a mie- 
I szkańcy prowincji do. tej pory le­

czyć muszą się u Niemców!
F W Głogowie istnieje taka sytu- 

acia, że kiedy lekarz Niemiec o- 
puści Głogów w ostatnim tran- 

, . sporcie — 50 chorych na oddzle- 
le chirurgicznym zostanie bez o- 

s* pieki. Najwyższy więc czas, aby 
j odnośne władze nadzorcze, pomy­
ś la ły  o sprawiedliwym rozdziale 
[placówek pracy dla lekarzy.

(fl Opolouce O M O
Muzeum Przyrodnicze

g; Zapewne nie wszyscy miłośnicy 
|  przyrody wiedzą, że w Opolówce, 

w pow. zgorzeleckim zostało o- 
£ twarte Muzeum Przyrodnicze,, za- 

wierające bogate zbiory fauny 
H M ęw ej i obcej!
|  Muzeum jest czynne w środy, 
E. niedziele i święta od godz. 10 do

Kiedy w jednej miejscowości 
Niemiec zostaje z konieczności 
przytrzymywany jak najdłużej 
w długiej, a  mianowicie we wsi 
Goleszów w powiecie strzeliń- 
skim. Półka Jadwiga Wildner, 

posiadająca przedwojenne (przed­
wojenne!) poświadczenie obywa­
telstwa polskiego, zostaje z domu 
wyrzucona. Jadwiga Wildner do­
skonale mówiąca po polsku, Wszel­
kie swoje dowody polskości zło­
żyła w odpowiednim urzędzie, 

'starając się o przywrócenie oby­
watelstwa, które straciła w cza­
sie wojny, na skutek małżeństwa 
z obywatelem niemieckim pocho­
dzenia polskiego.

Kiedy otrzymała nakaż wysied­
lenia, uważała to za pomyłkę i 
poszła do gminy sprawę wyjaśnić. 
Gdy wróciła do domu, została już 
podwórze pełne ludzi, każdy pra­
gnął coś „kupić", albo nawet wy­
szabrować, Nie pomogły tłuma­

czenia Wilgnerowej, że dokumen­
ty są w urzędzie, ani okazywanie 
na to dowodów. Została z domu 
usunięta i przyjechała z transpor­
tem do Wrocławia bez pieniędzy. 
Tu po wyjaśnieniu sprawy z wia-

Wieś' dolnośląska odbudowuje się
Największy ruch ‘w zgorzeleckimi 

f Przewidziane duże kredyty
• Plan pdbudowy wsi na rok błe- 
|  *ścy, przewiduje na Dolnym Ślą­
s k u  remont 1.100 zagród, oraz bu- 
pf°wę 450 nowych na terenach 
Ipoparcelacyj nyęh. Duży . nacisk
• Wadzie się w dalszym ciągu na 
! remont budynków szkolnych, o-

® B o t t u a i  kradną
poraź zuchwałej
fc Beszczelni złodzieje okradli 
|iSkIęp galanteryjny, znajdujący 
w ę  zaledwie o kilkadziesiąt me; 
|p ó w  od posterunku MO. Na dru- 
|  Są noc w centrum miasta okra- 
K |nono restaurację i sklep spo- 
Pśywczy przy ul. Gen. Sikorskie- 
r |°<  a w nocy z dnia 20 sierpnia 
|; »a 21 pracownię obuwia i sklep 
powarów mieszanych.
B||%>dżieje już n ie zadaw alają 
| S1? HObrohieniem" jednego skle- 
|  f uj lecz .„oczyszczają" dwa lo- 
ł fale (Wrocławskiego) sąsiadu­
j ą c e  ze sobą.
II.. Wspomniane kradzieże zostały 
Bgekonane na oświetlonej i ru- 
|®WiW6i ulicy,
| ł .Władze bezpieczeństwa winny 
llpwócić baczniejszą uwagę na 
[ „niebieskich ptaszków'7, któ- 

sieją, ani pie orzą, ;ą 
R p e rą ją  obfite plony cudzej,pra-

Światy rolniczej, szpitali, ośrod­
ków zdrowia, opieki społecznej 1 
innych Obiektów użyteczności - pu­
blicznej. ̂

Na prace związane z odbudową 
wsi .na Dolnym Śląsku przewidzia­
ne są kredyty skarbowe j banko­
we w wysokości 293.970.000 żf.

Natychmiast po otrzymaniu, 
pierwszej raty  kredytów przy­
stąpiono do uruchomienia robót 
budowlanych i rozprowadzenia 
materiałów. W  chwili obecnej naj­
bardziej zaawansowane są prace 
w 1 pow. zgorzeleckim. Plan odbu­
dowy przewiduje.' ną tym terenie 
remont 248 zagród. W wyniku do­
tychczasowej akcji oddałio już do 
użytku 67 obiektów, zaś w sta­
dium pełnej odbudowy, znajduje 
Się 165 zagród.

Co grają .
w Jeleniej Górze?

„LOT" — (lim proś. amer. „Bohaterki 
Pacyfiku".

„MARYSIEŃKA" — film prod. rada. 
„Dziewczęta z baletu".

Początek seansów •  godz. 16. 18 1 20.
„TATRY" — film prod, radź. „Zacza­

rowany lwiąt".
Pocz. seansów o. godz. 1S l 20, w nie­

dziele i święta o godz. 16, 18 1 20.

dzami, dostała zwolnienie z tran­
sportu i powrotny bilet do denni 
— ale ćo w nim znajdzie ?_

Na szczęście wypadki takie zda­
rzają się już rzadko., Tym nie­
mniej władze wysiedlające wisurta 
dokładniej zbadać personalia prze­
znaczonych na wyjazd do Nie­
miec, aby na' przyszłość- uniknąć 
nieprzyjemności, na skutek po­
dobnych omyłek!

; Poszczególne, nadleśnictwa w 
ramach możliwości w łasnych 
dokładają wszelkich starań, aby 
zasadzić nowy las. W ysiłki jesz­
cze są zbyt małe- w  stosunku- do 
strat. Brak nasion i ludzi ham u­
je prace.

Ministerstwo Leśnictwa dokła­
da wszelkich starań, aby dretfcnó 
uzyskane z lasów, dotkniętych 
pożarem, przedstawiające war­
tość d la  gospodarstwa narodo­
wego, zostało wykorzystane w 
sposób - najracj onalnlej szy, za­
pew niający/ możliwość uratowa­
nia jąk:-największej; llpśCii masy 
drzewa -.dla celów przemysło­
w ych i opałowych. v

' Wywóz drzewa z. terenów z n i­
szczonych - pożarami fest, poważ­
nym zagadnieniem wobec braku 
śtodków^ranśportoYŻych i  odpo­
wiedniej ilości rąk do pracy. (

W  nadleśnictwie w  Kaławsku 
jest mdsa drzewa, przygotowane­
go d o  wywózki jeszcze przez 
Niemców. Bręk ludzi i s ił pocią­
gowych stwarza trudności eks­
ploatacji tych drzew. •
■ Specjalna Komisja 1 Minister! 
Siwa Leśnictwa, która • badała' 
przyczyny pożarów . ustaliła 
pew ne wytyczne dęińłania 
przeciwpożarowego. Powstanie 
lotna służba obserwacyjna. Zo­
stanie nawiązana ścisła współ­
praca między administracją .la­
sów Pańśtwow^pcłj a  innymi 
czynnikąami. - . v
: Obowązek. ' stxzeżenia_ lasów 
spada na  wszystkich mieszkań­
ców. i'd' ,

S c h r o n i s k a  n i s z c z e j h
a fundusze na remont leżą w banku

Rzeczą niemałej wagi dla każ­
dego turysty są  schroniska, któ­
rych stan jest znacznie lepszy w 
Karkonoszach, niż n. p. w  gó­
rach  w  okolicy Kłodzka, t

W szyscy dzierżawcy sol^ómsk 
w  Karkonoszach otrzymąli po­
życzki na przeprowadzenie ko- 

, nieCzńych remontów, na zakup 
pościeli itd. Natomiast W po­
wiecie kłodzkim śchtońiska ru­
szczeją. /V
i; M iejscowy Orbis otrzymał fun 

dusze ha' udzielenie' pożyczek 
dzierżawcom schronisk na prze­
prowadzenie remontów. _ Do tej 
pory jednak n ie zużył ich pra­
wie zupełnie. W  rezultacie p ie­
niądze leżą w  bdttku, sezon leini- 
miją, a poważniej szych remon­
tów dotąd nie przeprowadzono.

W  miejscowości PUHU stoi, 
zupełnie niezabezpieęzonOschro- 
nisko, z którego zdążohojuż Ygy* 
szabrować co się dą, nawet czę­
ści od mieszczącej się przy 
schronisku elektrowni.

Z dużymi trudnościami bory­
ka się schronisko na śnieżniku. 
Dotąd nie otrzymało przyznanej 
bożycski ha remSiii, toteż Śih ma 
tu jęszcze ppśęieii, kudhhia la-

Gazownia legnicka
zasila gazem-powietrze
i i m e c z e iu t u s  m o m s o  zatrucia

ży w  gruzach, rury  wodociągo­
we są nieczynne- 

Stanem schronisk w  Górach 
Kłodzkich należałoby się zająć 
jak najszybciej, jeś ii chcem y aby 
one nie u leg ły  dalszemu znisz­
czeniu. W  najlepszym stanie 
jest schronisko „Sambinią" w  
Karpaczu n a d  M ałym Stawem.

Ti lak pamiałka 
zawali się? _

Zastanawiają się nad tynt niest*. 
kańcy Bolesławca, którzy codziennie, 
muszą przechodzić koło »zabytków, 
historycznych", •chronionych przeg. 
Powiatowy Referat Odbudowy,
'% Zarząd'Miejski powziął słuszrtą de4 
cyzję, aby w miarę możności zostały 
usunięte rtdny, które sterczą wzdłoi 
ułtę miasta i zagrażają życiu tniesz* 
kańców. Nie tylko postanowiono, ale 
(ty  rzadko się zdarza) rozpoczęty 
wyburzanie, wykorzystując siły 'mę^rt 
miećkie. Wyburzono już część do* 
mów i już mieszkańcy cieszyli ’sięi,Ą 
a tu nagle prace zostały przerwane4

Okazało się, że wyburzane domy ‘ 
wspomniany referat uznał za histo­
ryczne zabytki, które muszą być za* 
chowane dla przyszłych pokoleń 
(mieszkańcy tyczą, i e  jeszcze tem u ' 
pokoleniu w czasie najbliższych de*.' 
szeżów Spadną t y  ,ipamiątki* na

1 Str. 5

Rzeczywiście budynki te ' są bar­
dzo ważne dla historii sztuki i  na*;' 
uki. Są zbudowane przez solidnych, 
germańskich „Buerger", na niektó~ 
rych są- jeszcze tablice pamiątkowe,, 
które głoszą, że właśnie w tym do* 
mu urodził się taki a taki prote­
stancki ksiądz,- który jest znany ze- 
szczególnej .nienawiści do katolików, 
albo, 'że- jakiś podróżnik krzewił - 
niemczyznę na Nowej Gwmei. Bar- , 
dzo pouczające i cenne ruiny.

Oby tylko nie spadły na głowę 
„miłośnika“ kultury, sztUki i nadgor­
liwości historycznej..

Listy do redakcji

Przechodząc ulicami Legnicy 
odczuwa się — zwłaszcza w go­
dzinach wieczornych — obecność 
gazu w powietrzu. Z tego powo­
du niektóre miejsca trzeba obcho­
dzić z daleka.

Według dotyczasowyćh danych 
dziennie ulatnia się około 7 ty­
sięcy-ra1 gazu.

Brygadom robotników, do teł 
pory nie udało się wykryć uszko­
dzeń sieci gazowej.

Zachodzi więc pytanie, czy kie­
rownictwo gazowni miejskiej spo­
czywa w odpowiednich rękach?

W  interesie bezpieczeństwa 
mieszkańców m iasta ' należałoby 
w wypadku niemożności wykry­
cia uszkodzeń sieci gazowej zu­

pełnie odciąć tepływ  gazu do 
inłasta, tym bardziej, : że Obec­
ność gazu w powietrzu odczuwa 
się coraz bardziej t niebezpieczeń­
stwo wzrasta. ’ (bl) ,

70 OomoD t o m o y t h
powstanie |
na Dolnym Śląsku

W najbliższym ćząsię- ąostaną 
otwarte dwa nowe domy towaro­
we na terenie Dolnego śląska* 

Domów towarowych na Dol­
nym Śląsku mat być jeszcze w  tym 
roku 70, r

Do redakcji naszej nad­
szedł list, który zamieszcza- 
my w  urywkach. Sprawa 

CS ■ jest aktualna i niestety na­
gminna.

Szanowna redakpjó!.
Proszę uprzejmie o  poinformo­

wanie mnie czy od orzeczenia 
Komisji szacunkowej UL istnieje 
Odwołanie i  do kogo?

Sprawa mbja przedstawia się 
następująco. Dnia 24 kwietnia 
otrzymałem z UL' w  Nowej Soli 
nakaz płatniczy za meble na su­
mę 16.783 zl. W obec tak wyso­
kiej i niczym nieuspraw iedli­
wionej oceny w> terminie prze­
pisowym złożyłem w  UL odwo­
łanie przeciwko łemn wniosko­
wi. Podanie opłaciłem i osobi­
ście doręczyłem.

Do 12 sierpnia nie miałem żad­
nej'odpow iedzi. W  tym dniu na 
polecenie UL zabrano mi część 
mebli a  to: kredens pokojowy, 
stół i 5 krzeseł. A  kiedy zwró­
ciłem się do UL oświadczono mi, 
że nie tylko nie b idzie  pisemnej 
Odpowiedzi na moje* Odwołanie 
ale muszę odstawić Wszystkie 
meble do magazynu UL, ponie­
w aż'orzeczenie Komisji szacun­
kowej jest ostateczne i nieodwo­
łalne. Na moją prośbę, aby 
jeszcze raz obejrzeli moje meble 
i oszacowali powtórnie, nikt nie 
chciał zająć się tą sprawą.

Jestem bezradny i bezsilny.
Przybyłem zza Buga. Stamtąd 

nic nie przywiozłem ponieważ 
jeszcze przed repatriacją straci­
łem całe swoje mienie. Obecnie 
pracnję, ale za 6 tysięcy zł. mie­
sięcznie nie jest łatwo wyżywić 
i kształcić troje dzieci.

Za meble chcę zapłacić, ale za 
ich fak' ' słusznie ocenio­
n ą  wartość,

Z poważniem 
,T. S.

(Nazwisko, znane redakcji)

Jeżeli Pan uważa, że me­
ble zostały niesłusznie o- 
1 szacowane na (ak wysoką 
sumę i nie posiada Pan 
przedmiotów tzw. luksusu 
lub nadmiaru mebli przy­
sługuje Panu wniesienie 
odwołania do Społecznej 
Koh^sji, która jest przy UL 
a w skład jej wchodzą 
przedstawiciele społeczeń­
stwa. Komisja la rozpatruje 
odwołania i sprawdza osza­
cowanie, dokonane przez 
przedstawicieli UL. ' ' > :

W pewnych wypadkach . 
sprawę można skierować 
do prokuratora.

A co na to O UL we 
Wroćławiu? (Red.)

Pozory mylą...
A jak bardzo,- to stwierdzić można 

na przykładzie hotelu „Polonia"', w  
Kodowej, który prezentuje się na 
zewnątrz, jako jeden z najelegaa-ć ■ 
tszych gmachów uzdrowiska. Nie-1 
stety kilkudniowy choćby ' pobyt w 

staje Się przykry z,;. powp-t 
du niedbalstwa służby hotelowej. ' ;. *
' Ubikaęje, są stale petee;'reterwo*4 : 
ary — nieczynne, na podłogach- 
brud i papiery. Regularny brak wo­
dy w Kudowej utrudnią wprawdzie . 
utrzymanie w czystości miejsc żi? : 
nieczyszC^ijąćyeli się, najłatwiej, jtyfSl 
nak jest w tym i dużo winy służby, 
hotelowej, i ,'•*

Mieszkańcy hotelu po powrocie a , 
wypoczynku z ' przykrością, wsppmi-*' 
nają swój pobyt.

Z z a  kulis życia mieszkańców Żarow a
Dlaczego krowy i plany poszły na lewo 

i  ludzie chodzat w agrest v
Żary, Żarów albo Żóraw — to 

miasto .wciśnięte w najbardziej pół­
nocno-zachodni powiat wojewódz­
twa' Dolnośląskiego.

Ładnie rozbudowane, ruchliwe, 
naszpikowane |  fabrykami tkackimi, 
żywotnej trochę rozkr^yczante na 
wskroś ji^-«pQ^kie: i przypominają­
ce trochę Bielsko czy inne Pabianice. 
Miasto o wielkich, eleganclćcb skle­
pach, ładnych, czysty^,; budynkach 
nosi polski charakter 'nie tylko dla- 
tegpj ż̂e ŻMnieszkuje ję^poaad 24:000 
polskich rodzin i wskędałe widnieją 
polskie napisy. Polskie ono jest od' 
• wieków ć© _ nś-wet -podkreftali Niem­
cy w jednej z broszurek z 1908 fo­
ku, gdzie zaczynają historię tęgo 
miasta ód słów: „Eine alte polnische 
Stadt Żóraw-Kranich...“

Sercem miasta jak wszędz-ie, tak i 
tu^aj jest StąrcsfWo, ale jptoś wspa­
niały pałac pomalowany/na żółto z 
kamienną fontanną, skraplającą prze­
chodniów zwiewną gryzą nie miał 
wybrtnego.MCzęścia do starostów. O- 
becnie jakoś się to już zmieniło, ale 

początkach działy się tutaj dziw­

ne rzeczy, które głęboko wgryzły się 
w pamięć tutejszych mieszkańców. 
Starostowie zmieniali się w zawrot­
nym: tempiej^iwórż^ć^dł^i/BWp^ĆĘ
ZAgasiych geniuszów. , « - .

jednego z najpierwSzych -obywa­
teli- tego .mi -̂ta, pMa Katafiaśzą' pę-, 
znałam w cienistym ogródku przy 
szklance piwa z „wianuszkiem". Pan 
jfetafiasz, zieząl rozmożsę! od śłó#: 

Biedny przesiedleniec jestem, woj- 
n*/mię zniszczyła". P o ' bsobistych 
■fynupsenisęh przyszła kolej na mia- 
rato, do którego „zniszczony wojną" 
zdoła! się przywiązać i zaczyna na­
wet popadać w lokalny patribtyzm.

Historię^ starostów opowiedział w 
kilkunastu zdaniach.
' „Długo to oni nie zagrzali ntiejscą. 
Jeden' to nawet tylko parę godżin 
był! NSe osobiście do nich nie mam. 
Całkiem porządne chłopy, tylko się 
sfrajerowali. '

Pierwszy z nich był . facet bez 
smykały w rękach. Od razu widać, 
że delikatną /obotą się parał... Chciał 
zaszparować w Jeleniej GórZe ha 
„czarną gadzinę" dziesięć - milionów,

złotych'! tak to głupio zrobił,- że 
wpadł. No, cóż — ‘wiadomo, nie fa­
chowiec. Takich bra-k w każdej dzie­
dzinie,.. Oj, czasy, czasy.:."

Zagulgotało piwśfeo w gardzieji 
zniśzężohego wojną-warszawiąką"i.*ęy 
powiadanie pąsoe&yfc i się dalej, c

„Swoją drOgą tego ostatniego to 
ęhyż^ przeż ©rn^-kę^prjęWiknęli. 
głupię krowy poszło, o Właściwie to 
o to, że poszłv. w teren z pewnym 
procentem.. Jak wiadomo, starosta 
zarabia osiem tysięcy, złotych mie-j 
sięcznie a tutaj jak raz, wypadjp w 
mieście pewnego dostojrtika ugościć. 
Nazjeżdżaio się narodu kupa' i  obia­
dek kosztował 30.000 zł. Z czego 
miał to starosta pokryć? Wpadł bie­
daczyna na genialny pomysł, że prze- 
cięż można krowy UNif-RA, co aku­
rat nadeszły, trochę drożej sprzedać 
i' koszta się. wrócą. I poco było się 
na to żarcie szastać?..,*5. ' '
: Późnifepsziiśpiy >4 maleńki spa­
cerek w  majownitŁych Uliczkach 
ńtkćĘ, •łre6fcS(f,*śipKzonej dzłelnićyJ 
miasta, a n S I ^ B  M

—• Aż setce rośnie jąk lł -pas s p p  
zwoićie się zrob$p. już teraz oa ęzi- j 
su 00 czasu widzi się trzeźwego ctło- ; 
wieka na ulicyl Trochę gorzej tylko 
z kanalizacją.. Ja proszę 'pani '.płSrafjjfJf 
w Zjednoczeniu,  Lńiarskim. Biura 
„klasa" t-, niegorsze jak u nas w sto­
licy, ale cóż, kiedy, yrassysey-Urz.®ilijs;.}Ś! 
ćy. muszą pd szeregi nMęsięćy w a» - 
grest- latać. A co hędzie' zimą jak-li- 
scie na krzakach oblecą? ■
; Z trwogą spojrzałam na obarwaf^^j 
K a ta f ia s z a .v  ‘ /
- ■"*>*. Czy f ie  ma jakiegoś specjalisty^: 
który by się tym zajął? ,.

— Owszem jest, ale pierwszego 
dnia; jak tę robotę ‘ dostał;* to z miej­
sca sprzedał na makulaturę plany 
kanalizacji i upij się do nieprzytom-' 
ności. Już trzy tygodni^ pije, a - my.' 
jak lataliśmy w ogród, tak dalej la- ; 
tamy!

— No a co tam jeszcze ciekawe­
go w mieście? ząpytałSfh..

Błyszczące potem oblicze pana Ka- : 
tafiasza rozpromienilo- się na moment 

-i- Będziemy mieli rąkarnię! ^ 3/- /  
sną i nowoczesną! - 
‘ Nspęwno .dowję-dziółhbyttl. się }e- 
szcze wielu ciekawych rzeczy od u- 
przejmegp towarzyszą, gdyby met to, 

spieszyłam się ąa pociąg do Wę- 
ića: Na zakończenie1 powiedziano <.
że jeśli chodzi o życie towarzy- 

! na teręnie miasM, to właśnie ggu 
e szał piłki nożnej. ■

K. N epom & t /
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Ody mały bałzeł dowiedział 
. się, że będzie po raz drugi tań- 
i\czyć dla królew;ny na jęj włas­

ne żądanie, poczuł się dumny. 
Pobiegł do ogrodu 1  całując w  
uniesieniu białą różę, boddał 
się wrażeniom szczęścia.

Kwiaty były niezadowólone, 
że'brzydki karzeł wdarł się do 
ich pięknej siedziby. Mą' widok 
jego dziwsacznyph. ruchów, któ- 

^re wykóhywął na znak rado- 
-śCi, kwiaty*''nie mogły , dłużej 
panować nad swoimi Uczucia­
mi'.

Qn jesi stanowczo zbyt 
brzydki, żeby mu wóbiii^ytó  
przebywać tu, razem z napii—

■ wykrzyknęły tulipany.
— Qtt powijtuen się hapić ma- 

\-kewegio soku i' zasnąć'na ty­
siąc lat — powiedziały lilie ze 

^złością.
Ip t^ -A ek , on jest okropny 

stwierdził kaktus. ?— Wykrę- 
h eony i kulawy. . 'Mą . w dodatki 
^iiieproporcionairile dużą gło­

wę. Pókłuję" gd kolcami jak śu| 
tylko zbliży.

—. I trzyma jeden z ‘ moich 
/  najpiękniejszych kwiatów —

(Według Oskara Wildera)

poskarżył, się krżąk białej ró­
ży. t-  Dziś rano dałem go kró­
lewnie, a fen karzeł ukradł go 
pewnie.

I krzak zaczął wołać: - 
—  Złodziej, 'złodziej, zło­

dziej! ■

, Nawet pelargonia odwróciła 
sie ze wstrętem gdy go zoba­
czyła. Fiołki rozumiały wpraw 
dżie, że on nic nie może pora­
dzić na swoją brzydotę,, ale u- 
ważały, że podstąpiłby taktow­
niej gdyby wyglądał smutno.
; Nie powinien skakać radoś­
nie w niemądry i groteskowy 
sposób. '

Wszystkie kwiaty ustosun­
kowały się wrogo do biedaka. 
Tylko ptaki go lubiły, pónie-

?liezcazumicmy
Jest faktem ogólnie wiadomym, 

że wakacje to wspaniała rzecz.
Przyznają to uczniowie całego- 

świata i .ci spod równika i ci z 
przeciwnej półkuli. Wszyscy =- 

? oprócz Zbyszka.
. Podczas dyskusji l o przyjemno- 

Kgcidchj łatą, ;.ón .'.jeden wystąpił z 
ostrą krytyką okresu swobody, 
który jemu wydaje się jmdny i 

'bezcelowy: Koledzy słuchali go ze 
zdumieniem. Wreszcie Jędrek po­
wiedział kj$tko:

jt? Czego się ’ Wygłupiasz? Tu 
sami swoi... Żaden nauczyciel ńię 
podsłuchuje.

EęUJ- Niefdbam, o to j — rzucił Zby­
szek. Mówię co myślę, Bez- Wyra- 

. chowania,
— Więc 'chciałbyś- teraz, od ra­

zu Wrócić do tej samej klasy?
' Nie, do następnej — sprosto­

wał spokojnie i Zbyszek.
>, g Niektórzy chłopcy* Wzruszyli r-a* 

Londonami, inni' stuknęli się niedwą- 
znacznie w czoło:

3* Za dużo „wkuwał", a mózg

to delikatny instrument; Coś mu 
sfę- łam zepsuło...,

-ĘSzstali się ze Zbyszkiem ra-czej 
chłodno. Stał się d la1 nich nagłe 
niepokojącą zagadkowy i obcyl

— Więc żegnaj!
— Wesolęgo próżniactwa...

■ .. Zbyszek patrzył długo w ślad za 
pdchpdzącymi kolegami.

Będą go teraz stale wyśmiewać. 
Ale , to ' nic dziwnego. Nie powie­
dział im przecież najważniejszej 
rzeczy: że 'męczy po  ciekawość, 
że rwie się do tej nowej, wyższej 
klasy.. Tam będzie napewno ina­
czej. Czwarta klasa!

Z rozmachem podpisał wszyst­
kie^'zeszyty, które lśniły bielą nie­
tkniętych kartek:
- .'.Zbigniew. Rogowski, ucz. IV kl. 
Wszystko?, w tym podpiSje^Wyda- 
walo.mu się ważne i godne podzi­
wu. Czwarta klasa... Ile długich 
tygodni dzieli chłopca od niej. 
Więc cierpliwości. Miną.miesiące, 
przesuną się dnie. I Zbyszek Ro­
gowski stanie się prawdziwym 
członkiem zespołu czwartaków.

waż- spotykały go- nieraz w. le- 
sie. Byf dla nich dobry, pamię­
tał zimie a okruszkach dla' 
swoich skrzydlatych przyjaciół 
i dz.ieiił 'się swoim skromnym 
śniadaniem z nimi. Ptaki nie 
wiedziały rtic o jego brzydocie. 
Przyjaźnię muskały go ^skrzy­
dełkami.!’ćwierkały tak głośno, 
Jże karzeł, nie słyszał szyder­
czych uwag kwiatów. Nie do- 
'fnyślał się'zreszHfą-/nicZego. Lu­
bił ptaki i uważał, że* kwiaty 
są ' najpiękniejszymi zjawiska­
mi r)ną,^}Mij .—̂ oprócz' królew­
ny oczywiście. x '
- Ale królewną dała mu różę 

Więc kocha gp 'także. Tak bar­
dzo' chciałby być przy niej... 
Pokazałby jej mnóstwo .ęieka- 
Wyćh rzeczy, tbbiał wyplatać 
maleńkie klatki z sitowia dla 
śpiewających pasikoników.

Wycinał bambusowe fujarki. 
Znał głos każdego ptaka i  trop 
każdegó zwierzęcia.'

; c. d n

Algebra i makacie
Profesor powiedział z końcem 

roku do Wacka:
— Postaraj się podciągnąć z al­

gebry... sam wiesz, że to -twoja 
słabą strona. A bez tego ani kroku 
datej...' ł

Nieprzyjemnie zazgrzytały sło­
wa w Ustach profesora. Wacek stu 
chaCz zaciętymi Wargami:

— Nie będę spbje psuł- wakacji 
dla jego przyjemności... v
B K  tygodnie zaczęły- upływać z 
pozorną beztroską. -Tylljo .czasa­
mi, prosto z .rpzstoneęznionego 
nieba Spadają myśl o algebrze i 
przyćmiewała uroić- letniego dnia. 
Na szczęście -chwile przypomnie­
nia były krótkie i przelothe.-Dopic 
ro dziś z  przyj a?dem-.Korirada za­
częła się ta rozmowa:

— Jak ci idzie' na'iika? —- zapy­
tał poprawny kolega, który, przez 
wszystkie klasy obnosił z duma 
świetne stopnie.

— Nauka?.., 'powtórzył przeciąg, 
le Wacek. I dodał niby hię rozu­
miejąca '
1 — ' Przecież'teraZ^ śa wakacje. 
I wszystko jest-aktualniejsze. Od 
szkolnej książki.

— Jak dla kogą — rzucił obo­
jętnie Kanrad. Podkreślił w ten 
spbsób od razu różnicę miedzy so­
bą a nim. 'Wacek poczuł rosnący 
gniew t -
' — Byłoby ę i1 przyjemnie gdy­
byś mnie zastał bladego jak upiór 
z oczyma podkrążonymi wiedza 
ąłg^braicząa. Chciałbyś się przyj,r 
rżeć uczniowi, który nie, spełniał

'Przed wycieczką
; Po bladym niebie przesuwały 
się obłęfki. P o w d i/i niepokojąco.- 
‘Julka'" śledziła fe-uWażnie przez 
okno. Qd-czasu do czasu rzucała 
komunikaty w głąb pokóju,., ,

-— 'Nie ma słoncą... zbliżają się 
chmury... może spaść deszcz... 
Stukania'! łomoty były jedyną od­
powiedzią,. Kazik pracował zawżie 
ciO pad Odremontowaniem rpweru. 
Złośliwi twierdzili, że. w ten spo­
sób *Tiisi,ęż%ł go jeszcze Bardziej. 
AJe Julka święcie wierzyła w je­
go żdólriósei.' Na razie trudno było 
się domyśleć,N-że porozrzucane ko­
la Lkójka, skłąddły się, kiedy-koi? 
wiek na fąkaś-logiczną- całość.. Ju­
lek pompówął, i dmuchał, męczył 
sje r rnqzolił. Nic go w tej chwili 
nie Obchodziła pogoda za, oknami. 
Najważniejsze,-, że żaden deszcz 
ńie przeszkadza' mu teraz w pra­
cy, A-.jęsłi chodzi o wycieczkę,.. 
Nie martwił- Się1 nią- na razie. Julka 
przejmowała się za siebie ł z a  nie- 
‘go. Kazik zapzął się niecierpliwić: 
— Przestań już pilnować tych 
•chmur. Dadzą sobie radę bez cie­
bie. Pouaj mi lepiej kierownicę!

'Chłopiec postanowił wciągnąć 
siostrę do współpracy. Po chwili 
siedzieli oboje na podłodze wśród 
.rozłożonych cześć! roweru. Z po­
czątku dziewczynka z głębokim 
szacunkiem śledziła- ruchy brata.

swoich obowiązków, a teraz poku­
tuje. Jak we wszystkich ężytan- 
kach dla grzecznych dzieci... Ale 
jiić Z tego! — W rozgoryczonym 
chłopcu potęgowało się uczucie 
zaiuT — Bawię się jak' inni, opa-' 
lam się na słońcu, pływam i wio; 
słuie. Chodzę. d<£ lasu, i wszędzie... 
Tam gdzie nęci słońce i zieleń. 
T ą k ,będzie do końca,
■ — Do'jakiego końoa?. ^"zapytał 

leniwie Konrad.'
' Wacek zatrzymał się: Właśnie, 
S(j( jakiego kopca? Czy „dwója" 
z -algiebry..nie, będzie tym .najważ­
niejszym końcem?... ■ Milczał za­
skoczony.

10 Cesie
Spotkał się szp a k i Wićuńórką 
Która ma kłopot z córką:
'Jest, kapryśna, uparta 
1 ńie MM orzechów,

Jak on tó wszystko łączył i' przy­
mierzał... Prawdziwy specjalista. 
Al.e godziny-upływały-a rower sie 
ńie .pojawiał. Nie chciał wyrosnąć 
z rozło.żonyofi części. Co to bę­
dzie? Do serca Julki zaczynał sie 
wkradać niepokój.

Czy wyjedziemy dziś na tę ro­
werową wycieczkę-?' To pytanie 
nie dawało jej spokoju. Nie' wypo­
wiedziała go jednak głośno, bo jak 
'się Jtazik rozgniewa?... '

Nagle ,-pokój rozjaśnił sie jakby 
zapłonęły w nim niewidzialnB lam*- 
py.

SłońpeJ, — krzyknęła Julka 
zrywa'jąc"się z podłogi/ .
• — Uważaj ł  s— syknął ostrzegaw­
czo Kazik. Aft itiż |»yło za późno. 
Pudełko ze- śrubkami przechyliło 
'się pod nogami Julki i cała. za war­
tość rozprysła się po pokoju.

— Widzisz coś zrobiła? Kończ 
teraz sama zestawianie roweru! '

I Kazik z obrażoną miną odsu->
' iaął ódsiebie 'kóło-M

-Dzieci tego dnia nie wyjechały 
Ina wycieczkę. A siwy pan ze skła­
du rowerów długo kiwał głowa 
nad przyniesionymi przez Julke 
częściami zanim zabrał się do ze­
stawiania roweru. ;

Troskliwości nie warta... 
Więc szpak śpieszy z pociechą: 

Nie poddawaj się Rudko, 
Trzymaj-córkę swą krótko, 
Zamknij w  dziupli za karą, 
Niech o głodzie pomieszka 
W tedy niby podarek 
Przyjmie jądro orzeszka.
— Doświadczona to rada -  
Biedna matka powiada.
Zegna szpaka ukłonem , 
Potem pełna otuchy 
Biegnie prędko w  las głuchy 
Do swej dziupli zielonej. 
Wschodzi z miną surową,
Żeby całkiem na nowo 

W ychowywać swą córkę. 
Wtem'ujrzała na ścianie

.Tyiticzasem Konrad poprawił o- 
kulary, które mu nadawały wy­
raz nieznośnej., powagi.

—- ‘ Nie chcesz rrittie zrozumieć 
Wacku. Nip będę więc nigdy wra­
cać do tego tematu. Sądziłem, że 1, 
pracujesz nad. algebrą. Chciałem'! 
pomóc. Myślałem, że spędzimy j  
nad nią codziennie trzy, cztery go- 1 
dżiny... '
; 4—. Jakto? — Wacek nie móg{| 
ukryć zdziwienia. — Nie żal ci 
słonecznych dni?... -Ł- Algebra to 
straszne nudy.

— M yli'’ się- Wacku. Reszta * 
dnia upty- '• ' v ; nam na lętnicłtl 
roztywk- \  >■ skoro nie chcesz..s 
< Tymftka f i ' Wacek rozkładali 
już na stole książkę algebraiczną,^ 
zeszyt i pióro.

— Kiedy zaczynamy? — zapy-j 
tał.
; — Możemy nawet- w tej chwili 
urządzić pierwszą lekcję —  u- - 
śmiecbnął się Konrad.

I Wacek pomyślał, że to był : 
bardzo poczciwy uśmiech.

Zmartwienie Jasia
Jaś chce złapać motyla,
Który usiadł na kwiecie?
'Gdy twarz nad ninz nachyla )1 
Słońce w  oczy mu świeci. |  
Więc odgarnia co chwilę , 
Rozbawione promienie,
A tęczowy motylek 
Frunął w  jasne przestrzenie, f  
Próżno Jaś za nim goni, 
Drobną postać wygina,
Walec płakać zaczyna.

List pisany pazurkiem:
„Od dziś zmieniam mieszkacie, 
Gardzę dziuplą wiewiórkiHf

Ą o w Ą z m e
z numeru 2 „Małego Wędrowca". 

Łamigłówka I: *
płuca — Alina — Nogat — impet 
Toruń -+■ Wisła — adres — ranek. 
Dawid — oliwa — wrona — sce­
na — klasa — Asnyk; Pani Twar-'j 
dowska.
Łamigłówka II:
Juliusz —- Andrzej — Grażyna r*9 
inwazja —- egoista — łakocie — 
łucznik — oklaski; Jagiełło.' 
Łamigłówka ID:
lep — paw — wąs — ser — ren. 
Łamigłówka IV:
Wrocław i— Andy — Kruszwica 
Cecora — Jadwiga -— egoista; 1 
wakacje.

Za prawidłowe rozwiązanie, 
wszystkich szarad redakcja „MaH 
łego Wędrowca" -przyznała drogą* 
losowania trZy nagrody w postaci 
pięknych książek dla mlodzietm 
następującym dzieciom;
■ 1. Ąndrzej Jaworski — ucz. VH) 
kl. — Boguszów, ul. Morska 6. J j

2. Danuta Węgierska — Jele­
nia Góra — ul. Klonowicza 3. p m

3, Wojtpk Trznadel —. WroćławJ 
ul. Orzeszkowej 34, m. 7.

Wygrane książki będą przesia­
ne pocztą.

RATUJ SIĘ KTO 
MOŻE'MILICJA'

WALKA MIĘDZY MILICJĄ A
b a  rt DA d a l  Don a e r  la z a  -
CIĘTA x .

SKOMCZYfcA 'SIĘ JEDNAK PQ
k r ó tk im  c z a s ie  z w y c ię s t w a
MILICJI PROP STAMISKl DZIĘKU
3 6  S *«' V MJV Y  BAWCÓM.

rniEZMiEjKłjE PAflU 
* -  \ je s t e m

/V0ZięCZł1Y

PO POROZUMIENIU S«E Z KOMI­
SJA RZĄDOWA, s t a m is k i  o d s t ę ­
p u j e  s w ó j  w y n a l a z e k

OTO MOJE PLAriyN,
z a w ie r a j ą c e  t a je -'
MMICĘ e n e r g ii  
LEnAlfTROfiOW Ej •

ZPR2Y POMOCY ENERGII LENA- 
KTRO NOWEJ, ROZPOCZYNA SlĘ 
M ASOW Ą PRODUKCJĘ B O tl- 
DÓW M IĘDZYPLANETARNYCH

KATASTROFA RUCHU, 
POSTĘPOWEGO NASZEJ 
z ie m i  ^ m i n ę ł a .

Świat SlĘ USPOKOIŁ

W KILKA Dni POŻfilEJ, UCZONY STANISKl 
z BRATEM WYBIERAJĄ SIĘ ftf

p ie r w s z ą  w  d z ie ja c h  n a s z e j  
. WISTORh ZIEMSKIEJ , WYPRAWĘ 

NA MARSA

Z BADAJĄ o n i  ż y c ie

• NA T E J  PLANECIE—



Amerykanin M e n
rzuca dyskiem 
54,64 m.

Grupa amerykańskich lekkoatle­
tów, odbywająca obecnie tournee 
po Szwecji, brała udział, w zawo­
dach organizowanych w Orebró. 
Osiągnięto tam cały szereg bar- 
<Jzo dobrych wyników, a miano­
wicie:

rzut dyskiem: 1) Fortune Gor- 
dien (USA) — 54,64 tptr 
|  Jest to najlepszy wynik, uzyska 
ny w tej konkurencji w Skandy­
nawii w tym sezonie i drugi w 
ogóle na iwlecie 2) Torę Sgulde- 
bring (Szwecja) 45,53 nitr, *

400 mtr.: 1) Kurt Łundkvist
(Szwecja) — 48,7 sek.

2) Walter Smith (USA) — 48,8 
sek.;

1.500 nł<: 1) Erik Nyberg (Szwe-j 
cja) — 4:00,4.

Pchnięcie kulą; 1) Fortune Gor, 
dien (USA) — 15,66 m.; 2) Torę 
Biorkiund (Szwecja) — 14,35 ra.

Z tego zucha na pewno wy.TO.snie 
Wybitny sportowiec* ;

Turniej słowiański pod znakiem zapytania
W  perspektywie mecz z Rumunią

Na list Polskiego Związku Bo­
kserskiego. w sprawre iófgaAiżbwa-, 
nia w dniach Zł^ipaźdz.ierhika 
wszęchsiowiańskiego turnieju1 pjjE u- 
działem zespołów ZSRR, -Czechosło­
wacji, Jugosławii f Polski' — Zarząd 
AIBĄ odpowiedział, łże ze wzglądu 
na nieprzynależnójó *Ż§RR 5 ?Jugó- 
sławii do Związku Międzynarodowe­
go — PJ®. powinien" zwrócić' się jag 
wyżej wymienionych, Ztriąąków j>ok- 
serskich tych« krajów, by jeszcze! 
pfzed turniejem w myli statutu-1 
AIBA przystąpiły do’ Atfiaiorfkjej, 
Międzynarodowej Federacji . Bokser­
skiej, W przeciwnym razie; tufiuej 
ten nie może by6 rozegrany. Zarząd’ 
AIBA nadmiefliiś, że ze swej strony ’

Mistrz Śląska
Opolskiego
gr-a w Jeleniej Górze

Na stadionie ' sportpw.ym OM 
ć TiJRrU w Je le u tó  'Górze o,dbędz’ie 
,;sięj' w. .poniedziałek \ 25( sierpnią- 
ćiekąwe śpatkąftip* .w jn 
nej pomiędzy mistrzem Śląska O- 
polskiego KSM „Piast" z G lh& ' 
i cieplickim KS „WUZ“.

Początek zawodów ó godz. 
17.45, • ,

Piłkarze IKS
nad morzem
' Jedenastka piłkarska IKS-u wy- 

je^ a ła  w dniu wczorajszym do 
c f ln i ;  gdzie w niedzielą spotka­
j ą s i ę  z wicemistrzem Wybrzeży • 
KKS „Grom",

Po meczu, piłkarze WtS-u zosta-1 
ną przez tydzień na .obozie wy­
poczynkowym nad morzem.

jest już w kontakcie "z władzami 
'koksefękihlf, ZSRR- i Jugosławii 
celem wciągnięcia i,cft #o AI0A, 
rząd PZB przyjął powyższe pismo, 
dp tyiadetuMei i postano wił po wtór- 
nir* zwrócić się do AIBA, by w dro­
dze. wyjątku Śó względu .ńą-fwjzeżęte.. 
już pertraktację co do rozegrania 
turnieju yiszeze przed.' powstaniem' 
AIBA) zaakceptowała, ona udział 
Związki!''Rądziecki^jb i Jugpsjawu 
w turnieju Wr**cbsfowiaóskibi, W ti-. 
żJe nie ótrzymania zeżwołenia na. u- 
,rządzenie rurnie/u, zarząd PZB ;pe- 
stanowił ńozegraó spotkanie mjędżyi 
państsyowe z Rumunią, która już jest. 
'członkiem AIBA i wysłał równocześ­
nie do ('KurięZa.) Związku * Rumuń­
skiego odpowiednię pismo! <"

AIBA donosi również w swym li­
ście., że obok wniosków Połskf w 
oprawie powierzenia jej organizacji 
przyszłych .mistrzostw Europy, wpły­
nęły równocześnie1 dwa, dalsze wnio­
ski tej samej treści ód Czechosłowa­

cji i Norwegii: Wobeg powyższego 
AIBA zwraca si'ę do PZB o poda- 
nie- warunków, na jakich ewentual- 
nie . Polska zamierzałaby zorganizo­
wać,'.mistrz os rwa Eufpp.y. W trzę- 
cim piśmie AIBA" donosi, że przy­
szły • kongres bokserski odbędzie się 
podczas r, Olinipiady w 1948 r. w 
Londynie.

Theo HedlRd 
awłczvz Ppfcr Krne
o mistrzostwo Europy

Mecz o pięściarski tytuł mi­
strza Europy w wadzę koguciej 
pomiędzy Francuzem Theo Medi- 
ha, a Anglikiem Peter Kańed kjióc5 
ty  po długiej przerwie powrócił 
na ring i odnosi sukcesy,. -roze­
brany zostanie w dniu 29 bm; w 
Manchesterze

tMufiera" otrzymała pozdrowienia od Ąćzestników Vijkąfsjiięy4  
Reprezentacji Dolnego śląską na mqc? z Wybrzeżem w  Gdańska, , '

Nowy Konkurs Sportowy
Kto odgadnie wynik międzypaństwowych, zawodów, p itki noż­

nej, które odbędą się w dniu 31 sierpnia br. w  Pradze

Czechosłowacja - Polska
WARUNKI KONKURSU

W  miejsce kropek należy wpisać typowanego zwycięzcę. Poza 
tym należy podać w ynik ogólny meczu) oraz Wynik do przerwy 
i wymienić zespól, który strzeli pierwszą bramkę, W  wypadku 
przewidywania wyniku nierozstrzygniętego należy wpisać — re­
mis, podając w ynik’ ogólny i doprzerwy.

Redakcja „W rocławskiego Kuriera Ilustrowanego"* przeznaczy­
ła 3 nagrody, każda po 1.000 zł., dla łych ubzestników konkursu, 
którzy nadeślą trafną odpowiedź.

Przy większej ilości frainych odpowiedzi, o otrzymaniu nagrody 
zadecyduje losowanie. Każdy Czytelnik możeinadesłaó. dowolną 
ilości kuponów. Odpowiedzi należy kierować pod adresem redakcji 
„Kuriera" — W rocław, ul. W ierzbowa 30, do dnia  30 fam. włącz­
nie. Decyduje da ta  stempla pocztowego. Na kopercie w inno być 
zaznaczone '„Nowy konkurs, sportowy".

KUPON KONKURSOWY
Cżećbosłewaoja — Polska *

Wygra; . . . . st. br.; . . , , do przerwy; . , . .  ł
Pierwszą bramkę strzeli: . , , , . , , , . , ,  , ,  (
Imię i nazwisko , , ,  , , ,
Dokładny adres . . . , . , ,  . v, , , , ,  ,  ,  , . >.

New- York 
cłice l^upowąć od nas 
skórki zajęczę

Jak się dowiadujemy, Wrocław­
ska Izba Przemysłowa otrzymała 
zapytania 6? firm ze wszystkich, 
e^ęści świata, m, in, gSbaiizhafu, 
Kopenhagi, Rio de Janeiro, Stam­
buł, New Yoirk, przy czym New 
York interesuje się przede wszyst­
kim skórkami króliczymi ł zaję­
czymi, /*

P rzetw órn ia  i  sprzedaż

Wyrobów Papierowych
[ Wrocław, ul. Oławska 1S |

poleca na sezon szkolny po cenach przystępnych 
wszelkiego rodzaju zeszyty, bruliony, bloki 

rysunkowe i tp. m

Usta dfiurów lekarzy inezaieczain! Spot.
na dzień 23. i 24. VIII. 1947 r.

Obw. I, Dr. KRAWECKI WŁADYSŁAW ul. J. Dąbrowskiego 62 m. S 
„ U Dr. BRATTER JOZEF ul. Kluczborska 10 
„ Ol Dr. STANKIEWICZ IRENA ul. Borelowsklego 9 
„  IV P r. GŁOGOWSKI ZENON ul. św. Wincentego 9 
Lekarz specjalista glnekol. 1 położnictwa 
Dr. OROŃSKI WŁODZIMIERZ ul. Smoluchowśktego 24
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Jedyna na Dolnym Śląsku 
H u  r  t  o  w  a
p l a c ó w k a  z b y ł y  w y r o k ó w  m a s o w y c h
p r z e m y s łu  m e ta l o w e g o

CENTRALA HANDLOWA
PRZEMYSŁU METALOWEGO

Skład we Wrocławiu, ul. Tęczowa 31 
Telefony: 37-74 i 29-60

prowadzi sprzedaż: . - ;-
r śrub, nitów, okuć budowlanych ł części kutych,, 

odlewów, art. sanitarnych, kanalizacyjnych, 
wanien, armatur, grzejników do centr. ogrzewa­
nia, kuchni i pieców itp. — Gwoździ, drutu ! czar- 1 
nych narzędzi; wyrobów blaszanych, emaliowa­
nych, ocynkowanych | aluminiowych oraz na- 
rządzi tnących, jak: pilników, pil, narzynek,

; gwintowników i wielu innych.
Na w szelkie 'zapytapfa .bezzwłocznie wyczerpująco 

odpowiadamy. Bogatq zaopatrzone 3 magazyny gwa-, 
rantują pełne zaopatrzenie w tdwar rynku dolno­
śląskiego. 2933
' Trzy w łasne bocznice przy stacji kol. W rocław- 

świebodzki.

Dyrekcja Gimnazjum i  Liceum 
Ogólnokształcącego dla Dorosłych 

Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego
wte W rocławiu

‘ o g ł a s z a  w p i s y  d o  w s z y s t k i c h  k l a s  
Zgłoszenia przyjtfluje D yrekcj#  w  dniach od 25 do> 

SO sierpnia włącznie ^  godz, 10— 13 i 15— 17 w  Sekre- 
Itriteto  TU I, ul, Podwaie tólkołajsMe 18. 2984

Biuro Burhalleryino-Fealzyjiifl-SKartOBe
„KONTO"

Wrocław Pomorska 27
organizuje i i prowadzi
Księgowość wszystkich systepiów
Bilanse Kalkulacje . .
Korespondencje >, Korekty
Podania Odwołania
Przepisywanie na -maśzynie
Stenografia Porady fachowe
i skarbowe . 1 2962

Spółdzielnia W ydawnicza „Wiedza", Delegatura Dolno­
śląska w e W rocławiu, ul. Wierzbowa 30 

o g ł a s z a
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie przebudowy w ysław  księgarni Spółdz. 
W ydawn. „Wiedza", Wrocław, ^ ynek  14.

W szelkie • niezbędne dane • (podkładki) otrzymać 
można na miejscu w  księgarni Wrocław, Rynek Główny 
Nr l4. Otwarćió ofert-'nastąpi w  dniu 3 września 1947 r. 
o godzinie 10-ej rano ,w dyrekcji D elegatury Dolno­
śląskiej Społdz. W ydawniczej „W i e d z a", Wrocław; 
W ierzbowa 30.

Delegatura Dolnośląska Spółd. Wyd. „Wiedza" za­
trzymuje sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez. 
względu na w ysokość oferty oraz unieważnienia prze­
targu bez podania powodów. , 0939

d e l e g a t u r a  d o l n o ś l ą s k a
, SPOŁDZ. WYDAWN. „WIEDZA" 

w e W rocławiu

Starszy pan na stanowisku poszukuje 
od zaraz

pokoju
^ umeblowanego. Łaskawe oferty 

z podaniem ceny prosimy kierować 
pod Redakcja Wróci. Kuriera Itustr

Zarząd Miejski u  Leśnicy, Dolny Śląsk
o g ła sza

KONKURS
fian astęp ujące posady: /;

1. Inspektora Miejskiego j . . .  $,*;
. 2. Naczelnika Wydziału Ogólnego 
; 3. Naczelnika Wydziału Technicznego |

4. Dyrektora technicznego Zakładów Wodoc.-Kamaliz; 
ad 1 I 2 ; wym agane studia prawnicze; *

ad 3; dyplom inżyniera budowl„rdrogowega ’ 
ad 4: w ykształcenie techniczne i dłuższa prak­

tyka w  Zakładach W odoc.-Kanalisaeyjn. 
Warunki wynagrodzenia ad 1—3 w /g  VII gr. płac»pra- 

cow ników  samorządowych ad 4 w /g V  kategorii płac' 
przewidzianej w  taryfie płac pracowników -umysłowych  
tikładu Zbiorowego pracy.

M ieszkania zapewnione. *. 2963
Podania wraz z życiorysem  i odpisanii dokumentów  

kierować na adres Zarządu M iejskiego w  Legnicy.
Prezydent Miasta ^

(—) Mgr. Szafarczyk W .

Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
we Wrocławiu, PI. Muzealny 16 
przyjmuje, jeszcze zapisy na bez­
płatne kursy. Informacje n a . afi­
szach; i w Sekretariacie Instytutu. 
Początek wykładów 8 września 
1947 r. ' -• W ' , 2865

SZLIFIERNIA SZKŁA
i WYTWÓRNIA LUSTER 

poleca szklenie samochodów, 
wszelkiego rodzaju szkła oraz kitu 
• ' szklarskiego 1 miniowego. ' 

Wrocław, ul. Krakowska 29
2955

Skład wyrobów gumowych „Szcze 
liwof, Warszawa, al. gen. Sikor­
skiego 19, poleca ze składu, po 
cenach hurtowych, pipetki do 
kroplomierzy, rurki gumowe o t i i  
nych przekrojach, gruszki gumo­
we z kostkami J  do odciągaczy po 
karmowych oraz wszelkie artyku­
ły? techniczne wchodzące w za­
kres działalności. ' (28721

Mechanik wiecznych piór, 20-iet- 
nia praktyka. Obecnie pracuje w 
Dzierżoniowie. Poszukuje posady 
w dużym mieście. Kwalifikacyjne 
dokumenty posiadam. Adres Dzier­
żoniów, Rynek 59 Messer. ' 2961
Wieczne Pióra Ceny Fabryczne. 
Sprzedaj hurt. Biuro Handowe 
;KL. HAN. Kraków, Ał. Słowackie­
go. 6/8 teł. 558-15. 2950

FIRMA RADIO-MEGOM 
Stanisław GUZIK, f  

przyjmie ki'ku samodzielnych: ra­
diotechników. ~ i  ' 

Warunki do omówienia
na miejscu. 2954

Biuro Transportowe „Gigant" — 
Wrocław, ul. Pomorska 7, te!. 
195- (2884)

Fabryka Wyrobów Dzianych R. 
Hendels I, S-Jrą Łó|dż, W ólcżąfiśp 
58, polecaj bielizną .jedwabnojtry» 
kołową męską i damską,. ■ 2889

UNIEWAŻNIENIA
Unieważniam zgubioną kartę ma­
jątkową na nazwisko Widawska 
Jadwiga wydaną przez pełnomocP 
nłka. Rządu RT P. We Lwowie. ~ 

"  : ' - . • ł' V  
Unieważniam zgubione dokumen­
ty: kartę rejestracyjną RKU Trzeb 
hića, dowód osobisty wydany 
przez UB. Biała Podlaska na pa- 
zwisko Brunów -Władysław* 2953 
Unieważniam skradzione' dóku- 
men ty: dowód osobisty, odcinek 
zameldowania t  kartę ewakuacyj­
ną na nazwisko Rolióska Antoni­
na zam. Czystków, ■ gm. Janowice
Wielkie.________ 29$9
Unieważniam zgubigny dowód ó- 
sobisty, przydział 'mieszkaniowy 
na nazwisko Choraszewska Broni- 
sława. 2958

Unieważniam skradzioną legity­
mację. Nr Og. B. 1/2248/R 
przez Dyrekcję Państwowego MeST 
nopolu' Spirytusowego na nazwf-’.' 
sko Anna Susłowska. oosy

..Wrocławski Karier Ilustrowany".
Wydawca: Sp6łdz. Wyd. Wle- 

dia»*. Adres Redakcll I Adminl- 
atraćll Wrocław. Wlerahowa 30, 
leteloD 623 |  U7,
Redaktor: Bronisław Winnicki.

Urukał^ „W leaaiY Wrosła*. £  £WiS
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W Alzacji, rozpoczęło :• się- wino-’ 
'branie.' B k  i

Piękny uśmiech Chinki

Efektowny skok, wykonany przez Czecha na Jamboree i w Maison, 
pod Paryżem.

Spław Odrę usprawnia się coraz bardziej, tak Ze rzeka ta spełnia 
już swoje zadanie wielkiej drogi komunikacyjnej. ■ >
W porcie- wrocławskim zatrzymuje się coraz więcej , barek, płyną­
cych ze Szczecina . z towarem zam orskim i z Zagłębia wyładowanych 

węglem.’
W Grecji' panują zacięte walki, mimo' to w- Salonikach w dzielnicy 

., handlowej panuje duże ożywienie.

GASTON B. ME ANS

Ilustrację: Wasa
> Urżędnik amerykańskiego ministerstwa sprawiedli­

wości Meańs otrzyma} poufną misją z Białego Domu. 
Mianowicie żonie pitszydenta Hardinga, która V  wielu 

B&Li sprawach 'żarówpo państwowych jak i , osobistych ra-
dziła ś ią  wróżki zginął list pisany do tej wróżki. Po­
dejrzenie padło, na przyjaciółką preZydentowej p. Whit- 

V tley, , V ■« ' . ; . "V >
Means poddał obserwacji p. Whittley, w wyniku 

której list; udńło mu śią wykraść. Z . kolei został we- 
1 watiy ■ do: prezydentowei Harding, która wtajemnicza 

JBjBjĘjp ' go w swóje prywatne sprawy.. . . . ,
; Oświadczyłem jmi co nąstęouje:
* f“~ _ l Będę prawdopodobnie w  najbliższym czasie zasy­
p a n y  najprzeróżniejszymi oskarżeniami. v pragnę więc 
złożyć oświadczenie, iż papiery te nie są w  mym posia- « 
daniu. Prosię więc^ ażeby je panzatrzymafcu siebie jako j 
mój)adwokat, gdyż są >to dokumenty potrzebne dla mej - 
obrany. W  ten sposób żadna siła me-będzie panu thogła 

-Wydrzeć tych papierów.

Pó powrocie do" .Waszyngtonu; dowiedziałem się, że 
,w  czasie m ęjvnieobecności, mój daw ny'szef z mińister- 

: kilkakrotnie, \  żfe w iele o.sob 
dowiadyw ało się>o mnie osobiście. * « ■ -

r ' W ,parę godzin po' przyjaździe- odwiedził mnie Jess 
Smitfi. — Wsunął s ię  iak zw yk le '— tylnym, sekret­
nym' tVejśćiem. — Przyjąłem go leżąc na kanapie bez
m a r y n a r k i - i c z y t a j ą c  ,,N ew  York T im es'. . j .
|  vJ fss byŁ*tak zdenerwowany, że n ie mógł prawie

p ° ^ CNa Boga, nieszczęsny! — krzyknął — cóż ty w y­
p r a w i a s z ?  Leżysz i czytasz gazetę... , • '

Wyciągnąłem się wygodnie i odpowiedziałem z uśmiC- 
chem:

N ie mam nić innego do roboty... *■
__W łaściwie masz rację — dla ciebie m e możną- jpą>

niczego zrobić. W szyscy wiedzą,, że zostałeś dymisjo­
nowany...

— To mi się już zdarzało. - . . ,
”• _  Ale" tym razem rzecz ma s ię  zupełnie inaczej.

— N ie ,martw się, . jestem zupełnie śpókojny. ,
■  __ A leZ ty m e zdajesz sobie sprawy w jakie okropne 

.. h istorie.cję wciągnięto... Bądź pewny, że nie pozwolą ci

mówić, -Potrafią tak zrobić, żebyś się stał niemym na 
w i e k i . ' *

Usiadł naprzeciwko mnie. - -
Opowiadają, że potraktowałeś'prezydenta jak-jakie­

goś zamiatacza ulic.-.. M ówią-też, że-w ystraszyłeś się  
L uciekłeś... żeN zupełnie, straciłeś głowę.
-ii. 2 e  ja straciłem głowę? To ciekawe,. .
-r' ę j  A  tymcżbsem „strafęić głowę" to jedyna rzecz, na  
którą „oni'.‘ nigdy nie, pozwolą'. -Pierwszy, który straci 
głow ę, i o którym będą.przypuszczać,' ąe Ąję^może w y­
gadać... rozumiesz — tutaj Jess wykonał znaczny ruch —  
taki człowiek może się uważać za skończonego. W ierz 
mi Gastonię, jestęś wabardzo kiepskiej sytuacji...

—  No dobrze, ale bądźnfiy konkretni, Jess — jakiśż 
to niebezpieczeństwo może mi zagrażać? •

-T- Cała. masa. Oni n ie  pozwolą ci-m ów ić, oni po­
zbędą s ię , ęiebie,.- możesz. hyć» pe,wiem Tylko!,uipjar];i,^ą 
naprawdę^niemi... . vvs:;'',

A le któż przypuszcza',/że ią-będę- • 
przecież wiedzą dobrze, że nigdy mie’byłem  gaddtRwy...’ 

' •— Tak, ale teraz zadarłeś z samym \vielkim mistrzem  
•f- w iesz już za dużo.* Ty .sam  możesz dzisiaj wywrócić 
cały W aszyngton d o ^ r y m o g a i g i . , -  f ; i-

—* A w ięc według tw ego przypuszczenia — Goloni 
zamierzają ze mną uczynić?  ̂ V  t

t- W yślą cię gdzieś z jakąś misją — będzie to’k le ­
cenie bardzo ważne;-ale które cię zaprowadzi prosciutko 

, da pułapki... Albo może trochę- biąłego proszku do 
szklanki, z której sję n ąp ijesz> - teijo..proszku-/ kitóry-tak 
gładko ekspediuje ludżi-ma-drugi-świab.. Mogątfe^. cń| 
zastrzelić w
w więzieniu. Zresztą jużt.się o to .n ie'troszcz,— znajdą 
na pewno odpowiedni' sposób, aby, cię usunąć." - 
:;'W  \Dóbrzeiv ale- ta. fortąca; Ictdrą tt|tói -żbpdd%ąli, czy; 
nie jest pewnym i bezpiecznym zakątldem^;-- -rzekłem, 

.czyniąc aluzje do ufortyfikowanego mojego mieszkania, 
które stanowiło centralę całej bandy. Sr *

1 — -Nie. N ie możesz tu pozostać zabarykadowany 
przez całe życie. Wiesz* dobrze; że tych, którzy b y li im 
narzędziami z chwilą gdy stają s ię  bezużytecznymi albo 
— co gorzej niebezpiecznymi...

Nie^nogłem powstrzymać się od ironicznego pytania, 
gdyż czułem, że w  tej obawie 'Jess Smitha o moją skórę 
przebija właściw ie trwoga o siebie samego. v 5

— £  co się z ;tobą1 st&nie?
Jess znany był zawsze Z tego, że nie miał nigdy zbyt 

W ie i^ o d y rą g i.  -.y'/
— Ach i o  tym  myśli?... W iem dobrze, jak mnie k o  

chają —- nie jestem' ani ślepy, ani głuchy, ani niemy... 
zdaje mi się, że niebawem zacznie 6ię popłoch, i rzuci 
s ię  hasło: „Ratuj się, kto może". A le tymczasem ty  jesteś 
w  Miększym niebezpieczeństwie.

Rozumiałem dobrze, że Jess n ie mówi mi w szyst­
k ie g o  o  czym wie. W' każdym razie był naprawdę ser­
decznie >'ząniepolŁp jopy o moje bezpieczeństwo.

—  Czy przypominasz sobie tę dziewczynę, która byta 
raniona -w głow ę butelką w barze Streeta — wszystko  
zostało zatuszowane-i^njkt nawet'- ©< tym nie słyszał.

v i — Tak; •przypominam sobie.
1— Qtóż -musisz , śóbiev róym ież, przypomnieć, że pe­

w ien'm łody reporter ^ fń ie  wiem, w ?jaki sposób, dość, 
że dowiedział się o  całej t e f  historii -i wpadł' na pomysł 
opisania tego.skandalu'dle-swego 'dziennika'. Był to bar- - 
dzo sympatyczny chłopiec, doskonały , sprawozdawca...

■ i co s ię  ,z nini stało? . ‘ ,
— Co?
— Otóż ten chłopieć zw fócił s ię  dg mnie o  informa­

cję w sprawie tego - wypadku. Chciałem go przekonać 
o nies^osawńpści jego bhdań, a le b y łrtg  człowiek uparty^' 
Zwrócił się do „bandy" o Szczegóły. I.cóż? Czyż potrzeba ' 
w iele czasu, aby go umieścić w  domu obłąkanych?

c. <L fc

Dzieci 1., dorośli używają podczas przejażdżki koleją. Miniaturowy 
pociąg śkohsrruówany źostał przez Okręgowe Towarzystwo Inżynie- 

g ’.,-, > • « * • rów Modelarzy w Eules.

Sir. 8

8
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Dyskutujemy
•  W żm

ćbdU ł uM&yjóćy, wwąJli (e
Od redakcji:

Od Jednego * naszych czy- 
telnihńw otrzymaliśmy list w 

>, sprawie tak zasadniczej, że dru- 
! kujemy go jako artykuł' dysku- 
E syjny. W przyszłym numerze 

„Ekranu tygodnia" zamieścimy 
wypowiedź w tej samej kwestii 
prezesa Związku Księgarzy we 
Wrocławiu i dyrektora Zakła­
dów Wydawniczych „M. Arct", 
p. Zbysława Arcta.

Trądno oprzeć sie przyjemnym 
rwrażeniom jakich doznaje sie, o- 
[glądając okna wystawowe pierw- 
fszej lepszej księgarni. Uwagę 
||bsórbuje widok niezliczonefMie­
śc i, nowowydanych książek roz- 

[maitej treści.
f . Ale po wejśęiu do środka księ­
garni i zapytaniu o ceny, entu- 
ziazm dla akcji dokonanej na 

[rzecz restytuowania zniszczone) 
przez okupanta polskiej książki 

U  . doznaje pewnego załamania. 
[Podobnie mija najczęściej zamiar 
[kupienia książki. Ceny odstra­
szają, wahając się przeciętnie od 
p O  do 1500 zł.
I frekwencja kupujących rze­
czywiście znikoma. A , półki aż 

[uginają się pod ciężarem książek, 
[które mało kto kupuje z powodu 
[ich wysokiej ceny. Szerokie rze- 
sze społeczeństwa spragnione du- 

, chowej strawy muszą liczyć się 
Ig' każdą złotówką i dlatego nie 
nhaią dostępu do książki.
I Jak poważnymi konsekwencja- 
mi społecznymi grozi taka sytu­
acja, nie trzeba dodawać. Kto nie 

■będzie uzupełniał tuk w swoim 
•Wykształceniu i nie będzie kię in- 
1 teresował postępem nauki i kul- 
|tury — będzie' się cofał w swo­
imi rozwoju, aż w kpńcu znajdzie: 
[się poza nawiasem aktywnego 
[życia.

mntoni Czechow

* Jak zaradzić ćl^ć&emu; nienor­
malnemu' stanowi rzeczy j  roź- 
wiązać problem dostarczenia ksią­
żki kołom,jak nafsZęrszym?

Czytelnie, A- trudńó} sytuafeji iłtel 
złagodzą. Czytelrile, w obecnym 
stanie, ./. z ^ m iii tią g ą  przewagą 

r.beletrystykfęi. .slćZuftłpo zasobem, 
ksiażidc naukowych, nie odpowia-! 
dają flhtrzeboirr chwili, Poza. tp n  

'Cźyternie nie., dysponują potrzeb­
ną il#cią nowości, „pożądając je­
den Idb dwa ągzeteptarze nieza­
leżnie’pd  ilości abonentów*.

W praktyce rozwiązanie jest 
tylko. Jedno mianowicie dysku­
towany od,' dłuższego Vez®u W 
pewnych, kołach *—; pjójlfrtSprze­
daży książek,-' n a : r-a  t  f .  InP 
cjatywa najeży do .Polskiego 

.Związku Księgarzy, który ,|yle 
już włożył godnego pochwały wy­
siłku w-odbudowę zrujnowanego 
przemysłu księgarsko-wydawni­
czego.
■ Czego oćzekują szerokie rzesze 

społeczeństwa od Związku Księ­
garzy w tęj dziedzinie? .,
, primo: opracowania choćby w 

skromnym zakresie standartowych 
katalogów dzieł rozmaitych ga­
łęzi kultury jako podstawowych, 
fundamentalnych zaczątków pod­
ręcznych bibliótek: ' '  

secundo: rozpoczęcia wstępnych 
prac i rozmów ż właściwymi 
czynnikami na temat uprzystęp­
nienia -szerokim masom' Nabywa­
nia książek na ra ty j ' 

Rozprowadzenie książek na ra-- 
ty nie napotkałoby na większe 
trudności, gdyby akcję te skoptdy 
nować pod względem finansowym 
z jakąś Instytucją -bankową, naj­
lepiej spółdzielcza. Procedura po­
legałaby na tym, że klient, który 
zgłasza się do księgarni w celu 
kupna ksiażkł na raty, otrzymuje 
od księgarza — sprzedawcy spe-

OZóLęąa za ża le ń
LEŻY ona w specjalnie zro­

bionym dla niej kantorku 
w na stacji kolei żelaznej. 

Klucz od kantorka — jak głosi 
napis — przechowuje się u stacyj

Kiego żandarma,, lecz naprawdę 
Klęcz jest zgoła niepotrzebny, 
fcdyż kantorek jest zawszą otwar­
ły , Roztwórzcie księgę i czytaj- 
pie:
1 ' „Szanowny panie! Próba pió- 
jra“.
■ Niżej narysbwana fizys ż dłu­
gim nosem i różkami, a pod nią

[napis:

—• „7’y kartina, ja .portret.
■  Ty skotiriĄ, a'ja niet.
■ Ja — morda twoja* *)■

„Podjeżdżając do tej stacji i 
pstrząc przez okno na przyrodę, 
pleciała ml czapka. J. Jarmon- 
pin".
Hm ,'i,N ie wiadomo kto pisał, a 
Ib  dureń czytał".
1  — „Wpisałem na pamiątkę. Re- 
łerent Kołówrojew". 1 
Ł  ~  „Wnoszę, zażalenie na kon­
duktora Kuczkina za jego gra-, 
■iańskie zachowanie się wzgłę- 
Idęm mojej/,-zony. Żona1 njója wca­
l e  nie hałasowała, lecz przeciw-: 
lnie, słarala się, .żeby wszYstko by* 
|  lo cicho, i A także żandarm Klat- 
pzin, który, mnie w grubiański spo- 
pób szarpnął ,zp ramię. Mieszkam 
■& majątku p, Andrzeja Iszęzeje- 
pą,.,|;tóry może o Mnie zaświad^ 
p y t  Biurąlista SsMojuszczęw",

hSŁ „Nikandrow socjalista ł“
— „Pod świeżym wrażeniem o- 

bUTzającego faktu... (przekreślone). 
Przejeżdżając przez tę stację'by­
łem do głębi oburzony następują­
cym... (przekreślone). W moich p- 
czach dokonana została następu­
jąca rzecz, która jaskrawo maluje 
nasze kolejowe porządki... (dalej 
wszystko przekreślone z wyjąt­
kiem podpisuj: uczeń 7 klasy Kur- 
skiegp gimnazjum Aleksy Zu- 
diew*.

„Oczekując na odejście po­
ciągu oglądałem fizjonomię sta­
cyjnego żandarma — i nje podoba­
ła mi się. Ogłaszam ó tym po Unii. 
Nie tracący humoru letnik*.

— „A ja wiem, kto to pisał M. 
D“.
- — „Panowie i Telcowski szulerł* 

—„Wczoraj żandarmeria jeź­
dziła za rzekę z  bufetowym Kost- 
kiem. Życzymy wszystkiego naj­
lepszego. Panie żandarm, uszy do 
góry!* . - •

„Przejeżdżając przez tę sta­
cję 1 będąc głodny w przęmyśli- 
waniu, ęzego by zjeść, nie znalaz­
łem postnej strawy. Diakon Du­
chów*.

„Żryj. co dająi*
— „Kto znajdzie moją skórzaną 

papierośnicę, niech odda w Kasie 
Andrzejowi Jegorowiczowi*.
. — „Ponieważ" wydalono mnłę ze 
służby za to, że jakoby się upi­
jam, oświadczam, że wszyscy je­
steście łajdaki i złodzieje. Tele­
grafista Kozmodemianski?.

— „Cnotą jest ozdobą człowie­
ka*.
i- •*- „Kasiu, kocham cię szalenie!*

-ł- „Proszę W księdze zażaleń 
nie pisać rzeczy postronnych. Za 
zawiadowcę Stacji — Iwanow 
7-my“.

— „Chociaż ty siódmy, a du­
reń*.

Tłumaczył z rosyjskiego 
STAN. STEMPOWSK1.

cyfikacię i z nią udaje się do ban­
ku. Tam' załatwia łachuoek r.a- 
tainy. 'Wpłaca pewne kwantum na 
poczet zakupionej' Książki jako 
pierwsżą rftą  i otrzfmuje, cęr.ty-, 
fikat, z /któr-ym , wraca' do 'vksięJ 
garni ‘już po odbiór książki.  ̂
g Korzystać z kredytu mógłby 
oczy wiściey tylko świat praćy^pj-iy 
porozumieniu ze 'Związkami 2at 
wodowymi, ewent. bezpośrednio 
z pracodawcami. Mićsięczrje raty, 
stanowiące' pewną uśtaiofią.jczęść 
ceny. książki byłyby śćfągane 
przy wypłacaniu poborów-i prze­
kazywane- - przez pracodawców 
Wprost d,ó banków.

Akcja nie. jĘjSt *więc tak 'skon)- 
pjikoiyana*, jakby się to mogło

wydawać w pierwszym zetknię­
ciu z nią. Wydaje mi się, że wszy 
scy} usłyszelibyśmy chętnie w -tej 
sprawie głos przedstawię!^. Księ­
garstwa, jako 'bezpośrednio .zain­
teresowanego - we.„wprowadzenia 
tego, systemu,, sprzedaży'' książek.

A problem sprzedaży książek na 
raty to nie -tylko skrawa zwięk- 
śzenia- popytu, ńa - książkę — to 
kwestia udasłepnienia, szerokim 
masom- społeczeństwa plonów', 
twórczej pracy' Intelektu,, to" w 
krótkim, czasie wybitne podńręsie- 
rife póziortju kylturalpego przecięt­
nego mieszkańca kraju .,

Sylwester Kwiatkowski 
'Wrocław

Złośliwi mówią, że rektor wrocławskiej Szkoły Sztuk Pięk­
nych, świetny malarz Eugeniusz Geppert chcąc odremontować 
swój uszkodzony W czasie-wojny obraz batalistryczny, udał 
się do. weterynarza. (rys. Was.)

Z  ostatniego Jamboree w Paryżu:

i Trzs. wiersze, wydrukowane kur 
SywaV :tawjetałarymowariy jioli&ens . nie 

daiacy się przjtimnaczyć Takie bzdu­
ry można niekiedy 'oz a dać tyyplśanel.ie- 
da. na parkanach. (Przyp.. tinmacra).

Wiele sympatii wśród kolegów wszystkich narodowości zdobył al­
zacki harcerz akordeonista.

Z  „ctoMtitfauu. tutetozekieti*

pisowz wielki a
Znakomity realista rosyjski 

ostatnich dziesięcioleci' XIX 
wieku, Antoni Czechow, 

jest właściwie /lo ' dziś w Polsce 
niemal nieznany. Mimo, jż  przed 
wojną wystawiono w naszych, te ­
atrach jego „Wiśniowy sad“; zna-- 
-j0r%ośfe ,jegó twórcżości w Polsce 
; j^ f  itie yriejd- większa‘niż 
;IB®ść tak ^roptójfklędj? '.pisarżh, 
jók TJurgieniew^ którego" utwory 
fŻachód? przyswoił sobie już • daw- 
rttęj,.. gdy tymczasem u nas nić 
przóló^gko[ zeń prawie 

To tefc-z- eĆtymj.uzna'ńięm trzeba 
przyjąć, doskonale- przekłady'- no­
wel, i humoresek Czechowa, z ja­
kimi yryątępujO: obecnie Stagjsław 
Stem^owski. To ' świetnym ttum:ar 
-Czeniu „Syreny* •.^eebowa zą- 
mieszczonym- w ostatnim nurńefee 
„Zeszytów WrgCfawśkich*, przed­
stawił .StezSpoWski uczestnikom 
66-egp . „czwartku literaokiego” • 
•ktotki ryą,.^ycm; t twórczości jio- 
syjskiego pisarza, przy ezym ma-
'raktćr.yntykfe^Ó0l^Sp^j tw&rdźęj.
Czechowa zilustrowąf^ przekiadem 
ijegp najkrótśzęgó jńtWąru jhkW®K 
irystycznegO i-iśumaczeńiem z naj­
dłuższych jego opowiadań. Pierw- 
?aty ’:j— jpf, (iKslęga. kążąiefi": ,y-. 
•udzielił nam ■ świetpy tjumacz. do, 
j^jsaku- W ,,Ekranie ; ,. 
fsatysfafcfcjlj ‘ więc zamieszczamy 
-gę obpk^Utwdi.,Ten "śfónowi'1 '&rj 
,'s.yęzńy model .yastosojwanić duto* 
:Vą '.teży -$ Ę ę b '
pisarstwa: pieńę.jdd^iżę to .znaczy 

jpisąć ' krótko. Kondensacją’ treści, 
jak< największy jej ładunek w jak 
najmniejszej' ilsśęj; słów -r; td 
sadnićzy postujat jego warsztatu 
'literacjdegó;

Drugi • .utwór lodczytany •, ną 
„czwartku* — { opowiadanie, pt. 
„SerdęĄkg*' jest zupełnie - ory-, 
ginąłnym ujęciem •mdtyąyu kobie­
cej zdółhgściy przystosowyyrąńia 
się' do 2ąnieniąjąey,ęh ,«tę ludzi i 
.waAmków. -Mpipyw . tem-lBftry na 
swój sposób oprącowa! niegdyś, 
■Jule?;;-tćmąitre, wykpteyćtSiłfc 
wątek z  „Iliady* -o Bryzeidzie i 
mówiąc o- niej,, że była .równie

j  CUwaiów wada odwiedzać
Takoś bardzo słaby oddźwięk 
“ zarówno we wrocławskiej 

prasie jak i wśród interesującej 
Się literaturą publiczność! zna- 
lażly odbywające się już od 
dwóch miesięcy tzw. „ponie­
działki u literatów". Frekwencja 
na n ich 'jest znikoma. Dla przy­
kładu: Jan Koli czytał swój przer 
kład komedii Sarlre'a w łak ma­
łym gronie obecnych, że nawet 
nte usiadł przy óficjdlńym stole 
prelekcyjnym, łylko w krzesłach 
wśród tej garstki słuchaczy jak 
w zespole zupełnie 'pryw atnym .' 
(Miało to zresztą swoisty wdzięk.)

G dyby ktoś szukał przyczyn 
tego : stanu, rzeczy, móżfe b y  się 
ich dopatrzył w  tym, że „ponie­
działki" urządza się tylko co: dru­
gi tydzień, a więc trudniej przy­
zwyczaić się do. nich niż do ma­
jących już prawie dwuletnią tra- 
dycj ę cotygodniowych „czwart­
ków literackich?* 1, łub ipoże ,w 
tym, iż ‘nie ma — jak dptąd — 
właściwie • '-gidBitB .żasadnieżej 
różnicy między tą nową impre-' 
żą a „czwartkami" (chyba tylko 
ta, że formalności z prelegenta­
mi „czwartkowymi" załatwia za­
służony mgr Heinlsch a z „po­
niedziałkowymi" kio inny). ■ 

Nie łatwo znaleźć istotne po­
wody przykrego , zjawiska. 
W zględy 'persona lne . nie grają 
tu żadnej roli, bo chociaż oficjał 
nie „czwartki" organizuje feolo 
Miłośników Literatury i Języka. 
Pojskięgo, ą „poniedziałki" 
Związek Literatów, ’ inicjatorami 
są ludzie ‘mniej więcej ci sami 

W  każdym razie fakt .pozosta­
je faktemt frekweneja ną „pónif- 
dziatkach" jest nieprzyjemnie 
mała. A to naprawdę szkoda, bo

warto na. nip przychodzić.1 Przy­
pominając bowiem- chociażby 
trzy ostatnie, trzeba przyznać, że 
b y ły  w  pełni interesujące: Ju­
lian Lewański ciekawie i b ły ­
skotliwie mówił ’ o  pikantnych 
Wierszach Mariniego. Jan Kotł 
czytał nieznaną dotąd w  .Polsce 
a niezwykle oryginalną; zasta­
nawiającą komedię Sartrela 'pk 
„Przy drzwiach zamkniętych", 
zupełnie zaś ostafnjo — wytraw­
n y  proziak Marian Promiński 
p |z e ^ ta  jirit:. wtąsny ! podział ; TróT 
zy na dwa zasadnicze jej ro­
dzaje.

W ypowiedzi Promińskiego na 
temat prozy mogą uchodzić --za 
rzeczywiście ' autorytatywne, 
gdyż już przed w.ojną okazat się 
on pisarzem świadomie i trafnie 
operującym jej środkami. Jego 
zbiór nowel' „Kóże w betonie" ,i 
pierwszy tom powieści „Ludige- 
rowie" świadczą jak najpochleb­
niej o dojrzałości prozatorskiej 
autora. Nic innego też niu moż­
na powiedzieć o w ydanych prze­
zeń po wojnie „Twarzach przed 
lustrem".

,W swej .fachowej rozprawce o 
technice pisarskiej w prozie po­
dzielił Promiński tę technikę na 
dwa rodzaje: 1) prozę analitycz­
ną ,̂ którą nazwał też inaczej Una- 
gimstyczną lub dramatyczną i w 
której autotowie posługują się 
przede wszystkim 'akcją, demon- 
ktracją1 wypadków, zachowania 
się człowieka i żywym dialo­
giem (np.'z przed woj S inych  pol- 
skich: Kaden, ’ z . dzisiejszych
młodszych: Żukrowski, lub że 
średniego pokolenia: sam Pro- 
mińśkj), .i na 2) prozę syntetycz­
ną . (symboliczną, essaislyczną),

w której p isarze'operują przede 
wszystkim ^komentarzem, reflek­
sją i^usiiują uczynić z książki^rą­
czej zbiornipę” wiąsnych -poglą­
dów,' idei, obserwacji życia, 
cjicą w nipj dać syntezy pew­
nych „ zjawisk ’ egóiniejszych 
(Proust, , u nas: Gombrowicz, 
obecnie Kisielewski, Otwinow- 
ski).
„Podział Promińskiego narzuci) 

isię stuchączom jako zdecydowa- 
’nie . przekonywujący, a ma tę 
przede wszystkim żśletę, że nie 
jest zbyt drobiazgowy, co osła­
białoby jego silę" i. możliwość 
sprawdzania. \ sTa prośta segre­
gacja* ńie wyklucza oczywiście 
pośrednich, połączonych, anali- 
tyczho, - synietycznych łypów 
twórczości' (jak np. u nńs: Dą­
browska).
, Rozprawkę sw ą ' poprzedzoną 
uwagami na temat procesu pow­
staw ania-i percepaj i dzieła lite­
rackiego drukował Promiński 
częściowo w roku ' 193? w „Ska- 
rn .drze", obecnie jednak uzu­
pełn ił ją  nowymi fragmentami. 
Pewną trudność1 mogło sprawić 
słuchaczom dość-'obfite, używa­
nie w fiTej. naukowe]1 iermin.ólo- 
gii filozoficznej i psychologicz­
nej- ale już przy elementarnym 
przygotowaniu z tych dziedzin 
trudność ta musiała odpaść^ . ,
- Zdaje się, że po tak intenresu- 
jących  poprzednich, jutrzejszy 
„poniedziałek u literatów" ściąg­
nie liczniejszy zespół słuchaczy. 
Tym bardziej, żę prelegentką bę­
dzie pisa'rka tej miary,. co Maria 
Dąbrowska a za lemat posłuży 
jej „Pziennik pana Samuela Pe- 
pys'a", który’ ' stanowi angielski 
odpowiednik naszych pamiętni- 
ków Paska. ' fj (teł.)

szczęśliwa pod* namiotem Achille­
sa jak pod namiotem Agamemijo* 
na, Antom Czechow swoiście wy- 
subtelnił, shumanizował i uformo­
wał tak realistycznie, że bohater-'' 
ka jego opowiadania wzrusza każ­
dego czytelnika czy- * słuchacza, 
przemawiając doń swą rozbrajają­
cą naturalnością,.prostotą i potrze* 
bą uczucia,

Dzieje kobiety jednaka szczęśli­
wej w roli żony kierownika, te­
atrzyku, jak i później w roli mał­
żonki kupca czy r- kolei przyja­
ciółki weterynarza; • a wreszcie -7- 
najszczęśliwszej w macierzyńskiej 
funkcji - opiekunki cudzego dziec- 
ka, kobiety, która tylko wtedy 
ma własny: sąd, gdy może go po­
wtarzać za zmieniającymi się 
przedmiętami- swego ..uczucia t-  ■ 
[iizedstaWił Czechow- z tak prze­
konywującym „autentyzmem „i prze 
świetlil tak uroczym, pobłażłiwjrm 
uśmiechem humorysty, że zawsze 
musi osiągać tym,^ opowiadaniem ' 
taką reakcję, jaką ..obserwowało 
się ną ostatnim „czwartku*. Wszy- • 
scy' obecni przeżywali historię 
Oleńki w najszczerszym zasłucha? 
n iu .. , ^ y"

, Nie^ popadnę chyba w przesadę, 
gdy stwierdzę, że „czwartek* ten  
był dla słuchaczy, głębokim do- 
Żnainiem estetycznym. Niemała w 
tym oczywiście zasługa i dosko­
nałego tłumaczenie i przyjemnego 
sposobu czytania, jakim obdarzył 
nas sam tlumacz.ć':' (ti łut).

1/liewyącany. otul 
p e d d d ą  frc6.jpctfj.cm dy. 

a r t y s t y c z n ą

Przed kilku' cfiiami bawił w 
Warszawie pfżej«dem jeden z 
pajpóważniejszyćh1*' impresariÓw - 
muzycznych U S A H u r o k .  Gorą­
cy wielbiciel Paderewskiego a 
wielki przyjaciel Emila Młynar- 
skiego, mister Hurok w rozmowie 
ż przedstawicielami literatury ?ic’ 
Sztuki w. lokalu Zaiksu rozstrzą-  ̂
sając możliWości penetracji sztuki 
polskiej ’ ńd zagranicę widział na 
razie największe dla niej pole w 
balecie zwłaszcza w zakresie tań- . 
ców ludowych. Mister Hurok 
twierdzi, że wrodzona Polakom, 

'ŹclWiośĆ do tańca, największy 
wśród narodów świata repertuar: 
tańców (udowych i olbrzymia 
fóżnOlitość barwnych ludowych 
kostiumów ntogłaby dać polskiemu 
baletowil bezwzględną przewagę 

. na„d inir jpni - f sukces' międzynaro- . 
dowy A my do tej pory nawet 
nje restytuujemy'' państwowej, 
szkoły ‘baletowej.

Kecwsza yowafenna 
UstyzUa polska 
w USA

25 sierpnia ' ukaże się na pół-' 
kach tysięcy księgarń w Stanach 
Zjednoczonych angielski przekład'

■ pierwszej po wisjnie. książki, p^itrś 
sklej. Wielka firma wydawnicza 
Hery Holt w Nowym Jorku wy­
daje tłumaczenie „Dymów nad 
Birkenau* Seweryny Szma- 
gleWSKiej,

Termin wydania książki jest —' 
zgodnie ze zwyczajami amerykań­
skimi — znany na wiele miesięcy 
z góry. Kfrytycy 'otrzymali już, 
egzemplarze recenzyjne, lecz nie 
wołńo im .ogłosić żadnej recenzji, 
przed 25 bm.

•W najbliższych. numerach 
„Ekranu Tygodnia" ukażą się: , 
ANNY KOWALSKIEJ

humoreska „Sztuka mięsa" 
W. ŻUKROWSKIEGO 

fragment powieści '
- o wrześniu 1939 r.: •



2icii*iack
Afcćj* wczasów w pełni. Mit, 

łó Jest wsiąść do pociągu 
i • wylądować gdzieś na Dol­

nym Sląsku«,W-Jeleniej Górze, czy 
w Kłodzku albo na Pomorzu Za­
chodnim w Szczecinie.’ '  Nietylkę 
ztóywamy, zasłużonego gffi&ocz^w-l 

,ku pÓij!okUi wytężonej prący. Oczy 
przywierają do niezśadyph jeszcze 
nowych widoków a serce radujó 

' Się, ip. na każdym kroku spotyka­
jmy dokumenty polskości tych w  
zyskanych ziem, stare budowlę, i 
różnotakie zabytki Polski piastoWi 
skisj.

Warto,' by akcja)- wczasów ńav 
' Zieftiiach Odzyskanych połączona, 
.była Jedrigdeadie z poznawaniem 
„tych. drogic|ijnaszemu ,s,ęr(;u dziel-

• Tutaj nidoceritone usługi o d d a ­
dzą dwie książki; Wł. Jan Grabski 
napisał pracę pt. „Dwieście miast 
wraca do Polski", a geograf Jań 
Dylik wyda? publikację pt. „Geo­
grafia Ziem Odzyskanych". „ Te 
dwie,i książki 4uzj|petaif ją / |p -w z ą 4 

■ jemnie.-* Są cennymi współtowa­
rzyszami < podróży , pp . Ziemiach 

i Odzyskanych. Informują, poucza­
ją; wskazują dokąd kiśfówać cle-’ 

. kęwy „wzr.pk,. 'jednym ■. słowem, 
zapoznawać i / 'jjdsjj- z ./ ■ oi^ży skanynii 

, wailościami na Zachodzie, y 
JDobrzp, ; jest przed , wyjazdem 

przeczytać sobie obydwie pracę;

albo jeśli to możliwej kupić i 
mieć pod ręką w czasie w^pięfź| 
ki, aby móc* zajrzeć w potrzebie.

200 MIAST WRACA DO POLSKI
Autorem , pierWszej pracy „200 

miast wraca do Polski" Jest źna.ńjl 
literat, autor „Sagi o Jarlu Broni" 
szu“. Talent prozatorski ppżwólil 
Wł. ,J. Grabskiemu potraktować-te 
mat ze swadą, barwnie'! ciekawie.- 
v20O miast wraca 'do folski" Jest; 
-topó-literaćku napisany informa­
tor historyczny Nie dla naukoty-, 
.ęów, nie dla . wtajemniczonych 
tylko,, a le , dostępny d]a każdego.. 
I w tym tkwi główna wartość o- 
mawianej książki. Wł. Grabski za­
znacza ,tta, wstępie: „Pracę • tę pi-; 
salem nię tylko dla historyków;' 
ale przede wszystkim dla najszer­
szych warstw społeczeństwa, prag­
nąc oswoić Je, spoufalić niejako 
z historią, ożywić dzieje miast od­
zyskanych na użytek Polski dzi­
siejszej, ich mieszkańców..."
■’ W- AyżLtngó. pożytecznego zało­
żenia książka zśwrera'200 mono­
grafii miast* rozciągniętych 'o-d 
Szczecina idąc - w dół aż do po­
łudniowo-zachodniego. zakątjca 0*5 
becnej Polski t//: .porządku alfabe­
tycznym, aby łatwipj było Znaleźć 
odnajdujemy krótkie a ćiókawie i 
barwnie podane informacje. Dowia 
-dujetny się t  zńa®eniu miast od­

Aktualia kultucalne
JH 'Epana śpiewaczka Wiktorią 

:Ca!M:S0 f#yą^ępU|ąęą w Opęrzę 
Śląskiej-, zastałą, ,?aprpsźpha - przez 
.Operę ’San' f ri w /:®hiąago»daf 
wykonania roli Halki. „Halka" ma 
Być wystawiona id Chicago na je-

9  Sprawa brakli- lektury pa 
Ziemiach nr jest po-

rweppcfinlę' s$ftaixa<:: $jrUskpi.z&j  ̂ się 
na to nawet większe miasta. - Na­
tomiast trudno ^sobie wyobrazić,j 
jaki? głęd-jfoW a dĄfcimlpnpgo 

^mmeje : iw wnjniłyszjfdi pćUafch *® 
osadaęh/ rybackich.-.5 '■• ■ 4'

W związku z tym Morski Insty­
tut Rybaęki zwraca się do wszy- 
ętkićh, • którzy posiśjdąjs jakiekol­
wiek ' 'niepotrzebne • ksfążki/ tygod­
niki etę., aby zechcieli przesłać je' 
dla . rybaków na wybrzeżu Ziem 
Odzyskanych. Dary te kierować 
hależy pod adresem -Morskiego 
Instytutu Rybackiego (Odf^jaj’rw; 
Starowiejska nr-. ?).

£) W tych dniach powróciła doi 
.'fcrajAć :z e ; strsSy.. . .jłkupacyjńej. w 
Niemczech znana artystka -drama­
tyczna Jadwiga Kurylukowna Po­
wróciła też grupa 'aktorów, liczą­
ca 18 osob, należących do zesSołuj 
teatralnego Li' Schillera w Lin- 
gen, w strefie okupacyjnej. -,

W związku sffegzaminem doj­
rzałości dla eksternów ’ Minister­
stwo GśWftMry' tpodaje do wipdp- 

■ mości, ztjtasgtgąćh sią- dó egza- 
minii kandydaci, jjjosiadajijcy udo- 

i Wódnione żasługj żi określi- walki 
z okupantem w*' czasie wojny, 
względnie którzy byli wJ1 niefeiidc-, 
kich obozach koncentracyjnymi,

' mogą
[•wenta . świadectwa.;, lukon-czfeniaf' 
'gitńśazju^ bgóliKiksiitatcącega iub 

L lównotzędnęgo, ‘ jako sjedijego' z 
WóriihkÓW ;';d.qp%zczenią;v do V egza­
min,u dojrZałdśCi. . ’ !

0 "  Na' ' .Wzgórkach'- 'Eułkaw- 
Skięb pod Leningradem, gdzie

prowadzone są "prace ‘pad bu­
dową gmachów głównego ob­
serwatorium astronomicznego 
ZSRR, zakończono- instalowanie 
wielkiagó teleskopu zenitowego, 

jes t tonajwiększy przyrząd astro­
nomiczny WjŚSRR. Latem 19’41 r., 
gdy hordy faszystowskie zbliżały 
ętę d]p .Pułkpwa, teleskop został 
przewieziony do Leningradu..
. 0  Pracownicy haukowi Państwo 

w Muzóum Literatury w Mo- 
iskwie i Instytutu ' Etnograficznego 
■Akademii Nauk' ZSRR przygotó; 
iwali do drukil obszerne ’vy*ytławinic 
tWo "pt. „Folklor wbjiiy wyzwoleń’-' 
.czój , 'Do'zbioru weszły uf wory 
ludowe, które powstały podczas 
•Wojny na frondę w młejscbwoś’- 
ciącK wyzwolonych spod . okupa­
cji-, niemieckiej, a także w Obo­
zach koncentracyjnych, w' których 
Więzieni pyli obywatele radzieccy.

0  Moskiewski Dom Literatów 
przekształcony został na Central­
ny Dom Literatów Związku Pisa- 
rzy Radzieckich’. Dom stanie się 
.óśrbdkiem kierującym pracą pa- 
ukowó-metodyczną i  twóręzą pi­
sarzy , radzieckichW  Domu. urzą­
dzane 'będą systematycznie wie- 
ćżóry -ąu-torskie; i żebrania dysku­
syjne oraz wykłady z 'dziedziny 
marksizmu' leninizmu, fifóźofijt 
estetyki, życia międzynąrodowe- 
fgb etc; Projektowane -jesfktworze- 
lnie przy Domu Litefatow sceny l i ­
terackiej-, dla . prać ,'eksperymental- 
nycb nad nowymi utworami dra­
matycznymi oraz inscenizacji u- 
t-worów -literackich.

O  -Ukończono już pracę nad 
tizema pierwszymi tomami * słow­
nika współczesnego rosyjskiego 
języka literackiego;, Całe wydaw­

nictwo składać -się będzie ? 15 to­
mów po 8 0 —' 100 arkuszy druku 
każdy. Na 'czele komitetu redak­
cyjnego słownika stoi prof. W. 
Czernyazew, Członek- Akademii 
Nauk ZSRR. .

zyskanych, ichnatodzin, zabytków 
polskich i rozwoju w przeszłości.

RĘCE LUDU POLSKIEGO
Czytając, te ' opiśy„ coraz spoty­

kamy się 'z przypómniepiem daw­
nej polskości, bć^Smi/ fanłążji oglą 
damy orfy piastowskie, ratusze 
średniowjęozńę! k^ęiofy J  -"zamkk; 
Wł. J. Grabski trafnie zauwaza, ze’ 
fundowali -te wszystkie .budynki 
pamiątkowe słowiańscy * książęta; 
ąlę.. Wznosiły ręće polskiego' lńdu.. 
„Wiemy na pewn-o — pisze — że 
budowały je ręce ludu słowiańskie 
go;, polskiego, które fundamenty 
kopały, cegły wygniatały, wypala­
ły, zwoziły i układały, wapno la­
sowały, belki ciosały, wiązania 
dźwigały.

Trudziły się ręce, ale 1 cieszyły 
oczy Słowian czując, jakie piękno 
tworzą,, piękno, którym i 'my dziś 
się zachwycamy ; i wdzięczni za nie 
jesteśmy nie tylko fundatorom,, 
owszem chwąlebnym, ale i tytn 
licznym prostaczkom, którzy swą 
siłę fizyczną, polską siłę w te fi­
zyczne obiekty wlewając, rodzili 
je w bryle o tyle trwalszej od ich 
cielesnych kształtów i  — pamię­
ci...

REFLEKSJA POLITYCZNA
Po przeczytaniu omawianej .ksią­

żki przychodzi na chwilę smutna 
refleksja. Jak się to stało, ze zier 
tnie tak arcypoiskie, przez * wiek-i 
skazane były na łup i niewolę Ger 
manów? Czemu odwieczne^ pia* 
stowskie obszary utraciliśmy - w 
■przeszłości? Wł. J. Grabski daje 
na to śmiałą odpowiedź, któTa jest 
zarazem surowym osądem pewne­
go okresu naszfej historii: „Jagiel­
lonom sprawy Polski Zachodniej 
były zupełnie obce, a bali się na­
wet, by te sprawy nie ódęiąnęły 
Polaków od zainteresowań Wscho­
dem. Skutki takiej polityki okaza­
ły się fatalne dla ziem zachodnich: 
utraciliśmy je. Dopiero teraz błę­
dy hasze prostujemy i naprawiamy 
nasze braki i zaniedbania".

USTERKA KSIĄŻKI 
^.Dwieście miast wraca- do Pol- 

sbA posiada ligzne ij,uątr&g}S;fw
’k,fótei zapoznają nas z wy- 

gj.ąaern - - - bp jśyw ą-rrych- źąbytków. 
Nafo^ia^t-.karjgpdnytri, ńjedop.uśz- 
‘.czalnym niedopatrzeniem jest. brak 
rpąpy. Skąd ęzytęlhik ipą wiedzieć,1 
■gdźje ktęre. Aibsto. ‘jeży? Tym bar-, 
dziej; jęsirć}est‘>jt3>:nie,.'fąchowiec 
— geograf, -lecz . czytelnik z 
„wa-rshy szerszych", - dla których 
p^zecje? książka. Wł J. Grabskie­
go jest .przeznaczona.

Kto ohće pogłębić; ijriedźę o Zie­
miach Odzyskanych, pozbierać Wia 
dbmosci naukoice,niech zwróci, 
się do książki Jana Dylika „Geo­
grafią Ziem Odzyskanych". W rze­
czowym opracowaniu pódane- zo- 
stały. czytelnikowi takie zagadnie* 
nia jak: . -położenie geograficzne, 
ukształtowanie powierzchni, roz­
wój osadnictwa - i ; przeobrażenie 
krajobrazu naturalnego, rolnictwo, 
zfoza jcopalń użytecznych, prze­
mysł, ‘ kbrrtunikacja f osiedla. Praca; 
posiądą1 ąz 9 map, orientujących 
w podanych zagadnieniach. - 

W Wpijogu kśiązkł J)yhk wyli­
czając ąajurałne gospodarcze i kul 
turająe bógactWa ziem .odzyska­
nych zauważa słusznie, że Ziemie 
Odzyskane wnoszą narodowi i 
państwu polskiemu wartości, któ­
rych 'niepodobna w całości przed­
stawić ani nawet przewidzieć w 
tej'chwili. Istotnie, wartości teł są 
olbrzymie i znaczenie Ziem Od- 
zyskanych będzie coraz bardziej 
rosło w naszej historij.

. Grzegorz Timofiejew.

Humor amerykański

— Twój Jphny mnie pocałował, a ja wcale nie mdlałam tak jak ty

Co piszą Amerykanie na temat filmu o Skłodowskiej

PlouUa i utifaść w filmie bioęt&ficzftym  |

Na otwarcie sezonu jesienno- 
zimowego w kinach pol­
skich ukaże się film wy­

twórni' .- Mętrd-Góldwyn-Mayer,

W teatrze Gaumont w  Londynie odbyta się półgodzinna rewia 
mód przed premierą nowego angielskiego filmu „Holiday Camp". 

3 modelki w kostiumach plażowych rozdawaiy programy.

wyreżyserowany przez Mervyna 
Le Roy, a odzwierciadlający dzie­
je' genialnej uczonej Marii .Curie* 
Skłodowskiej i męża jej Piotra 
Curie, j; , .

Film ten charty jest na książce 
Ewy Girie, córki słynnej ódkryw* 
czyni polskiej. Obraz, szczególnie 
interesujący dla tutejszej publicz­
ności; cieszy się ogromnym powo­
dzeniem i -uznaniem na całym 
świecie.

Każdy wie, kun była Maria Cu- 
rie-Skłodowska, i Jej. mąż, ale ma- 
|e  komu- znana jest historia glę* 
bokiej ich miłości. Patrząc na 
film ten, widz ze wzruszeniem 
obserwuje prostotę życia genial­
nej pary, i zdumiewa'się ogromną 
skalą- ićh uęzgć, oraz prostotą i  
bezpośredniością, z jaką odnosili 
Się;; do. .wszystkich i zjawisk. co­
dziennego życia. -

Doceniając • powagę, dzieła, ja- 
kie mieli zrealizować, artyści głę- 
boku wżyli się w swe role. Greer 
Garson, nie tylko.',przestudiowała 
dokładnie książkę Ewy Curie, po­
święconą matce, i cały szereg in­
nych biografii,, dotyczących Marii 
Curie-Skłodowskiej, ale nie za­
niedbała żadnego źródła, z które­
go mogła czerpać wiadomości o 
postaci, Jaką miała kreować. W 
okresie nakręcania filmu do Hol­
lywood przybyła Ewa . Curie, ce­
lem dostarczenia1 wytwórni wszel­
kich możliwych szczegółów, przy­
datnych do scharakteryzowania 
swych rodziców. Między innymi 
epika wielkiej uczonćj pokazała 
Greer GarSoh prywatne zapiski 
Mąifl Curię-EkłodowskieJ: notatkę 
na książce -kucharskieJ, dotyczącą

przepisu na jakąś marmoladą, 0* 
wagi w sprawie odkrycia, polo* 
nium, pełen szczerości Ust, w któ­
rym oznajmia komuś, z rodziny 
radosny fakt ukazania się pierw-: 
szego ząbka w W żi jej córeezkLj 
Greer Garson zrozumiała postaci 
■jaką miała kreować i dlatego Mb' 
ria Curie-Skłodowska w jej inta>»| 
pretacji nie jest jakąś tylko ge­
nialną, ale obcą dla przeciątnsfl 
publiczności uczoną, ale żywą: 
normalną 'kobietą, której radość^ 
1 wzruszenia zrozumiałe są dli* 
każdego widza.

Równie przekonywujący i bez­
pośredni jest Walter Pidgeon w 
roli genialnego uczonego i kocha­
jącego małżonka, Piotra. Sceny, tpr j 

-kle, f jak oświadczyny, czy taś 
zdjęcia ,z podróży poślubnej, ja-' 
ką państwo Curie odbywają o* 
rowerach jio różnych zakątkaenj 
Francji, a które nakręcone zosta*? 
ty wiernie na podstawie foto-.; 
grafii uczonych z tego okresu, bu­
dzą bezpretensjonalnością twą I 
prostotą szczere wzruszenie t- 
uśmiech widza.

Do nakręcania scen, obrazując 
eych prace uczonych w ich labósj 
ratorium wytwórnia- Metro-GolM 
wyn-Mayer zrekonstruowała słytój 
ną „szopę", w którój w Paryża 
pracowali uczeni7 z pełnym po-'; 
święceniem przez kilka la t !

Miłość i rad, powaga 1 radość 
żyda, oto główne elementy żyda. 
małżeństwa Curie./Reżyser umiał 
powiązać historię gorącej miłośd 
i trzeźwej nauki w ten sposób, li 
stworzył dzieło, przemawiająca ®  
każdego rzetelnym realizmem^! 
wzruszającym sentymentem.

Sylko ’ żelazne . - perWy,, .Preif' 
Holtnaną mogły . wytrzymać 
.próbę, -.na.-jaką, .'Z05tał’'ph' Wy- 

., staw-łon-y; paąłn&.- hooy' -ś**' J / t g . na 
■ wysokości ^000 ni. ponad górami 
. południowego 'Meksyku podczas' ło*’ 
: ;tu.v'ż- ;Mexłć0fGiry-. db-. werś SlruZs/ '''■ 

Pieto Hólman miał poważne - po­
wody ku zcjńdlł aby ‘ możliwie izyb'/; 

1 ko, i niepostrzeżenie riłóstać łię dp
-tam amęry-

• kański parowiec. Od lotu -tego. za- 
; ;łeżak jogo ; WDlijóśg/lj zy^j# ,L^|oy}|; 
< i r  bowięm ■ ucieczka przed karzącą, 
. fęką*- j ł• t 

p  Młody Pieto Holman btz własnej 
.woli -i wiedzy tsęstał. wplątany f.

: po/Ważtią .ppłityęznę ■ alerę,-. ’ __ 
Stało się to. w. -szczęśłłwej chwili 
jego, .żye-ią,- wkrótce Jpó -' zitrę^.ynach' 

' *e:'/śliczną JmaitĄ, giŚrk# bogate|p 
plantatora Correndo; Odrzucony 
-przez Juanitę, ryąral Pieta, powo* 
dawany' wściekłą zazdrością dokonał 

‘ tego,.'że >nazwisko --spokojn^jh,, Bo­
gn ■ ducha winnego Hol mana zoitało 
jzamieszane w sprawę> połłtyćzną tak 

- poważną,- że groziło to utratą zy- 
|  ci* a  .przytójmmąi; nfOłności;t1

Dzięki wydatńej pompcy * senora 
Correndo, przeświadczonego niezbi­
cie o niewinności swego przyszłego 
zięcia zdołał Pieto umknąć w ostat-

!' ńim moniencie |>rźed! grpżącym  ̂ mu 
aresztowaniem, I wtedy obmyślono 
plan • ucieczki. Pieto, który‘b y ł’_pt-! 

-lotem jeSię|- z - mefeiykańskięb Imnj 
letniczych wpadł ńĄ pomysł uciecz-. 

■ ki samolotem.'
■ Było to" naturalńie śmiałe ! nie­
zwykłe • piwedsięwzjęoia*- Postanowił 
on bowiem, ze względu tia prze­
prowadzoną już ■. z pewnością kon-

Nowela w stylu „Co tydzień powieść"

P R Ó B A  N E R W Ó W
tjjplę, pasażerów,/- łeoieił,; samnlotera 
do. Vera Cruz jako... przesyłka ba­
gażowa, - którą - miano wyładować na 
pokładzie amerykańskiego parowca.

Juanita miała mu towarzyszyć w 
tej podróży i dopiero,w ©dpowied- 

Aw|R'śiS!i^Wć--#0'.i(,
I oto pewnego -wieczoru na po­

kład samolotu, pasażersko-towarowe-

go MĘ1459 wniesiono wraź z in­
nymi większymi i mniejszymi prze­
syłkami dość dużą- i' ciężką śktży-

Dwóch tylko pasażerów • -wsiądłp 
pdzs tym do maszyny: mężczyzna 
i kobieta. -IV’

Juanita, odetchnęła z ułgą,, gdy 
samolot wystartował i miasto Me­
ksyk zostało za nimi daleko w dole.

Jeszcze tylko kilka godzin —- "my­
ślała — a będziemy już spokojni r 
bezpieczni na pokładzie amerykań­
skiego parowca.

. Wkrótce jednak pkazało; się, że 
radość jej była przedwczesna., W 
pewnym momencią rzuciwszy okiem 
na siedzącego przed nią telegrafistę, 
spostrzegła, że odebrał on jakiś mel­
dunek, po czym badawczo obserwo­
wał przez chwilę kabinę pasażer­
ską. Czegóż on szukał? Może Pię- 
ta?...

Meldunek,, który właśnie nad­
szedł, brzmiał następująco)'

„Prawdopodobnie znajduje ślę na 
bókła|żis w bagażu przestępca / po*, 
lityczny stop przeszukać bagaż Stóp7 
w razie znalezienia zawrócić stop 
natychmiast meldunek stop".

Z bijącym sercem patrzyła Jua-. 
nita, jak telegrafista wstał- i Jjąd^ 
śię do kabiny bagażowej; znajdu­
jącej się w tyle. .

Przyjęto ffk bagaż dużą ilość 
skrzyń,: w których mógł się dosko­
nale Ukryć dorosły, mężczyzna.

— Czy wierzysz, żeby W  jednej 
ze skrzyń mógł być schowany ten 
ptąśzęk? — zapytał . twgrafista ba­
gażowego.

- r  Czemu nie? Czy masz go może 
wydostać? j

■??*. fak , .ale w jaki sposób, ęo zro­
bić?. Czy przeszukiwać Vażdą skrzy-, 
nię? ■
Żaden z nich nie domyślał się, że 
tuż ia  pakunkiem, na którym sie­
działy bagażowy, stała skteyńia, .w 
której y ukryty był /ijolman, - słyszą­
cy każde słowb tej rozmowy.
, Telegrafista- zastanowił się nieco, 
pó . ezym opuścił kabinę-i udał' się. 
do pilota, prowadząćegb -maszynę, 
z którym rozpoczął ożywioną roz­
mowę. Za chwilę zajął napowrót 
swoje miejsce.

Mimo wysiłków Juanita nłe mo­
gła dosłyszeć ani słowa Łitijgp, po 
mówili, Patrząc ną siedzącego teraz 
nieruchoipo telCygrafisię pomyślała, 
że może obawy jej były przedweze- 
sne. * .

Uągłe, przerażające/ ustanie war­
kotu motoru przerwało jej rozmyśla-, 
nia. Potem znów .krótki warkot 1 — 
zupełpą, jcisza. %: isąstępnej 'sekun­
dzie lotnik wydał _okrzyk zgrozy — 
samolot :przechy^jf//&; . suhięi. nb/ 
bok Jw./y począł opadać w dół; rui 
ckem; śSżgo^yh(- .|ś>-.--

— Nałożyć spadochrony! -w: za- 
wołał pilot, wyraźnie zdenerwowa-

|y v —  Motor ustał, » tera* zawo­
dzi ster pionowy.

Telegrafista zerwał się J  otwo­
rzywszy/ szarpnięciem drzwi do ka- 
omy bagażowej, ryknął. '

— < ?ann ino ,ubrać spiadbehro 
vnek- | SPadamy ~  ^pieSZ ■“  czło 

Obaj pobiegli n* przód maszyny 
fby pomóc pasażerom w nałożeniu 
spadochronów. :; -

Samolot «>adałi ąiepr« rwanie co 
W a bliska om- 

dlęnm. Jej ukochany Pieto w skrzyj
erzectó B°Sa> może
'f a S te m  * MU *** r0zhii *£*» *

Pieto jednak słyszał to wszystko

\  ~  '?zuł- Czuł spadanie maszyaf* 
słyszał okrzyk telegrafisty. Jcgtl 
pierwszą  ̂ mysią było rozerwać ei*b‘ l  

«H ściankę'z desek i wydostać słęjs I 
Winienia. Nagle jednak pozoiifl 
niedorzeczna myśl przebiegła przęśl 
jego. głowę. — Może to wszystka 
łest tylko podstępem, może myl 
Wcale nie spadamy? A jeżeli' tak?.*9

Pięto Holman leżał w swej : 
skrzyni i zaciskał szczęki aż do bólttci 
«jpiMWńi|c Wzrastający w nim lf*| 
PJ**d śmiercią ale... me ruszył life.j 
wybierał między śmiercią pewną 9  
możliwą, a w każdym razie utrata 
wolności... Postawił wszystko M | 
ledną kartę.

Nie, nie ma gagatka na P*J 
kładzie! zawołał radiotelegfigH 
sta W.tej właśnie chwili, gdy Ju ^ H

. ffiź otworzyła usta* by zdradzM 
Pieta, - -  /Ryłby'już * pewnością | 
wylazły ja _ wam to mówię! 
zwracając się do pilota, powiedziSJjl 
— włącz znów motor, wszystko IP l 
porządku.

Jeszcze kilka 'pionowych drgniećj 
po czym pilot opanował znów apl' 1 
rat i lot odbywał /ślę dalej, pfiłf l  
ąibzym już teraz me zakłócony^ 
Jzumie motoru. Poprzez eter PWI 
i W  do Meksyku łpełduneki »#?1 
mołot ME 1459 stop zbiega nie »* |  
na pokładzie step /lecimy dalsjl 
stop .

Wylądowano szczęśliwie w Vef»| 
CcuZ. Wkrótce potem pod!uź#*'l 
skrzynia przeniesiona została *,**’ ! 
■POłotu na poWad I amerykefcliwm 
Parowca, X wtedy Wśród łez radowi 
rzuciła; sięi Juańita (w ramiona *WŚ? j 
go Pieta.^ /■

Sir. 2 E K R AIS 1 i  GO D M A Nr %
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h a  Jaw nie

ifr W Hollywood realizowany jest 
filia1 pt. „Koniec czy początek", 
przedstawiający dzieją bomby a- 
tomowej.

*  Walt Disney zrealizował film 
pt. „The song of the South" (Pieśń 
Południa), w którym sceny Z ży­
cia murzynów ‘ amerykańskich 
przeplatane są fragmentami z fan­
tastycznego świata bajek Disneya. 
Społeczna .problematyka filmu, 
apOteozującego przyjaźń murzyna 
z „białym" chłopcem naśuwa'!pe- 
wne analogie z filmem radziec­
kim pt. „Kamienny Kw iat".,,

*  Popularni artyści Clark Gable, 
Clau.dette Colbert, Spencer Trący 
i  Hedy Lamarr grają razem w fil-, 
mie amerykańskim „Boom town".

*  Słynny odtwórca roli- głównej 
w filmie * Pasteur" wystąpił w 
drugim amerykańskim filmie bio­
graficznym „Zycie Emila Zoli",

*  Ostatni film artystki amery­
kańskiej Bątte Dawis nosi orygi­
nalny tytuł „Tp wszystko i niebo 
na dodatek".

W kinoteatrze „Atlantic" w 
Warszawie odbył się dla przedsta­
wicieli Rządu, .korpusu dyploma­
tycznego i zaproszonych gości po­
kaz filmu radzieckiego, reżyserii 
R. Carmena pt. „Sąd Narodów", 
bądącego reportażem filmowym z 
procesu głównych zbrodniarzy 
wojennych w Norymberdze. Re­
portaż ten, dający w przekroju ca-' 
ły  proces od chwili otwarcia prze­
wodu aądowego aż do wykonania 
wyroku, wywiera potążne wraże­
nie, do czego przyczynia się ja­
skrawo uwydatnione tło procesu 
oraz przedstawione dle kontrastu 
migawki z dziejów dyktatury hi­
tlerowskiej. „Sąd Narodów" zali­
czyć należy do arcydzieł filmu do- 
kumentarnego. .

*  „Wilk morski" — amerykański 
film produkcji Warner Bros .we­
dług powieści Jacka Londona 
wkrótce zawita i do nas. W  głów­
nych rolach grają: Edward G. Ro­
binson, John Garfield, Ida .Łupino, 
Alezander Knoi, Barry Fitzgerald. 
Film ten był juz kiedyś nakręco­
ny, ale w niemej wersji.

dr Don Ameche znany w szyli 
kim miłośnikom filmu już przed 
wojną, gra w nowej kolorowej 
komedii filmowej reżyserii Erne­
sta Lubitscha p t  „Miłość nie jest 
grzechem".

*  Robin Hood, angielski Janosik, 
był niezliczoną ilość razy opra­
cowywany jako temat literacki 
albo teatralny. Spółka Warner 
Bros nakręciła ostatnio film na ten 
temat z Errolem Flynnem w roli 
głównej. Kolorowy film pt. „Do­
brodziejstwo Robin Hooda" zoba­
czymy wkfótce i w naszych ki­
nach.

*  Jugosłowiański film dokumen- 
tarny odbudowie linii kolejowej 
Berniczko • Banoviczi był w tych 
dniach 'wyświetlany w Londynie z 
komentarzami w języku angiel­
skim. Wywarł na publiczności an­
gielskiej i na obecnych przedsta­
wicielach angielskiego świata fil­
mowego głębokie wrażenie.
dr Pierwszy rumuński film koło­
wy nazywa się „Dziewczątko z 
Oltu". Film ten zaczęto nakręcać 
na wiosnę zeszłego roku. Jest on 
z tego powodu godny uwagi, że 
był nakręcany zupełnie bez cu­
dzej pomocy, wyłącznie wysiłkiem 
rumuńskich techników i rumuń­
skimi środkami materialnymi.

,★  „O szewcu Mateuszu" — tak 
nazywa slą nowy film czeski reży­
serii ' M. Cygana, którego ostatni 
film „Alena" miał przed paru 
dniami premierę. »

dr Eddle Cantor — .znany amery­
kański komik filmowy i radiowy 
gra nie tylko w głównej roli na 
filmie „Gdybyście znali Zuzię", 
ale jest jego szefem produkcji. 
Jego partnerkę jest popularna 
Joan Davis.

W  s fm a w ie  

U U ia w  p c a s w y c U

Od tak chyba dawna, jak da­
wno Istnieje prasa, panuje 
na tym  świacie słuszny i 

chw alebny zwyczaj rezerwowa­
nia w  teatrach bezpłatnych 
miejsc izw. prasowych, z których 
korzystają dziennikarze jako lu­
dzie zmuszeni przez swój zawód 
do stałego orientowania się we 
wszystkich zjawiskach bieżą­
cych, a więc i  kulturalnych. 
Zwyczaj ten  został niestety sta­
niany w  tym tygodniu  i to — 
jeszcze bardziej niestety! — we 
W rocławiu. Na przedstawienia 
„Krainy uśmiechu" Lehara dzien­
nikarzy n ie  wpuszczono. Lożę 
prasową „sprzedano". Dlatego 
też czytelnicy żadnego z pism 
wrocławskich nie znaleźli w o- 
statnich num erach tych pism ani 
repertuaru Opery Dolnośląskiej 
ani recenzji z „Krainy uśmie- 
chii".

Nie wiadomo, kto zadecydo­
w ał o tym, b y  dziennikarzy nie 
wpuścić na ich stałe miejsca: 
ęzy sama administracja Opery

W rocławskiej czy łeż kierownic­
two wystawiającego tę operetkę 
zespołu Teatru W iotkiego s Poz­
nania. W  każdym razie chcemy 
łaskawym  czynnikom, decydują­
cym w  tej sprawie, zwrócić uw a­
gą, że przedstaw iony tu  wypa-

Z teki
d a c e y a  d w c i f u t i s i a

—- Dokąd pędzisz ?
— Do lekarza! CoS mi sią moja 

żona hie podoba!
— Poczekaj, idę z tobą. Moja od 

dawna mi sie nie podoba!
a a

Znany chirurg pan R. jest trochę 
pod pantoflem swej iony. Pewnego 
wieczora proszą go telefonicznie ko- 
ledzy na czwartego do bridia.

— Kochanie — powiada do iony 
— muszą wyjść bo mam pilną ope­
racją.

— Czy naprawdę taka pilna ta o- 
pefacja?

— O tak! Trzech lekarzy ju t tam 
jest!

Dlaczego, ten tenor tak się 
denerwuje, przecież dostał dwie 
wiązanki kwiatów.

— Tak, ale on zamówi! trzy.

Pan T. wysłał swą tonę do Cie­
plic na kurację odtłuszczającą. Pani 
T. wraca i oświadcza mętowi, ie 
straciła na wadze 8 kilo. Czuły mał­
żonek oblicza:

— Ona waży 80 kg. Co roku bę­
dę ją wysyłał do Cieplic 1 straci po 
8 kg. Po dziesięciu latach będę 
wreszcie wolny!

★
Po ślubie pana Z. trzej jego przy­

jaciele rozmawiają o podarkach ślu­
bnych, jakia mu ofiarowali.

— Ja dałem im komplet kawowy 
na 12 ocób.

— A ja komplet do herbaty na 24 
osoby.

-— To wszystko nic! Ja dałem sit­
ko’,.do herbaty na 180 osób!

dek jest godnym napiętnowania 
wykroczeniem przeciw przyzwo­
itym obyczajom, z dawna ustalo­
nym między prasą a instytucja­
mi widowiskowymi. Gdy zespół 
łódzkiej „Syreny" dawał we 
W rocławiu po 100 bezpłatnych 
biletów dziennie dlh wszystkich 
pracujących, operetkowi śpiewa­
cy z Poznania nie chcieli zrezyg­
nować nayret z dochodu z tych 
kilku mieisc przeznaczonych dla 
prasy.

W  s p m w i c  

U a & a e e iu  U t e c a c k i e y *

Stoimy —• jak to się uroczy­
ście mówi — u progu no­
wego seSonu teatralnego.; 

W arto może przy tej 'okazji w ysu­
nąć pewien projekt ożywienia 
wrocławskiego życia w dziedzi­
nie scenicznej. W rocław bowiem 
posiada właściwie dziś tylko o- 
perę, jeden teatr dramatyczny i 
jeden teatr kukiełek. Jak na mia- 
slo ćwierć-ntilionowe jest to n ie­
wątpliwie sa mało. Inne ośrodki, 
pod względem liczebności miesz­
kańców nie wiele większe lub 
równe Wrocławiowi, m ają po kij­
ka (do dziesięciu nawet) lep­
szych lub gorszych teatrów i nie 
uskarżają się. bynajm niej na sła­
b ą  frekwencje. U nas teatr dra­
m atyczny także na to uskarżać 
się n ie może, ale to m iędzy in­
nym i dla tego, że jest właściwie 
jedyną tego rodzaju instytucją 
w mieście.

Zdaje się, że wobec istnienia 
poważnego teatru dramatyczne-

?o zasadniczy brak stanowi o- 
eenie nieistnienie tutaj jakiejś 

sceny „lżejszego autoramentu". 
Potrzeba nam czegoś w  rodzaju 
łódzkiej „Syreny" czy krakow­
skich „Siedmiu Kotów". Próba 
stworzenia podobnej sceny 
(„Dziura ,w płocie") niestety za­
wiodła wskutek braku odpowied­
nich sit organizatorsko - autor­

skich. Jasne przecież, że sam dr 
ABC nie da rady.

Obecnie jednak są pewne zna­
ki na odpowiednich miejscach, 
że można by  całkiem dobry te­
atr muzyczno-rewiowy we W roc­
ław iu  zorganizować. Przede 
wszystkim -m amy stosowną do 
tego celu salę. Teatr Popularny,' 
który w  ubiegłym  Sezonie nie 
spisa! się zbyt chlubnie,-^obec­
nie —• po zmianie dyrekcji — na 
pewno zechce odegrać jakąś na­
prawdę pozytyw ną rolę w tutej­
szym życiu • kulturalnym. Nie 
słychać jednak jeszcze nie o 
tym, czy Zdecydował się już na 
określoną koncepcję typu, jaki’ 
będzie reprezentował, a w  związ­
ku z tym na dobór repertuaru. 
Ozy nie byłoby więc najlepiej, 
g dyby  się stal lekkim teatrem 
ptuzyczno-literackim? W iemy ze 
żrćdet zupełnie miarodajnych, 
że chętnie przyjechałyby tutaj

z Polski centralnej stosowne si­
ty  aktorskie a nawet organizator­
skie. Czyż np. kierownictwa ar­
tystycznego nie m ógłby objąć 
Tadeusz Suit?

Pytaliśmy go o to,’ i nie w y­
suwał żadnych wyraźnych sprze­
ciwów. Jego kontakty z artysta­
mi z innych ośrodków bardzo by  
się przydały. Funkcjo organiza­
torów przyjęliby też chyba nasi 
baletmistrze Matuszewski i Pat­
kowski.

Sala więc jest, wykonaw cy i 
organizatorzy będą, autorowie 
także się znajdą.

Przedstawiamy „odpowiednim 
czynnikom" projekt ten' do roz­
patrzenia. W rocław czeka d a  ka­
baret literacki. .

IgorSikirycki

NA ZEPSUTA
Na Zepsutą niewiastę bardzo trudna rada: 
Przy lada okazji łatwo sie rozkłada.

PROBLEM PASA CNOTY 
Z całej tej historii nie śmiałbym sie wcale, 
Gdyby pasy cnoty miały zamki „Yale".

POSKROMIENIE 
Wszędzie była kierowniczką. 
Wszędzie pierwszą radną. 
Aż spotkała Władysława 
Stała sie pod-władną.

O DRWALU I SZPAKU
Rzekł drwal: „Zły to ptak, co własne gniazdo kala"; 
Na to szpak: „Racja" i kalnął na łysinę drwala.

NA LEDĘ
Chodziła Leda z łabędziem nad rzeka 
Więc ją strofowano: „Nie zajdziesz daleko". 
No, a Leda właśnie na przekór teorii 
Ze swoim łabędziem zaszła do historii.

, NA'ANNĘ
„Wydam książkę - rzekła Anna - wstrząsnę całym światem" 
I dla wprawy zawodowej żyła z literatem.
Los ją jednak dziwnym trafem oszukał zdradziecko.
Zamiast książki upragnionej przyszło na świat — dziecko.

ZNAK ZAPYTANIA 
Jak cię ocenić — jeszcze nie wiem.
Więc zapytania stawiam znak tu:
Choć postępujesz wciąż taktycznie,
To Jednak ciągle brak ci taktu. (..RÓZGI")

M /sjżM u w il f t i f t f k  i  T tayca

l^ lz to w ie k  zmęczony pracą i 
^ ^p o w o je n n y m i kłopotami ży­
w io łow ym i, szuka rozrywki i 

humoru, chce' się p o  prostu 
szczerze pośmiać. Nie wystarcza 
mu czytanie kolumny sporiowej 
w „Słowie polskim", zagląda 
więc też czasem do kina na ko­
medie iilmowe. Poszedłem i ja 
w środę do „Warszawy" na Flipa 
i Flapa w roli „W ilków mor­
skich".

Nie spodziewałem się po tej 
ltomedii zbyt wiele, wiedziałem, 
ż e ' humor amerykański nie jesi 
specjalnie wyszukany (ostatni 
num er „Szpilek" i . chociażby re­
produkowana na 2 sir. dzisiej­
szego „Ekranu tygodnia" rycina 
stanowią najlepsze tego przykła­
dy), ale to, co pokazano nam w 
tym iilmie, przeszło najgorsze 
nawet przypuszczenia. Cały ko­
mizm „Wilków morskich" polega 
na bzdurnych nonsensach sytua­
cyjnych, np. ha  tym, że gdy ktoś 
odkręca jeden kurek, to woda 
tryska z drugiego i odwrotnie, 
że lodówka gra a radio zamarza. 
Przez b itą godzinę (na szczęście 
iilm ten  n ie jest właściwie peł­
nometrażowy) każą nam śmiać

się i  lego, że teń człowiek się 
przewrócił a tamten podbił sobie 
oko, że Flap tak nadął balon, U  
ten pękł z hukiem i  sufit się za­
walił itd. itp. W ierzcie mi, oby­
watele drodzy, że na najbardziej 
niesamowitym, makabrycznym, 
filmie n ie zdenerwowałem się 
tak, jak n a  tej „kapitalnej" ko­
medii.

Pewna część publiczności 
śmiała się rzeczywiście do roz­
puku, ale io ehyba tylko ta 
część, która ma tak niewyrobio­
n y  smak estetyczny jak produ­
cenci tego filmu.

Po filmie takim nie wystarczy 
napisać negatyw ną recenzję; po 
nim trzeba zwrócić się de „fil- 
mu Polskiego" z pytaniom: czy 
dlatego „Film Polski" jest przed-: 
siębiorstwem państwowym, b y  
jak każdy przedwojenny t a ­
miarz pryw atny sprowadzać do 
kraju obrazy obliczone na naj­
gorszy smak publiczności?

Jesteśmy bowiem' przekonani, 
że n ie tylko dlatego nie jest 
przedsiębiorstwem prywatnym, 
b y  nie bogacić kapitalistycznych 
jednostek, ale i dlatego, b y  pla­
nowo dążyć do podniesienia e- 
stetycznej kullury społeczeń­
stwa.

(TAD.) t

' REPLIKA
-Aleksander .Dumas, ójęjec, 

cżuł. wielką urazę do kryty­
ków, którzy żbyt ostro wyra­
żali sie -̂o jego dziełach. Pew­
nego ■ razu jeden z nich zarzu­
cił mu, (że/w  jednym ze swo­
ich dziel użył wyrażenia „w  
chwilach słabości powstała 
wypełniona boleścią próżnia".

Ją nie rozumiem — mó­
wił krytyk —- jak może próż­
na rzecz być wypełniona bó­
lem.

-r  W takim razie «nie miał 
pań 'Chyba nigdy bólu głowy 
S r zauważył Dumas chłodno.

DZISIEJSZE DZIECI 
Pewnego razu dwaj mali 

synowie sławnego francuskie­
go powieściobisarza i biogra­
fa, . Andrś Maufois, podczas 
odwiedzin u swego tatusia w  
pracowni, zdjęli z półki tom 
leksykonu i kartkowali go ,z 
wielkim zainteresowaniem*

*— Tatusiu — zapytał nagle 
młodszy — co to znaczy; Di- 
derot, 1713—84?

Zanim pisarz zdążył mu od­
powiedzieć, zawołał starszy: 

—• Nie widzisz ośle, że to 
jest numer telefonu? Z

. WYGRANY ZAKŁAD 
. Pewien proboszcz żalił sie 
przed swym kolegą, który go 
odwiedził, że jego parafianie' 
mają ■ brzdki zwyczaj wycho­
dzenia z kościoła przed koń­
cem kazania.

— Mnie się to nie zdarza 
™ odpowiedział' gość.

Gospodarz wiedżąo. że jego 
gość nie grzeszy zbytnią w y­
mową, zaproponował mu za­
kład, w  nadziei, że ’go wygrą-

Gość zgodził sie 1 .w' nąj. 
bliższą niedziele ,w tern spo-’; 
sób rozpoczął kazanie: „Naj­
milsi w Chrystusie! Kazanie 
które dzisiaj Wypowiem,' dzieli 
się na dwie części; f piórwsza 
jest dla, bezbożników;; d Ulga 
dla spfawiediiWA^h. Zacz^rram

zarządzenia na wypadek, gdy­
by Cholerą miała wybuchnąć; 
'epidemicznie, ■ v

-^■Oczywiście odparł 
C lem enceau .
' •*- A czy wolno wiedzieć, 
co pan zarządził?

—> Owszem, zwróciłem ślę 
już listpwnie do wszystjddpf 
moich przyjaciół z  prośba, aże­
by, zanim'umrą na cholerę, 
pańiiętalFo mnie w  swoich te­
stamentach," *'

— Niech pan tylko odważy się 
powiedzieć jeszcze raz, że syn 
mój wybił panu szybę, to pan zo­
baczy Ii.„

naturalftie ód ,pierwszej, cze-

Była ona bardzo krótka I'* 
zakończyła śię następującą^ 
apostrofą: „A wiec, wy, za­
twardziali grzesznicy, którzy 
bjpźnicie Chrystusowi Panu 1  ̂
sźydzićią z świętych Jego 
nauk, wy, pogrążeni W w y­
siękach bezbożnicy, możecie 
opuścić dom ' Boży, bo druga 
część mojego kazania poświe- 
eona jest słuchaczom czyste­
go serca!"

TRAFNE ZARZĄDZENIE *f 
Gdy w  r. 1906 francuski mąż 

stanu Jerzy Clemenceau pia­
stował urząd ministra spraw 
wewnętrznych, groziła Franc a !  
epidemia cholery. Wówczas 
to któryś .* bojażliwych koie>? | 
gów ' ministra w  gabinecie - 
zwróci! się do niego z  zapy­
taniem, ózy podjął już jakie

WIllłlyMi

Z czego śmieją się Francuzi?

we Czy pani widzi w tym coś podejrzanego! RYSUNEK BEZ PODPISU Wstydliwa pacjentka
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Szach-mat

Białe: KM, Wd4, pion a2(3). 
Czarne: Kg8, "WŁ7, pion g5(3). 
Białe zafezynaję i wygrywśję.

Rozwiązanie studium Nr. 2.
1. Wa8!, Wxa8 2. h8H,- Wxh8., i 

białe są w pacie! ^
Partia Nr. 3. Francuska.

Białe; . Czarne:
Smysłow. Zagoriański.
■ 1."e2-—e4 .'-e7-2-*6, ■

2. d2—d4 d7—d5
3. Sbl—e3 d5Xe4
4. Sc3X«4 Sb8—d7

.5. Sgl—f3 M  Sg9—f6
... 6. Gd-gS ™ k7-h6? -■ < 

Właściwym posunięciem jest w tej 
pozycji Gf8»-e7.

7. Se4Xf6+] Sd7Xf6
8. Gg5Xf6 Hd8Xf6

* 9. Gfl—d3 Gf8—d6
10. Hdl—e2!. Gc8—d7~
11. Gd3—c4!

: Posunięciem tym zaczynaj; .białe
nacisk na skrzydle hetmańskim.

. i i . . . .  •' o—o—o
12. o—o • Ke8—b8

I 13. c2—c4 ■ » - c7—cS '
: 14. d4XcS Gd6XcS ...

15.b2-rb4! Ge5—«7
V Jeśli’ 15. . . .  GXb4 to 16. WbL 
■  16. c4—c5! Wd8—c8

. 17. Wal—cl ms^-dS
18. c5 -«6!!

‘ Subtelna ofiara piona; dla otwarcia 
linii.

' ) 1 Sb7Xc6 !
M. He2—a6 Hf6-f4

: : 20. b4rrb5! '
W ciągu 4ch posunięć biały go­

niec znajduje się- pod. biciem, nie 
. można go jednak zabić, • gdyś po 
HXe4 rozstrzygnęłoby '21. b6!

20. . . .  Wc8—c7
21. Wel—b l! Kb8—a8
22. bSXcć! 17—tS

' Jeśli 22. . . .H x e 4 , to 23. Wb7, 
a jeśli 22----- Gc8, to 23. Hb5.

23. g2—g3! Hf4—d6
1 teraz nie można było grać 23. .... 

S X e 4  wobec 24. Wb7.
24: Wbl—b7 i białe wygrały.

W. Smysłow, czterokrotny czem" 
pion Moskwy, wicemistrz Z. S. S. R. 
w 1944,. zdobywca, trzeciego,miejsca 
w wielkim międzynarodowym tur­
nieju w Groningen 1946, jest najwy­
bitniejszym , przedstawicielem mło­
dego pokolenia szachistów sowiec­
kich ostatniego ’ dziesięciolecia. Styl 
gry SmysłoWą charakteryzują głębo­
kie, oryginalne założenia, nieobce 
mu są również śmiałe i  nieoczeki­
wane kombinacje. Smysłow jest ‘je-, 
dnym z „wielkiej jfiątki44 arcymi- 
Strzów, pretendujących do tronu mi­
strza świata, osieroconego po śmier­
ci Aljeehina. -

WIADOMOŚCI SZACHOWE

Mecz korespondencyjny Polska — 
Szwecja na 10-eiu _ .szachownicach 
rozpoczęty Został przed paru dnia­
mi, .Barw Polski bronią; Czerniaków, 
Rusinowski, Chądzyński, Hermanow* 
ski, J. 'Zakrzewski, A. Zakrzewski, 
Dreszer, Byrtek, Ogórek i Burdelak.

W drużynie naszej gra więc .3-Ch 
przedstawicieli „Wrocławskiego Klu­
bu Szachowego41 — Chądzyński, A. 
Zakrzewski i Dreszer.

Po przerwie letniej „Wrocławski 
Klub Szachowy44, skupiający najsil­
niejszych szachistów naszego miasta, 
otwiera sezon Walnym Zgromadze­
niem Członków, które odbędzie się 
w .sobotę dnia 6 września w lokalu 
klubu, Wincentego 8, o godz. 6-ej 
P- P. .:■■■ 1  /

Zarząd Wrocławskiego Okręgowe­
go Związku Szachowego zwołuje na 

. dzień 7-go września; godz. 12-stą * w 
pierwszym terminie, godz. 12,30 w 
drugim terminie Walne Zgromadze­
nie Klubów — członków Okręgu na 
które zaprasza delegatów klubów 
zrzeszonych w Okręgu, jak -również 
klubów, i które dotychczas nie przy­
stąpiły do Okręgu,, celem . wyboru 
nowych władz Okręgu. Zebranie od­
będzie się w lokalu Wrocławskiego 
Klubu Szachowego Wincentego 8.

FILATELISTYKA
POSZUKIWANE ZNACZKI ’

Do -ciekawszych- wydań znacz­
ków Polski Demokratycznej nale­
ży bezsprzecznie znaczek wartośęj 
nominału 3 z!., wydany dnia 22 
lipća 1945 r. dla upamiętnienia I 
rocznicy ogłoszenia' Manifestu 

' PKWNi Jest to znaczek, jak ńa 
nasze stosunki,: dobrze wykonany.

ków wartości 25 groszy koloru 
czerwonego, z orient i 50 gfoszy 
koloru i zielonego ‘ z ■ pomnikiem 
Grunwaldu. Znaczek ! 25-groszoWy 
nosił będzie nadruk nowego nomi­
nału 50 zł, natomiast znaczek 5p; 
groszowy 40 złotych.

Pwzła fiłałdidów

Pomimo, śe • od czasti wydania 
tego znaczka upłynęły zaledwie 
dwa lata, cena jego na rynku fi­
latelistycznym , wynosi _ dziś • 150 
zdotych, czyli ’5Ó-lirótttą pierwot­
nego nominału pocztowegol Obok 
■ęni, lubelskiej „wodzów" . jest 
to Jedyny znaczek polski, który 
doznał tak poważnej zwyżki ce­
ny.
CIEKAWY ZNACZEK EGIPTU
Z okazji wycofania wpjsk an­

gielskich z Egiptu, ukazał się tam 
^specjalny- znaczek pamiątkowy z 
napisem „Evacuation“. Na znacz­
ku uwidoczniony jest król Panik, 
w  chwili wciągania na maszt fla­
gi egipskiej.

PRAWDZIWY CZY FAŁSZYWY?
Ostatnio- pojawiły się’z niewia­

domego źródła znaczki 2-groszowe 
; b. Generalnej Guberni, nalepione 

na pocztówkach i kasowane stem­
plem getta lwowskiego, który po­
niżej reprodukujemy.

, .Ponieważ taki kasownik dotych­
czas w- ogóle nie był znany. a o 

’ jakimkolwiek istnieniu poczty w 
getcie lwowskim nie ma żadnych 

n n p y eh ; przypuszczać należy, że 
•chodzi 'tu  o fałszerstwo dla celów 

^Spekulacyjnych,
•: Kto zna ten kasownik? Kto ma
; dokładne dane o. poczcie w getcie 

lwowskim? Prosimy naszych czy­
telników, którym znane są te 
szczegóły, o ich nadesłanie.

NOWOŚCI POLSKIE
" Niebawem, ukaząć się maja dwa 
nowe znaczki przeznaczone dla 
przesyłek lotniczych. Będą to prze 
druki wycofanych z obiegu znacz­

Odpowiedź. dla „Jolka":
1) Znaczki pocztowe stemplowa­

ne, mogą być wysyłane za grani­
cę, po uzyskaniu zezwbleńia Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu, 
Podsekretariat dla Handlu Zagra­
nicznego, znaczki niestemplowane 
Za' zezwoleniem Komisji Dewizo­
wej. Wymiana listów filatelistycz­
nie frankowanych nie 'jest. zakaza-

MOTTO:
Wszytkira paniom, urodzo­

nym od 1 września do 31 sier­
pnia, czy to spod znaku wagi, 
bliźniąt czy koziorożca zapew­
nią powodzenie sukienki pliso­
wane, tak modne w: obecnym 
sezonie.

Z  1 1 4 1  r w  / H C C w

CiekawkstUi
p  Hollywood
Szczęśliwa 13-ka
VTAJBARDZIEJ -przesądnymi 

ludźmi na świacie są, jak 
wiadomo, aktorzy i lotnicy. ‘

W  jednym  z nakręconych 
ostatnio' amerykańskich filmów 
rewiowych występuje 13 osób. 
Zdjęcia rozpoczęło dnia 13. li­
stopada, premiera w ypadła 13. 
stycznia, główna scena taneczna 
miejsce na schodach złożonych 
z 39 stopni (3x l3 )v  

Toteż kreująca w  tym obrazie 
główną źoJę Rita Hayworth byla 
zupełnie pewna wielkiego suk­
cesu. Nie omyliła się: film szedł 
w jednam  z największych kin na 
Broadway'u przez 13 miesięcyl

Helikopter . 
na usługach -filmu
i pORAZ pierwszy w  historii 
• A Jilęiu zamiast samochodu, w 

którym umieszcza-; się kamerę, 
użyto helikoptera.
; Próba powiędła się doskonalę. 
Umieszczona ’w helikopterze, ka* 
mera' doznała o w iele ‘ mniej 
wstrząsów, n iż w  samochodzie, 
a  poza iym uniknięto, tumanów 
kurzu, .ufradutkjącyćh niekiedy 
ppważnie pracę artystom, oraz 
takiego ' anachronizmu,' jak śla­
dów kół samochodowych w  fil­
mie- z Dzikiego Zachodu, Co zda­
rzało się niekiedy przy używa- 
niu samochodu z kamerą.

Obecnie rozważany jest pro­
jekt, aby drobna wymiana znaczę 
ków z zagranicą odbywała się za 
pośrednictwem Zrzeszeń filateli­
stycznych. :— Czy projekt będzie 
przyjęty, nie wiadomo.

2) Odąośnie wyboju kraju nie 
ma .ograniczeń. J
3 3) Katalogi niemieckie ; „Mi­
chel" i „Sent“ przestały być „wy- 

. rocznią" dla . rynku filatelistycz­
nego i .posługiwanie się nimi nie 
daje filateliście pożądanych ko­
rzyści. Katalogami o znaczeniu 
europejskim są obecnie szwajcar­
ski „ Z u m s t e i n "  i  francuski 
„Yvert“. Sprowadzenie ich zwią­
zane jest z trudnościami dewizo­

wymi. To samo dotyczy kart u- 
zupelniających do albumu „Ićhan- 
beka". Zalecamy zatem zbieranie 
znaczków w książkach wkładko­
wych, co ostatnio stało się b. mod 
ne. . •

4) Wzmianki o chęci nawiąza­
nia kontaktów wymiany przyjmu­
jemy do dzjału filatelistycznego 
na warupkach ogłoszeń ogólnych. 
Sprawy przez Was porpszo.ne, to 
problemy absorbujące wszystkich 
filatelistów, bjależy zatem od­
czekać aż sprawy te Zostaną u- 
normowańe.

★
Józef Krupiński, Boguszów, ul. 

Barbary 5, pow. Wałbrzych, posia­
da do wymiany znaczki polskie 
od r. 1919 do 1936 oraz niemiec­
kie od 1919 do 1939 r. — prosi o 
kontrpropozycje.

Skład* Filatelistyczny „Fortuna" 
Wrocław, Rynek 46, poleca 
wkłądniki do znaczków w róż­
nych rozmiarach, znaczki polskie 
i Zagraniczne.

Stan. 2. (Wrocław) — Niestety 
w« Pańskim wierszu tylko temat 
jest godzien uznania: rymy, rytm 
i... ortografia zasługują na stopień 
„niedostateczny".>...
. J. D. (Brzeg nad Odrą) — Dzię­
kujemy- za miłą dedykację 1 słowa 
uznania załączone do wiersza o 
„Dożynkach". 1

, „Robert** (Żegań) —- Zapowiedź 
bardzo ciekawa.- Oczekujemy dal­
szych próbek.

Z. Stef. (Twarda Góra) ►; Ten­
dencja wierszy bardzo szlachetna, 
do druku się jednak nie nadają.

Anna W-I (Wałbrzychj — Pyta 
Pani, jak należy czytać wiersze 
niektórych poetów, żeby je zro­
zumieć. Pytaliśmy ich samych, 
także nie wiedzą. >

K. Bron. (Wrocław). — Zamieś­
cimy później.

1. Szeroko plisowana spódni­
ca harmonizuje ładnie z ukoś­
nym, fantazyjnym zapięciem 
bluzki, Stwarzając całość, .peł­
ną młodzieńczego, .wdzięku.

2. Elegancki koipplet na kon­
certy, tworzący1 niezwykle 
harmonijną całość: spódnica 
plisowana w  drobną harmonij­
kę i takiż przód żakiecika, na­
dają tej kreacji walory wyso­
ce muzyczne.

3. Harmonia zapanuje na pe­
wno wszędzie, gdzie ukaże się 
pani, ubrana w  sukienkę z sze­
rokimi, w  harmonijkę plisowa­
nymi rękawami, tworzącymi 
pelerynkę.

TcutucUty, faduszld śUmo&zIU
7 a  dawnych, dobrych czasów 

żyło się naszym przodkom w 
raju jak... w raju, od chwili jednak, 
gdy pramatce Ewie zachciało-się' 
jabłka, sielanka się skończyła i 
odtąd skazani jesteśmy na trudy 
żywota i-na... pracę. Pracujemy 
wszyscy: starzy, młodzi i najmtod 
§i, pracujemy w fabrykach, biu­
rach czy w domu, taki jest nasz 
los cźłowieczy.I naturalnie, do tej 
pfacy musimy być odpowiednio 
odziani^ co szczególnie ważnym 
problemem jest dla niewiast, bo 
wiadomo — kobieta zdolna‘jest do 
wszystkiego (nawet dp pracy), by­
leby wiedziała, że jest praktycz­
nie, a zarazem ładnie i elegancko 

lubrana. Zresztą i stroi'męski, od­
powiedni (to, pracy też ją interesu­
je, bO któż, jeśli nie ona, żona lub 
matka musi zniszczone czy ztaruj- 
dzone przy ' robocie ubranie czy­
ścić i naprawiać. I oto rozwiązano 
ten problem przez wymyślenie far 
tucha.

Już nibmowlę,. przy -wykoiijcwa-t 
niu ciężkej i jakże radosnej pracy 
—; jedzenia winno być zaopatrzone 
•w swegó rodzaju; fartuch — ślinia- 
czek. później' fartuszki dziecięce 
zaoszczędzają matkom prania, far; 
tuszki ‘szkolne cerowania ręka­
wów .V mundurkach.

r  Nas ■ jednak ińtereśuje w  tej 
chwili najbardziej sprawa fartu­
cha dla kobiety pracującej. Grubo 
myliłby, się ten, kto by sądził, że' 
tu moda nic nie ma do powiedze­
nia. Partach, fabryczny czy biuro­
wy, laboratoryjny, lekarski, czy 
ochraniający suknię Ttrzy wyko­
nywaniu : rzemiosła, powinien na­
śladować linię sylwetki, modną w 
danej chwili, a  wtedy nie tylko 
n ie . szpeci, ale przeciwnie, dodaje 
kóbieęie uroku, j aki zawsze winien 
być jej udziałem, gdy dzielnie a 
z wdziękiem sekunduje w pracy 
mężczyźnie.
. Przy wykonywaniu zawodu po­

winniśmy raczej ubierać sie ciem­
no, (wyjątek stanowią białe kitle 
lekarek, pielęgniarek czy, laboran- 
tek), to i praktyczniej i poważniej, 
więc .fartuchy szyjemy przeważnie 
z mdteriafów czarnych, granato­
wych, brązowych lub ciemno-zie­
lonych, a fasony — jakaż tu roz­
maitość! Więc: zapinane z przo­
du, Z; trójkątnym wydłużonym de- 
koldem, wykończone kołnierzem 
angielskim lub szalowym, mniej 
czy więeei fdtttazyjnym. Ponieważ 
wycięcia obecnie wybitnie sie skrót 
ćily, pówinno to znaleźć-oddźwięk 
.też w fasonach fartuchów: ładny 
byłby z tego punktu widzenia mo­
del' zapinany dwurzędowo, z wy-

IM Y SŁ O W I
II cześć Honkuc&u Jl&zcywilc U*ny>słowycU>

KRZYŻÓWKA«  5 punktów 
(nadesłał T. Z.)

Siódmy rząd poziomy da roz- 
wiązanie — imię i nazwisko 
współczesnego powieśćiopisa- 
rza polsRiegO.

.Znaczenie wyrazów. Poziomo: 
1. uzdrowisko na Dolnym Ślą?! 
sku, 6. maść lecznicza, 11. góra, 
na której wylądował Noe, 1’6V 
skrót nazwy jednej z organizacyj" 
konspiracyjnych, 17. cel wyści-

nakie samogłoski, 58. „nie po­
siadaj" wspak. x  ■

Pionowo: /  l, oprąwca, 2. przy- 
imek wspak, 3. potrawa z jaj,
4. przyimek, '5. . litera grecka 
wspak, 7,r ząjmek wspak, 8. ro­
ślina- włóknista, 9. pierwiastek 
chem., 10. = 7:, 11. imię cygan­
ki, 12. nuta, 13. roślina okopowa 
►wspak, 14. karta, 15.* część dzieła 
liter, 21. trucizna używana do za­
truw ania strzał, 22. starożytny 
siatek żaglowy, 23. część powie­

— Jaki jest pański rekord? 
..*■* 42 kraksy na godzinę.

gu, 18. gaz szlachelhy, 19. paso-, 
rzyi zwięrżęoy,- 20. „lak" w  jęz. 
obcym, 21. dw ie spółgłoski, 22. 
sęp pld.-amerykański, 24. ,,i" w 
jęz: martwym, 26. śpiew  wykony­
wany przez 2 osoby, 28. zaimek, 29 
zaimek,’30. stolica jtali), 32. tek­
tura, 33. gfpwny budynek mia­
sta, 38. rodzaj kamienia, ,40. 
drewniane obwarowanie, 46. ko­
rona papieska wspak, 47. rzeka 
w  Niemczech, 48. żałoba, 49. po­
karm R óżow y, 50; litera fon, 52. 
wioska marka samochodu, 56- 
ciężkie więzienie, 57, dwie ie.4-

ści,. 25. -stolica Georgii, 26. poda- 
ruje in.( 27. mowa na bankiecie, 
30. imię męskie zdrobn., 31. nuta, 
32. łódka sportowa,'34 imię żeń­
skie, 35. imię męskie wspak, 36. 
skfót Sianów Zjedn., 37. pocho­
dzący z  Saksonii,, 39. broń u- 
źwierząt wspak, 40. tytuł- ang., 
41. ang. miara pow., 42. napój 
wyskokowy, 43. zespół z 3 osób, 
wspak, 44. syn Iżaką, który sprze­
d a ł swe prawa za miskę socze­
wicy, wspak, 45. uczynek, 51. li­
tera fon., 53. litera grecka, 54. za­
imek, 55. nuta,

PODZIAŁ SPADKU — 5 pkt.
;; (nadesłał J. Gelles — Oława)
* Ojciec um ierając dzieli swoją 
gotówkę między trzech synów 

len sposób, że najstarszemu 
przeznacza połowę, średniemu 
trzecią część, a najmłodszemu 
szóstą. Po śmierci ojca dwaj 
starsi bracia zagrabiają’, ile się 
da, tak, że dla najmłodszego zo­
staje 600 zŁ- Ten ostatni po­
krzywdzony oddaje sprawę do 
sądu. Sędzia po  : rozpatrzeniu 
sprawy odbiera od najstarszego 
połowę, zagrabionych pieniędzy 
od średniego trzecią część a od 
najmłodszego 100 zł. Dodaje to 
wszystko razem, dzieli na 3 rów* 
n ę , części, które . daje braciom. 
W tedy okazuje się, że każdy z 
braci ma tyle, ile i m oj ciec prze­
znaczył., fle wynosi! c majątek 
ojca i ile zagrabi! najstarszy i 
średni syn?

Termin nadsyłania rozwiązań 
do 7. września br.

Rozwiązania zadań z n-ru 3 
„Ekranu Tygodnia"

1. Rebusiki: Odwaga, DórtęSi 
Rzeka, Agawa, Rozwiązanie: 
ODRA.
; 2. Krzyżówka: poziomo: 1. pla­

fony, 8. streptomycyna, 12. tł, 13. 
ep, 14. mat, 15. rok, 17. Jarosław 
Dąbrowski, 24. Dakota, 26. dal, 
28. Mattel, 30. ara, 31. mason, 33. 
wia, 34. na, 35. anioł, 36. togam, 
37. SA. /

Pionowo: i I . pedał, 2. lp, 3. 
atraw, 4. fo, 5. Omega, 6. NY-, 7. 
ycdar, 8. Starówka, 9. Tilo, 10. 
nerw, U. apostata, 14. ma, 16. 
kk, 17. Jordan, 18, szatan, 19. 
akr, 20. Dumas, 21. dar, 22. okta­
wa, 23. idylla, 25. ora> 26. dał, 27. 
Lot, 29. rim, 31. MO, 32. no. 

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. Pan Roman Retman — Wro­

cław: „Droga w iodła przez 
Narwik", K. Praszyńskiego.

2. Pan W itold Szulecki — W ro­
cław : „Niecierpliwi", Z. Nał­
kowskiej.

3. Pani Lucyna Przybylska —- 
W rocław: „Całe życie Sabi­
ny", H. Boguszewskiej,

soko, prawie pod brodą krzyżują* 
cymi się klapami

Innego rodzaju, a mnie! eleganc­
kie s a ,< fartuchy, zapinane z tyłu. 
Wykańczamy je przeważnie pod 
szyją kołnierzykiem - golfem lub 
wąską tylko pliseczka; W  tym wy­
padku - ożywiamy je, wiążąc pod 
brodą kolorowa • chusteczkę, lub 
wykładając na wierzch kołnierzyk 
od sukienki W  ogóle zaznaczyć 
trzeba, że bardzo eleganckim i mło 
dzieńczym efektem jest w każdym 
wypadku nałożenie białego koł­
nierzyka 1 mankietów, o ile natu­
ralnie mamy kfótkle rękawki. Sko- 
TÓ już 0( nich mowa, przed łokieć 
sięgać mogą jedynie wtedy, jeże­
li noszona pod fartuchem sukien­
ka nie ma dłuższych. Niedopu­
szczalne ze względów estetycz­
nych jest, aby spod fartucha wy­
glądały jakieś inne części stroju 
(prócz kołnierzyka, umyślnie wy­
łożonego). Dlatego też i długość 
fartucha powinna być zawsze o 
kilka centymetrów większa, niż 
sukienki Specjalną kategorie two­
rzą fartuchy lekarskie Czy pielęg­
niarskie, sięgające ’ często aż po 
kostki, co wyglądą bardzo majesta 
tycżnłe i bezwątpienia ładnie; do 
takiego anioła opiekuczego w dłu­
gim fartuchu będzie miat chory 
na pewno ogromnie dużo zaufania.

Przy obecnej modzie fartuch 
musi być mocno ściągnięty w  ta­
lii szerokim pas.em, a spódnicę 
niech ma prostą, angielska, lub 
lekko rozszerzana, w 'każdym  ra­
zie tak, aby nie wygniatała znaj­
dującej się pod nią sukienki i swo­
bodnie się ną niej układała. i

Jest naturalne i konieczne, aby­
śmy w naszych fartuchach miały 
kieszenie. Przy wykonywaniu ja­
kiejkolwiek pracy śą one niezbęd­
ne dla chowania tam podręcznych 
drobiazgów (lusterko, kredka do 
warg itp.). Na szczęście obecna 
moda nie- tylko się temu nie sprze­
ciwia, ale wyraźnie popiera inicja­
tywę w tym kierunku. Niech za­
tem kieszenie będą urozmaiceniem 
naszego uniformu roboczego: kie­
szenie sportowe lub fantazyjne, na 
kfadane lub przecinane — to już 
zależy od całości fartucha , oraz 
stylu i upodobań noszącej go pani.

Pewne jest jedno; że kobieta, 
wstępująca w szranki pracy tak 
umundurowana i uzbrojona (patrz 
wyżej: lusterko ! kredka do warg) 
zdobędzie powodzenie w zawo­
dnię,. a kto wię; czy nie podbije 
też- serca swego szefa.: mak.

' — Stanowczo nie miałeś racji 
twierdząc stale, że twój szef jest 
tak niesympatyczny,


